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I Międzynarodowe Biennale Plakatu od-
będzie się w czerwcu 1966 r. w Warsza-
wie. Na zdjęciu: fragment wystawy pol-
skiego plakatu (patrz na stronie 23) 

La I Biennale Internationale de l 'Aff iche 
se tiendra à Varsovie en juin (p. 23) 



Obchodami Tysiąclecia 
Państwa Polskiego żyje 
cały Kraj. Nawet w 
małej osadzie Turobin 
na Lubelszczyźnie po-
wstała „Izba pamiątek 
regionalnych'* związa-
nych z dziejami tysiąc-
lecia od najdawniej-
szych czasów po dzień 
dzisiejszy. Część „Izby" 
poświęcono wielkim Po-
lakom związanym z Tu-
robinem. Staszicowi, Ja-
nowi z Turobina i Szy-
monowiczowi (z ' lewej) 

,jPokój dla Wietaiamu!" 
Takie hasła wznoszą w 
Paryżu (podczas de-
monstracji studentów), 
w Moskwie, w Londy-
nie, w Warszawie. Ro-
śnie gniew przeciw 
amerykańsidej polityce 
w poludniowo-wschod-
niej Azji, która grozi 
całemu światu wojną 

Polskie lisy niebieskie, 
srebrne, platynowe, zna-
ne są w świecie. Na 
aukcji skór futerko-
wych w Londynie skór-
ki lisie z 1-olski by-
ły najwyżej notowane. 
Najlepsze skórki na 
eksport dostarcza p. 
Aniela Urbańska z fer-
my w Borku Brzeźnic-
kim (Rzeszowskie), któ-
rą prowadzi od kilku 
lat wraz z mężem 

Hedy Livia z Trinidadu 
i Ag^neta Sandin u Hu-
diksval (płn. Szwecja) 
występują razem w 
jednym z kabaretów 
Sztokholmu jako urocze 
„dziewczęta - tygrysy" 

A Turobin, modeste 
agglomération de la 
voïvodie de Lublin, a 
commémoré à sa ma-
nière le Millénaire de 
la .Pologne en ouvrant 
un petit musée régio-
nal. 

• ..Paix au Viet-
nam!" — proclament 
les onanif estants à Pa-
ris. Moscou, Londres, 
Varsovie. 

A Bleus. argentés, 
platinés — les renards 
polonais sont prisés 
par les fourreurs. Ré-
cemment à Londres, ils 
ont atteint les plus 
hauts prix. L'élevage 
de Mime et M. Urbań-
ski à Borelt Brzeżnic-
ki (voivodie de Rze-
szów) est particulière-
ment réputé. 

A Gigantesque puzzle, 
le temple d'Abu Sim-
bel est découpé en 
énormes blocs de 
pierre. Sauvé des eaux 
du ibarrage d'Assouan, 
il sera reconstruit 60 
mètres iplus haut. 

A L'osier, le jonc, le 
roseau et la paille sont 
la ma1,ière première 
des petits chefs-d'oeu-
vre de M. Wojciech Sa-
necki, habitant de Ka-
zimierz Dolny. 

A Hedy Livia et Ag-
neta Sandin sont les 
,.ti©resses" d'un caba-
ret de Stockholm. 

A Le peintre Rohnar 
se spécialise dans les 
sujets ^^astronomiques. 
Peinture nourrissante? 

A Prix Femina 1965, 
Robert Pinguet reçoit 
les chaleureuses fèaici-
tations du jury. 

A En Pologne comme 
ailleurs, les Pères Mofil 
avaient été mobilisés... 

A ,.Bonne année" 
vous souhaitent les ra-
moneurs de Poznań 
auxquels leur coopéra-
tive a fourni des nou-
veaux logements dans 
un bea immeuble. 

Bezcenny zabytek sztuki starożytn^o Egiptu 
świątynia Ramzesa II, pocięta na kawałki, przeno-
szona jest na inne miejsce. Teren, na którym znaj-
duje się świątynia Abu Simbel, po zakończeniu 
budowy tamy zaleją wody sztucznego jeziora 

Z wikliny, rogożyny, trzciny i słomy tworzy swe wy-
roby artysta plecionkarz Wojciech Sanecki z Kazi-
mierza Dolnego. Artysta pokazuje kilka swoich dziel 

Francuski malarz Rohnar specjalizuje się w tema-
tyce gastronomicznej. Oto jeden z jego obrazów. 
Wzmaga wprawdzie apetyt, ale nie jest ciekawy 

Nagrodę literacką „Femina" na rok 1965 otrzymał Ro-
bert Pinguet za powieść pt. „Ktoś" . Nagroda musiała 
być wyjątkowo zasłużona sądząc po formie gratulacji 
członkiń jury pani Barbier (z lewej) i pani Somine 

Przed rokiem Spółdzielnia Pracy „Kominiarz" w Poz-
naniu przekazała pracownikom pięciopiętrową kamie-
nicę. Zamieszkali w niej sami kominiarze. Postano-
wili co roku pozować do tradycyjnego zdjęcia pod 
hasłem „Szczęśliwego Nowego Roku życzą kominiarze" 

Podobnie jak w wielu krajach również w Polsce 
podczas świąt ogłoszono pospolite ruszenie Miko-
łajów. Oddział Mikołajów zaangażowanych przez 
warszawskich handlowców odmaszerowuje po za-
spokojeniu marzeń najmłodszych pociech Stolicy 

Pamiętaj o odnowieniu prenumeraty 
„Tygodnika Polskiego" 



HłSZA ANKIETA HOWOROCZHA WŚRÓD CZYTELNIKÓW 

Czego 
pragnę i życzę w 1966 r. 

• dla siebie i swoich najbliższych 
• dla „Tygodnika Polskiego" 

z o k a z j i N o w e g o R o k u z w r ó c i l i ś m y s i ę d o w i e l u c z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " z d w o m a i p y t a n i a m i : c z e g o p r a g n ą d l a s i e b i e i d l a s w o j e g o p i s m a w 1 9 6 6 r o k u . 
O t r z y m a l i ś m y b a r d z o d u ż o r ó ż n y c h w y p o w i e d z i z r ó ż n y c h s t r o n F r a n c j i , p r z e d e 
w s z y s t k i m o d n a s z y c h s t a ł y c h c z y t e l n i k ó w i p r z y j a c i ó ł . 

S p o ś r ó d l i c z n y c h ż y c z e ń w y b r a l i ś m y t y l k o c z ę ś ć t a k i c h , k t ó r e , j a k s i ę w y d a j e , w y -
r a ż a j ą s z e r s z ą o p i n i ę o k r e ś l o n y c h ś r o d o w i s k c z y t e l n i c z y c h n a s z e g o p i s m a . C i , 
k t ó r y c h p o m i n ę l i ś m y l u b k t ó r y m n i e z d ą ż y l i ś m y z r o b i ć z d j ę ć , n i e c h n i e b i o r ą n a m 
t e g o z a z ł e . I c h g ł o s y i o p i n i e c e n i m y s o b i e t a k ż e i u w a ż n i e j e c z y t a m y . 

W m i a r ę m o ż l i w o ś c i d o z a m i e s z c z o n y c h p o n i ż e j g ł o s ó w d o r z u c i m y j e s z c z e w n a -
s t ę p n y c h n u m e r a c h g a r ś ć n o w y c h w y p o w i e d z i sp>ośród t y c h , k t ó r e j u ż n a d e s z ł y 
l u b n a d e s ł a n e z o s t a n ą w s t y c z n i u p o d a d r e s e m n a s z e j r e d a k c j i . 

H e l e n a K A Z I M I E R S K A — T r o y e s ( A u b e ) • Chciałabym nadal mleć 
d u ż o satys fakc j i w m o j e j ¡pra-
cy. Pragnę , a b y p r z e d s i ę b i o r -
s two, w k t ó r y m p r a c u j ę , p o -
myś ln i e r o z w i j a ł o s ię nadal i 
a b y praca m o j a b y ł a j a k n a j -
bardz ie j in teresu jąca . 

• W „Tygodniku" chciała-
bym znajdować r epor taże f o -
togra f i czne z r ó ż n y c h k r a j ó w 
świata i z r ó ż n y c h dz ie lnic 
Po lsk i i Franc j i . Myś lę , że to 
j es t w s p ó l n e życzenie w s z y s t -
k i ch m ł o d y c h c z y t e l n i k ó w 
p o d a d r e s e m „ T y g o d n i k a " . 
T a k samo j a k i w p r o w a d z e -
nie w iększe j i lości s treszczeń 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m a r t y k u -
ł ó w , k tó re d r u k u j e „ T y g o d -
n i k " po po lsku. 

J ó z e f W I Ą C E K 
S a i n i t - E l o y - l e s - M i n e s ( F u y - d e - D 6 m e ) 

• Od wielu lat maluję. P r a c o w a ł e m j a k o 
górn ik tyle czasu w kopaln i , że interesu je 
m n i e zawsze temat ko loni i gó rn i c zych naszego 
okręgu . L u b i ę r ó w n i e ż s c e n y s y m b o l i c z n e 
i por tre ty . Ż y c z e n i e m m o i m o d d a w n a jest 
w y s t a w i ć m o j e o b r a z y w Po lsce . T y m bardzie j , 
że na w y s t a w a c h w e Franc j i w z b u d z i ł y one 
za interesowanie . 

• W „Tygodniku" chciałbym znajdować 
w i a d o m o ś c i o malars twie , o rzeźbie, które p o -
z w o l i ł y b y m i o r i e n t o w a ć isię w e w s p ó ł c z e s n y c h 
k i e r u n k a c h sztuki . D o b r z e b y ł o b y , żeby „ T y -
g o d n i k " p isząc o nas, m a l a r z a c h - a m a t o r a c h , 
d o p o m ó g ł n a m d o zdobyc ia w i ę k s z e j p o p u l a r -
ności i częstszego wys tawian ia o b r a z ó w . 

A l f r e d a S M I K R C I A K 
L e s G a u t h e r e t s ( S a 6 n e - e t - L o i r e ) 

• Pragnęłabym, żeby moja Dorotka rosła mi 
tak ładnie i z d r o w o j a k Krzys io , m ó j starszy 
synek, żeby się tak dobrze uczy ła j a k o n i żeby 
miała takie same zdolnośc i d o j ę z y k ó w . 

• Życzę „Tygodnikowi", żeby ze wszystk i ch 
koloni i mia ł j a k n a j w i ę c e j w i a d o m o ś c i l oka l -
nych , b o t ego w s z y s c y czyte ln icy na p e w n o 
pi lnie szukają. K a ż d y chce z gazety d o w i e -
dz ieć się, kto s ię ożeni ł , k o m u urodz i ło się 
dz iecko , k t o umarł . Takie rubryk i są potrzebne . 

T a d e u s z R O S A D A — T r o y e s ( A u b e ) 

• W zesKłym roku były w IPolsce m o j e dziec i . W t y m roku 
p r a g n ą ł b y m ja p o j e c h a ć , ip^rzyipuszczam, że uda m i s ię p o k o n a ć 
wszys tk ie trudnośc i i z rea l i zować tę podróż . T o jest chyba n a j -
gorętsze m o j e życzenie na 1966 rok. 

• Dla „Tygodnika Polskiego" natomiast m i a ł b y m życzenie , 
a b y zamieszczał w i ę c e j w i a d o m o ś c i na temat f i latel istyki , 
a także s p o r t o w y c h , przede w s z y s t k i m ze sportu k r a j o w e g o . 
C h c i a ł b y m również , a b y „ T y g o d n i k " zamieszczał przepisy k u l i -
narne. W a ż n e to j es t spec ja ln ie d la m ł o d y c h mężatek , które 
chc ia łyby g o t o w a ć po lsk ie p o t r a w y , znane i m d o b r z e z d o m u , 
ale k t ó r y c h p r z y g o t o w a ć n ie u m i e j ą . 

M a r i a M O S T E K 
R o u b a i x ( N o r d ) 

• Mieliśmy w tym roku 
pojechać do Polski, a le z m a r -
ła n a m córka i m u s i m y z a o -
p i e k o w a ć się j e j s y n k i e m . P a -
sca l pozostanie od tąd u nas. 
W o b e c tego życzen iem m o i m 
jest, ż eby w 1966 roku o d w i e -
dzi ł nas brat z Polski , skoro 
m y nie m o ż e m y p o j e c h a ć do 
S o s n o w c a . 

• Trzeba więcej materiałów 
dla kobiet. P r a g n ę ł a b y m z n a j -
d o w a ć w „ T y g o d n i k u " w i ę -
ce j p o u c z e ń na temat k r o j u , 
r o b ó t e k na drutach , s z y d e ł -
k i e m itp. W p r a w d z i e można 
j e znaleźć w p i s m a c h f r a n c u -
sk ich d la kobiet , a le ja m a m 
trudnośc i z j ę z y k i e m f r a n c u -
skim. C h c i a ł a b y m , a b y „ T y -
g o d n i k P o l s k i " w p r o w a d z i ł 
taki dział . Ciekawą lekturą 
dla k o b i e t b y ł y b y r ó w n i e ż t a -
k i e p o w i e ś c i j a k „ M a r t a " czy 
„ T r ę d o w a t a " . 

K a z i m i e r z K W A P I S Z 
L e s G a u t h e r e t s 
( S a ô n e et L o i r e ) 

• Wnuki moje, dzieci cór-
ki, doskona le m ó w i ą p o pol-» 
sku. T r o c h ę gorze j jest z j ę -
z y k i e m p o l s k i m dziec i m e g o 
syna. C h c i a ł b y m , a b y w s z y s t -
kie m o j e w n u k i znały d o s k o -
nale po lsk i , t y m bardz ie j że 
są zdo lne i świetnie uczą się. 

• W „Tygodniku" chciał-
bym znajdować w i ę c e j a r t y -
k u ł ó w na temat n o w y c h o d -
k r y ć n a u k o w y c h , w y n a l a z k ó w 
technicznych , w i a d o m o ś c i z 
kosmosu . T o mnie bardzo i n -
teresuje . Tak ie mater ia ły c z y -
tać b ę d ę zawsze z wielką 
przy j emnośc ią . D a l s z y c i q g n a str . 9 



O PLANACH CENTRE DE CIVILISATION POLONAISE 
Na s t a n o w i s k o k i e r o w n i k a C e n t r e d e Civ i l i sat ion P o -

lonaise na S o r b o n i e został p o w o ł a n y w b i e ż ą c y m r o k u 
a k a d e m i c k i m prof. Stanisław Frybes z U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o , h i s to ryk l i t e ra tury p i l s k i e j , a u t o r p r a c 
o I. S e w e r z e - M a c i e j o w s k i m , Janie L a m i e , W ł o d z i m i e -
r zu Z a g ó r s k i m , M i k o ł a j u B i e r n a c k i m - R o d o c i u o r a z i n -
n y c h p isarzach, s a t y r y k a c h i p u b l i c y s t a c h X I X w i e k u , 
a także r o z p r a w o rol i powstan ia 1863 r o k u d la r o z w o j u 
l i t e ra tury p o l s k i e j i o d z i e j a c h t a j n y c h s t u d i ó w p o l o -
n i s t y c z n y c h w W a r s z a w i e w o k r e s i e d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . Z w r ó c i l i ś m y się d o p r o f . F r y b e s a z p y t a n i a -
m i d o t y c z ą c y m i dz ia ła lnośc i i p l a n ó w O ś r o d k a . Oto o d -
p o w i e d ź j a k i e j n a m udzie l i ł : 

CE N T R E D E C I V I L I -
S A T I O N P O L O -
N A I S E na U n i w e r s y -
tec ie P a r y s k i m i s tn ie -
j e d o p i e r o o d lat k i l -
ku, od r o k u 1962. O est 

w i ę c j edną z n a j m ł o d s z y c h 
p l a c ó w e k te j ucze lni o d ług ie j 
i św ie tne j t radyc j i . Dzięki 
przyjazneij życz l iwośc i i p o m o -
c y w ł a d z i p r o f e s o r ó w U n i w e r -
sytetu, zwłaszcza zaś Facul té 
d e s Lettres et Sc iences H u m a i -
nes, a r ó w n o c z e ś n i e dz ięki z a -
p e w n i o n e j w f r a r i c u s k o - p o l -
sk i e j u m o w i e ku l tura lne j 
wsipółpracy ï>olski'CTI instytuc j i 
n a u k o w y cli. O ś r o d e k r o z w i j a ć 
m o ż e swą dzia ła lność ma jącą 
na icelu szerzenie w i e d z y o 
k u l t u r z e po l sk ie j i zac ieśn ia -
n ie w i ę z ó w m i ę d z y nauką p o l -
ską i f rancuską . W s k r o m n y m , 
t y m c z a s o w y m loka l iku przy 
u l . Champo l l i on 15 mieśc i się 
s i edz iba i ks ięgozb iór O ś r o d -
ka, tu też organiizoWane są 
n i e d u ż e w y s t a w y , takie j a k 
„ W s p ó ł c z e s n a l iteratura p o l -
ska w przekładacł i na j ę zyk i 
o b c e " czy „ P o l s k a graf ika 
u ż y t k o w a " , k t ó r y m i r o z p o c z ę -
l i ś m y w t y m roku naszą d z i a -
ła lność wys tawienn i czą . N a t o -
miast pre lekc je , w iększe w y -
s t a w y , a także p o k a z y f i l m ó w 
p o l s k i c h o d b y w a j ą s ię w a m f i -
teatrach i sa lonach Sorbony , 
chętn ie nam udostępnianych . 

O zakresie dz ia ła lnośc i i p l a -
nach Ośrodka p o w i e d z i e ć t rze -
ba w k i lku punktach , k tó re 
u ł o ż y ć s ię p o w i n n y w o k r e ś l o -
ną całość. 

Ks i ęgozb i ó r Ośrodka p o w i -
nien, m o i m zdaniem, s tanowić 
d o b r z e s k o m p l e t o w a n e i 
sprawnie uziupełniane i n f o r -
m a t o r i u m o w s p ó ł c z e s n y m p o l -
sk im życ iu n a u k o w y m i a r t y -
s tycznym. Nie m a b o w i e m 
chyba p o t r z e b y ani m o ż l i w o ś -
ci d u b l o w a n i a z b i o r ó w w i e l -
k ich , i s tn ie jących o d lat b i -
b l i o tek parysk ich . W y o b r a ż a m 
to sobie w ten sposób, że b ę -
d z i e m y o rgan izowa l i k o l e j n o 
doapozyc je , u k a z u j ą c e różne 
dz iedz iny ix>lskiej sztuki , a z a -
w a r t o ś ć k s i ą ż k o w a tych e k s -
p o z y c j i s t a n o w i ć będz ie n a -
stępnie o d p o w i e d n i dział n a -
szego i n f o r m a t o r i u m . C h c i a ł -
b y m w i ę c p r z y k ł a d o w o p o k a -
zać po lsk ie prace l e k s y k o g r a -
f iozne , e n c y k l o p e d y c z n e , h i s to -
ryczno- l i terackie . . . Zasoby , k a -
to logi i inwentarze o r a z d z i a -
ła lność w y d a w n i c z ą i p o p u l a -
ryzatorską najważnie ' j szych 
po lsk i ch m u z e ó w , a r c h i w ó w , 
bibliotek. . . z okaz j i 200-lecia 
Sceny N a r o d o w e j , t radyc j e i 
wspó ł czesność teatru p o l s k i e -
go — od Teatru B o g u s ł a w s k i e -
go p o j akże c i e k a w e w s p ó ł -
czesne teatry s tudenck ie i e k s -
perj^mentalne. 

Delegatka polskiego Ministerstwa Rolnictwa 
w La Pacaudiere 

w r a m a c h w y m i a n y n a u k o w c ó w po l sk i ch i f r a n c u s k i c h p r z y -
by ła d o L a Pacaud ie re (Loire) p . Teresa K r z y s z t o f i a k i n ż y n i e r -
- z o o t e c h n i k , de legatka po l sk iego Min is ters twa R o l n i c t w a . W La 
Pacaud ie re o d b y w a ł a się w y s t a w a r a s o w e g o bydła , wśród k t ó -
rego z n a j d o w a ł o się bardzo w ie l e p i ę k n y c h o k a z ó w rasy „ c h a r o -
laise" . O b e c n o ś ć pani K r z y s z t o f i a k była t y m bardz ie j godna 
uwag i , że w ś r ó d grona spec ja l i s t ów p r z y b y ł y c h z r ó ż n y c h k r a -
j ó w była ona jedyną kobietą . 

Ten cyk l ekspozyc j i ł ą c z y ć 
się p o w i n i e n z o d p o w i e d n i m i 
w y k ł a d a m i p r e l e g e n t ó w p o l -
skich i firaneuskich, ze s p o t k a -
n iami z po l sk imi p r o f e s o r a m i , 
p isarzami, artystami. C h c i a ł - • 
b y m , a b y p r o f e s o r o w i e , c zy 
studenci f r a n c u s c y w y b i e r a j ą -
cy się d o Polski , znaleźć mog l i 
w naszym Ośrodku wszystk ie 
po t rzebne im i n f o r m a c j e i w y -
d a w n i c t w a . A b y m e l o m a n i , 
i n t e r e s u j ą c y się m u z y k ą p o l -
ską, mog l i w y s ł u c h a ć tu z p ły t 
i nagrań t a ś m o w y c h tego, co 
n a g r y w a się u nas z d a w n e j 
i wspó ł czesne j m u z y k i p o l -
skiej . A b y ś m y poprzez d o b ó r 
i n f o r m a t o r ó w , p r z e w o d n i k ó w , 
a l b u m ó w , przezroczy i f i l m ó w 
k r ó t k o m e t r a ż o w y e h pokazać 
mog l i P o l s k ę i j e j zabytki 
sztuki. 

W s z y s t k o t o jest m o ż l i w e 
bez w i e l k i c h n a k ł a d ó w f i n a n -
s o w y c h . Tnzeba j e d n a k p r z e -
p r o w a d z i ć petwne p r a c e a d a p -
tacy j n e w (lokalu Ośrodka , 
które Sorbona j u ż rozpoczę ła , 
i trzeba z a p e w n i ć s y s t e m a -
tyczne i s p r a w n e dostarczanie 
przez stronę polską o d p o w i e d -
nich mater ia ł ów . 

Jeśli chodz i o sp>otkania z 
t w ó r c a m i po lsk imi , to r o z p o -
czę l i śmy j e udaną debatą na 
Sorbon ie na temat w s p ó ł c z e s -
ne j l i teratury po lskie j , z udz ia -
ł e m wybditnych p isarzy p o l -
skich. Ro23poczęły s ię j u ż też 
p r e l e k c j e po l sk i ch p r o f e s o r ó w . 
P l a n u j e m y zorganizowanie , 
w s p ó l n i e z po lon is tami i s la -
wis tami f r a n c u s k i m i , f r a n c u -
sko^polskiiego spotkania p o l o -
nistycznego . 

D y s p o n u j ą c p e w n y m i zaso -
b a m i mater ia ł ów . O ś r o d e k na 
S o r b o n i e s łużyć m o ż e r ó w n i e ż 
p o m o c ą p o z a p a r y s k i m u n i w e r -
sy te tom w urządzaniu i m p r e z 
p o ś w i ę c o n y c h kul turze p o l -
skie j . W s p ó ł p r a c a taka została 
j u ż za inaugurowana . 

Jak ich s p o d z i e w a m się w y -
n i k ó w EK) k i lku le tn ie j dz ia ła l -
ności w P a r y ż u ? 

C h c i a ł b y m poprzez w i e l o -
k i e runkową dz ia ła lność O ś r o d -
ka, poprzez zaproponowaną 
mi przez pro fesora l i teratury 
po l sk ie j na Sorbonie , p. B o u r -
ri l ly , m o ż n o ś ć w y k ł a d ó w dla 
tute j szych .polonistów p r z y -
czynić s ię do tego, b y w z r a -
stało c iągle za interesowanie 
dla ku l tury po l sk ie j , b y z a i n -
te resowaniu temu o d p o w i a d a -
ła z naszej s t rony k o m p e t e n t -
na i szybka i n f o r m a c j a , b y r o -
sło n o w e poCkolenie k o n t y n u a -
t o r ó w dzieła w ie lk i ch m i ł o ś -
n i k ó w , z n a w c ó w i badaczy 
po lsk ie j ku l tury , t łumaczy p o l -
skie j l i teratury — takich j a k 
Paul Cazin, Jean Fabre , Jean 
Bourr i l ly . 

Z e sprawami , o k tó rych m ó -
wię , nie z e t k n ą ł e m się w P a -
ryżu p o raz p i e rwszy . W roku 
1956 z o r g a n i z o w a ł e m i p r o w a -
dz i ł em przez szereg lat S t u -
d i u m Języka i K u l t u r y P o l -
skiej d la C u d z o z i e m c ó w na 
U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m , 
k t ó r e g o zadaniem jest m.in. 
wspó łpraca z zagranicznymi 
o ś r o d k a m i un iwersy te ck imi . 

za jmui jącymi się prob lematyką 
polską, i p o m o c dla po l on i s t ów 
za granicą . - T a m p o z n a ł e m 
l i cznych f rancusk i ch p r o f e s o -
r ó w i s t u d e n t ó w i n t e r e s u j ą -
c y c h się Polską. Z n i ek tórymi 
z n i ch łączą mnie w i ę z y p r z y -
jaźni . B y ł y w ś r ó d n ich o c z y -
wiśc ie o s o b y po lsk iego p o c h o -
dzenia. 

Myś lę , że o tym, w j a k i m 
stopniu u d a j e s ię real izacja 
ty ch — ogó ln ie tu z a r y s o w a -
n y c h p l a n ó w , p o m ó w i m y p o -
n o w n i e za rok, za d w a lata... 

LEGIA HONOROWA dla 
prof. T. KOTARBIŃSKIEGO 

Światowej sławy polski 
uczoiuy i filozof — prof. dr 
Tadeusz KOTARBI]SSKI od-
znaczony został Krzyżem Ko-
mandorskim Orderu francu-
skiej Legii Honorowej. Twór-
ca reizmu i autor wielu prac 
z dziedziny prakseologii Uczy 
80 lat i nadal wykłada na 
Uniwersytecie Warszawskim. 
Przez wiele lat był prezesem 
Polskiej Akademii Nauk. 

Wpłatg czgtelnikóuj „Tygodnika Polskiego" 
na tablicę pamiątkową 

ku czci poległgch lotników 
P o d j ę t a w r o k u u b i e g ł y m z inicjatywy Rodaków z Olgnies 

zbiórka na tablicę poświęconą pamięci polskich lotników i ste-
wardess, którzy zginęli w tragicznej katastrofie lotniczej 20 
sierpnia 1965, p o b e z p i e c z n y m przewiez ien iu do Li l le g r u p y 
po l sk i ch dziec i w r a c a j ą c y c h z w a k a c j i w K r a j u — trwa na-
dal. D o nasze j r e d a k c j i stale nadsy łane są wpłaty pieniężne 
z Francji, Belgii, a nawet ze Szwajcarii. O g ó ł e m na u f u n d o w ą -
nie tab l i cy p a m i ą t k o w e j w p ł y n ę ł o do tychczas 1148.50 F, 64 f r a n -
k ó w be lg . i 10 f r a n k ó w szwajcarsk i ch . 

Oto nazwiska k o l e j n y c h o f i a r o d a w c ó w : z S o n c h a m p — Pisz-
czek <5 F ) ; z M o n t r e u i l — Sroczyński (13 F); ' z M o n t c e a u - l e s -
- M i n e s — Pekacz (3 F ) i Nadia Drzymała (5 F ) ; z Wi t t enhe i m — 
Wlszkiel (10 F ) ; z Prayssas — Lubas (6 F) z Hai l l i court — Roz-
wadowski (10 F ) ; z P a r y ż a — Pozlemski (20 F) 1 Kamiński 
(10 F ) ; ze S t i r i n g - W e n d e l — Henke (10 F ) ; z C a r v i n — Anne-
-Marle Słojewski (10 F ) ; z L y o n u — Polon ia (50 F ) ; z Sa i n t -
- G e o r g e s - d e - M o n s — Jaklmluk (50 F) ; z B i l l y - M o n t i g n y — 
Witold Nowak (20 F ) ; z H a m — Turek (10 F ) ; z Raismes — 
Rozwadowski (10 F ) ; ze Szwa j car i i — Stawarz (10 frs szwajc . ) . 

Dobrowolne dary pieniężne można przesyłać pod adresem 
„Tygodnika" — La Semaine iPoIonalse 23, rue Taitbout — Pa-
rls 9 -e — CCF 9220.76 — Paris, oraz w Belgii — Ol. Kuc 
179, rue des Hamendes — Lodellnsart, CCP 66.69.45. 

Przeds tawic i e l nasze j r edakc j i p r o w a d z i r o z m o w y w sprawie 
znalezienia odpowiedniego miejsca dla umieszczenia tablicy. 
Usta lono wstępnie , że nie m u s i to b y ć m i e j s c e , w k t ó r y m r o z -
b i ł się samolo t P L L „ L o t " , l e c z n a przyk ład jedno z lotnisk lub 
cmentarzy położonych w pobliżu granicy francusko-belgljskiej. 

Listy czytelników 

1I S T Y C Z Y T E L N I K Ó W do r e d a k c j i są w y -
razem łącznośc i każdego czasop isma z tą 
częścią spo łeczeństwa, dla k tórego jest ono 

I przeznaczone i k t ó r e m u służy. Nie inacze j 
—^ jest z prasą po l on i jną . A m o ż e n a w e t w i ę ź 

te j prasy j e s t większa i cennie jsza niż w 
i n n y c h przypadkach . W jak imś b o w i e m stopniu 
jest ona czynn ik i em zbl iżenia m i ę d z y rozproszoną 
społecznośc ią e m i g r a c y j n ą , ży jącą na c o dz ień w 
o b c y m ś r o d o w i s k u i o b c y m i p r o b l e m a m i , a p o n a d -
to jest c z y n n i k i e m zbl iżenia z k r a j e m p o c h o d z e -
nia, z dawną o j czyzną , z j e j sprawami , k ł opo tami 
1 radośc iami , k t ó re przy n a j w i ę k s z y m n a w e t o d -
daleniu nie mogą nie interesować . 

K a ż d y z nas w i e , że zawsze s p r a w y te są b l i s -
k ie sercu, że w w i e ś c i a c h z o j c z y z n y d o s z u k u j e m y 
się często j ak i chś bardz ie j bezpośredn i ch , czasem 
n a w e t j a k b y osob is tych spraw. N i g d y nie jest dla 
nas rzeczą obo j ę tną , co s ły chać w naszych s t ro -
nach , i choc iaż w i a d o m o ś c i z w y k l e dotyczą r o -
d z i m y c h oko l i c , m i m o w o l i p rzychodz i nam na 
m y ś l p y t a n i e : co też t a m u nas s łychać , j a k m a się 
taka c zy inna osoba, rodz ina , sprawa. T o „ u n a s " 
ż y j e w naszej ś w i a d o m o ś c i bez p r z e r w y , czasem 
słałanie, c z a s e m s ię w z m a g a , ale istnie je n i eprzer -
w a n i e . 

Często też listy d o redakc j i są w s w e j treści 
w łaśn ie t emu p o ś w i ę c o n e : j a k b y te j tęsknoc ie d o 
o j c z y z n y . A l e ludzie piszą też do redakc j i w n a j -
bardz ie j r ó ż n y c h sprawach . Jeżeli chodz i o „ T y -
g o d n i k P o l s k i " , t o codz ienna poczta dostarcza na 

r e d a k c y j n e b i u r k o w Paryżu l isty ze wszys tk i ch 
s t ron Franc j i , a także z Belgi i , L u k s e m b u r g a , n i e -
raz z K r a j u , rzadzie j z i n n y c h państw. S a m o u w a ż -
ne przeczytan ie wszys tk i ch l istów, p o d z i e l e n i e ich, 
za łatwienie s p r a w a d m i n i s t r a c y j n y c h czy z w i ą z a -
n y c h z p r e n u m e r a t ą , oddz ie lanie od t ś m a t ó w r e -
d a k c y j n y c h , w y m a g a znacznego czasu i so l idne j 
pracy . 

O c z y m czyte ln i cy piszą d o r e d a k c j i ? — P o w a ż -
na część l i s tów zawiera różne pytania , pros i o w y -
jaśnienia , d o m a g a s ię o d p o w i e d z i . N ierzadko są to 
o d p o w i e d z i t rudne , w k t ó r y c h kon ieczna jest zna -
j o m o ś ć j ak i e j ś rzadkie j spec ja lnośc i . Trzeba w i ę c 
te l isty k i e r o w a ć d o spec ja l i s t ów poza redakc ją , 
w s p ó ł p r a c u j ą c y c h z nami . Stąd też o d p o w i e d z i na 
nie są n i e j e d n o k r o t n i e opóźnione . W i ę k s z o ś ć s p r a w 
i pytań jest p rzy t y m tak i n d y w i d u a l n a , że t rze -
ba na nie o d p o w i a d a ć l i s townie . I ch treść w „ T y -
g o d n i k u " z a j m o w a ł a b y c e n n e mie j s ce , a poza za -
i n t e r e s o w a n y m — i n n y c h c z y t e l n i k ó w nic b y to 
nie obchodz i ł o . T o ostatnie do tyczy także l i s tów 
w s p r a w a c h z ł ożonych l u b k ł o p o t ó w osobistych , 
m. in. l i s t ów d o Pani A n n y . Trzeba na nie o d p o -
w i a d a ć i n d y w i d u a l n i e i l i s townie . D u ż o też jest 
l i s tów d o p r a w n i k a z p r o ś b a m i o w y j a ś n i e n i a z z a -
kresu r ó ż n y c h p r z e p i s ó w f ran cu sk i ch czy polskich. 

Osobną kategor ię k o r e s p o n d e n c j i d o redakc j i sta-
nowią listy z pre tens jami d o r ó ż n y c h w ł a d z i i n -
stytuc j i , r ó w n i e ż w ładz o r a z instytuc j i po l sk i ch . 
Część p i s z ą c y c h d o m a g a się z naszej s t rony s ta -
n o w c z e j in terwenc j i , jest n a w e t g ł ę b o k o p r z e k o -

nana o j e j skutecznośc i . W i e l e z t y c h l i s t ów k i e -
r u j e m y z k o l e i z naszymi p i s m a m i d o w ł a ś c i w y c h 
adresatów, z prośbą o w y j a ś n i e n i e rzeczy za in tere -
s o w a n e m u , w i n n y c h o d p o w i a d a m y sami — z w y -
kle l i s townie , n iektóre listy z a m i e s z c z a m y na ł a -
m a c h ,- ,Tygodnika Po l sk iego " . A l e zdarzają się 
w tego t y p u l istach s p r a w y , w o b e c k t ó r y c h r e -
d a k c j a jes t c a ł k o w i c i e bezsi lna i w k t ó r y c h a b -
solutnie n ic p o m ó c nie może . A b y w a j ą i takie 
sprawy , w k t ó r y c h p i s z ą c y nie m a ż a d n y c h szans 
czy rac j i l u b w y c z e r p a ł j u ż wsze lk ie inne m o ż l i -
wośc i . Zdarza s ię j e d n a k , że nie m o ż e on za ła -
t w i ć sprawy , choc iaż został w nie j w y r a ź n i e 
s k r z y w d z o n y , i j e g o sprawa stanowi w t e d y temat 
d o ar tykułu r e d a k c y j n e g o . O c z y w i ś c i e w y m a g a 
ona w c z e ś n i e j d o k ł a d n e g o sprawdzen ia przez r e -
d a k c j ę . Ludz ie z w y k l e zastrzegają się w takich 
w y p a d k a c h , b y nie w y m i e n i a ć w artykule i ch n a -
zwisk , c o przez r e d a k c j ę j es t ściśle przestrzegane. 

P r z y c h o d z ą także o d c z y t e l n i k ó w listy, d o t y c z ą -
ce naszej r edakc j i , p o s z c z e g ó l n y c h n u m e r ó w „ T y -
godnika P o l s k i e g o " , lub zamieszczonych w n im 
jak ichś k o n k r e t n y c h ar tyku łów , w i a d o m o ś c i l u b 
reportaży . W j e d n y c h autorzy określa ją s w ó j punkt 
w idzen ia na p o r u s z o n y przez nas temat , w i n n y c h 
nas c h w a l ą , b y w a j ą listy k r y t y c z n e p o d a d r e s e m 
redakc j i , a czasem zdarzają się r ó w n i e ż wjrmyś la -
nia. L i s t ó w p r z y c h y l n y c h , tych , k tóre sprawia ją 
radość r e d a k t o r o w i i j e g o w s p ó ł p r a c o w n i k o m , jest 
j e d n a k bez p o r ó w n a n i a w ięce j . W i e l o k r o t n i e w i ę -
ce j niż to przypuszcza ją nasi p rzec iwni cy . C i e s z y -
m y się z takich l i s tów, skrzętnie j e o d k ł a d a m y , 
n iektóre p u b l i k u j e m y , inne p r z e c h o w u j e m y j a k o 
coś cennego , osob iśc ie d rog i ego , g d y ż stanowią 
j a k b y n a g r o d ę za naszą codz ienną, w c a l e n ie ła -
twą pracę . 



LE VERRE est un de ces produits 
sans lesquels on ne saurait s 'imagi-
ner la vie quotidienne. Chaque 

jour lui apporte de nouveaux usages 
parfois imprévus. Mais que ferions-
-nous sans vitres, sans bouteilles, sans 
verres? 

Les fouilles aj^héologlques poursui-
vies sur l 'emplacement d'une des plus 
anciennes cités slaves, dans l'île de 
Wolin à l 'embouchure de l'Oder, a m e -
naient en 1953 la découverte de 192 
pièces de verrerie, objets utilitaires et 
ornements. Ainsi s'avérait-il que la 
verrerie était en Pologne plus ancienne 
que l'Etat lui -même, ©t que cet art 
comptait ici plus de mille ans. 

Mais il faut attendre le X l V - e siècle 
pour que des sources écrites mention-
nent les ateliers de verrerie et de vi -
traux à Poznan, Cracovie, et ceux 
créés auprès des couvents et des rési-
dences priiicières. A u X V i n - e siècle 
apparaissent les importantes manufac-
tures de Bielany, Otwock, Lubaczów, 
Urzecz, Nallbok dont les produits cons-
tituent aujourd'hui de rares et pré-
cieux objets de collection. 

A u lendemain de la guerre, les ver-
reries polonaises étaient en ruines. En 
1945 le pays ne comptait aucun tech-
nicien spécialiste du verre. Aujourd'hui, 
43 verreries se spécialisent dans divers 
domaines — services de table, cristaux, 
revêtements, vitrerie, emballages etc., 
etc. Leurs produits sont connus sur 
tous les continents. Les verres, coupes, 
plats de Krosno sont exportés à 8 0 % , 
de m ê m e que les cristaux de Szklarska 
Poręba. 

(Partout l'automatisation fait son en-
trée. Mais la formule du verre reste 
Inchangée ©t les plus beaux produits 
exigent toujours la main experte de 
l'homme... 

Mechanizacja procesów produkcyjnych wla-oczyła również do hut szkła, ale ciągle jeszcze najpiękniejsze kształty cie-
kłej masie szklanej nadają wysoko wyspecjalizowani dmuchacze operując po mistrzowsku swoimi .^niemymi f letami" 

TYSIĄCLETNIE DZIEJE POLSKIEGO SZKŁA 
ARCHEOLODZY, p r o w a d z ą c y 

p r a c e w y k o p a l i s k o w e na w y -
s p i e W o l i n , wyigrzebal i z z i e -
m i l a t e m 1953 r o k u s z c z ą t k i 
s z k l a n y c h o z d 6 b , 192 sz tuk i 
z n a l e z i s k — w y r o b ó w s z k l a -

n y c h , ś l a d ó w s z k l a r s t w a i c e r a m i k i 
s z k l i w i o n e j . 

W y d o b y t e w y r o b y ś w i a d c z ą o d o -
b r z e o p a n o w a n e j t e c h n o l o g i i s z k l a r -
sk ie j , o d u ż y c h k w a l i f i k a c j a c h i b i e -
g ł o ś c i r z e m i e ś l n i k ó w , o s t o s o w a n i u 
w i e l c e o r y g i n a l n y c h s p o s o b ó w w y t w a -
rzan ia w y r o b ó w s z k l a n y c h i w r e s z c i e 
o t y m , że s z k ł a w o l i ń s k i e (dla c i e k a -
w y c h w z ó r c h e m i c z n y : N a j O • iPbO • 
• SiOa PbSiOa) s w y m s k ł a d e m r ó ż n i -
ł y s i ę o d s z k i e ł w y t w a r z a n y c h w i n -
n y c h r e j o n a c h E u r o p y . T o w a r z y s z ą c e 
s z k l a n y m z n a l e z i s k o m i n n e p r z e d m i o t y 
w s k a z u j ą , ż e p r o d u k c j a ta o d b y w a ł a 
s ię j u ż w u b i e g ł y m t y s i ą c l e c i u . W y r o b y 
szk lane o d k r y t e p o d c z a s b a d a ń a r c h e o -
l o g i c z n y c h m . in . n a d j e z i o r e m G o p ł o w 
K r u s z w i c y w y k a z u j ą p o d o b i e ń s t w o d o 
zna lez i sk w W o l i n i e . 

SIEDEM GRZYWIEN 

DŁA MISTRZA MIKOŁAJA 

P i e r w s z a p i s a n a w z m i a n k a o h u c i e 
szk ła w P o l s c e p o c h o d z i z r o k u 1310 
i w s p o m i n a o z a k ł a d z i e w P o z n a n i u , 
n a d rzeką C y w i n ą . Inna — t o zapis w 
k s i ę g a c h h i p o t e c z n y c h K s i ę s t w a Ś w i d -
n i c k i e g o o s p r z e d a ż y h u t y szkła w 
S z k l a r s k i e j P o r ę b i e w 1366 r o k u . J e -
s z c z e i n n a , z a r c h i w ó w k r a k o w s k i c h , 
i n f o r m u j e , że w i t r a ż y s t a M i k o ł a j z 
K r a k o w a o t r z y m a ł w 1379 r. s i e d e m 
g r z y w i e n za w y k o n a n i e p i ę c i u o k i e n 
w z a m k u . 

O d k r y c i e w W o l i n i e p o z w o l i ł o na 
Obl i czen ie w i e k u p o l s k i e g o s z k l a r s t w a . 
N a r o d z i ł o s ię w c z e ś n i e j o d p a ń s t w o -
w o ś c i p o l s k i e j . T y s i ą c la t t e m u m i e -
l i ś m y j u ż m i s t r z ó w , d l a k t ó r y c h szk ło 
i j e g o o b r ó b k a n ie s t a n o w i ł y ż a d n e j 
t a j e m n i c y . 

W p ó ź n i e j s z y c h w i e k a c h , p o c z ą w s z y 
o d X V , w i a d o m o ś c i a r c h i w a l n e w s k a -
z u j ą na p o w i ę k s z a j ą c ą s i ę l i c z b ę h u t 
p r a c u j ą c y c h w r ó ż n y c h c z ę ś c i a c h P o l -
sk i . P o w s t a w a ł y n a t e r e n a c h d ó b r 
m a g n a c k i c h , a n i e k t ó r e z n i c h z a -
w d z i ę c z a ł y p o w s t a n i e k l a s z t o r o m . 
D z i ę k i t y m o s t a t n i m r o z w i n ę ł a s ię w 
P o l s c e s z t u k a w i t r a ż o w a . W K r a k o w i e 
w X I V i X V w . c z y n n y c h b y ł o k i l k a -
naśc ie w a r s z t a t ó w , a j e d n y m z z a b y t -
k ó w i d o w o d ó w znakomite i j t w ó r c z o -
ści ó w c z e s n y c h m i s t r z ó w są w i t r a ż e 
kośc i o ła M a r i a c k i e g o p o c h o d z ą c e z I I 
p o ł o w y X I V w . 

S ł a w a w e n e c k i c h s z k l a r z y , n a j d o -
s k o n a l s z y c h w E u r o p i e , p r z y s ł o n i ł a na 
d ł u ż s z y czas w i a r ę w u m i e j ę t n o ś c i r o -
d z i m y c h m i s t r z ó w . P o l s c y r z e m i e ś l n i -

c y n a d a l w y t w a r z a l i s zk ło , a le na d w o -
r y b o g a t y c h m o ż n o w ł a d c ó w s p r o w a -
d z a n o o c z y w i ś c i e p r z e d e w s z y s t k i m 
szk ło w e n e c k i e . D o p i e r o w X V I I w i e -
k u u z n a n o za r ó w n i e d o s k o n a ł e s zk ł o 
z C z e c h . 

ORDYNAJJS KSIĘŻNEJ PANI 

Nasta ł w r e s z c i e w i e k z ł o t y i d l a 
p r o d u k c j i p o l s k i e g o szkła, i r o d z i m y c h 
w y r o b ó w s z k l a n y c h . P i e r w s z e m a n u -
f a k t u r y p o w s t a ł y w p o c z ą t k a c h X V I I I 
w i e k u , m. in . n a B i e l a n a c h p o d W a r -
s z a w ą , w O t w o c k u , p o d L u b a c z o w e m . 
D l a r o z w o j u p r z e m y s ł u s z k l a r s k i e g o 
zas łuży ła s i ę s z c z e g ó l n i e k s i ę ż n a A n n a 
z S a n g u s z k ó w R a d z i w i ł ł o w a , k t ó r a w 
s w o i c h d o b r a c h w N a l i b o k a c h ( p o w i a t 
o s z m i a ń s k i ) n a k a z a ł a z a ł o ż y ć w 1725 r. 
w i e l k ą m a n i i f a k t u r ę s z k l a r s k ą . W 
d w a n a ś c i e lat p ó ź n i e j w y s ł a ł a p i s m o 
d o p o d s k a r b i e g o k o m o r y s ł u c k i e j : 

„Dając ten mój ordynans -panu Ben-
kienowi podskarbiemu komory słuc-
kiej, aby z fabrykantami manufaktu-
ry zwierciadlanej, jak prędko tam 
staną, z nimi wespół z panem Rozen-
baumem do Urzecza jechał dla opa-
trzenia miejsca sposobnego na wysta-
wienie huty i szlfierni, albo insze 
miejsce sposobne d o fabryki pomie-
nionej co pilno zlecam i przykazuję". 

T a k n a r o d z i ł a s i ę n a s t ę p n a w i e l k a 
m a n u f a k t u r a w U r z e c z u , p o s i a d a j ą c a 
j a k o w y p o s a ż e n i e „ 3 strykajzy, 4 
cwejkajzy, 3 wolajzy, 3 szamajzy, 4 no-
życzek do ostrzygania szkła, 14 sztuk 
różnych form spiżowych". 

O b i e h u t y ( u r z e c k a i n a l i b o c k a ) w y -
t w a r z a ł y p o z a z w i e r c i a d ł a m i t z w . 
szikło d r o b n e (k i e l i chy , n a c z y n i a , o z d o -
b y ) . M i ę d z y o b i e m a h u t a m i i s tn ia ły 
tak w i e l k i e p o w i ą z a n i a , że n i e s p o s ó b 
o d r ó ż n i ć , k t ó r y w y r ó b p o w s t a ł w k t ó -
r e j huc ie . W U r z e c z u i w N a l i b o k a c h 
p o p i e r w s z y m o k r e s i e , k i e d y j a k o h u t -
n i c y i s z l i f i e r z e o r a z r y s o w n i c y p r a -
c o w a l i c u d z o z i e m c y , całą p r o d u k c j ę 
w y k o n y w a n o p r z y p o m o c y r o d z i m y c h 
p r a c o w n i k ó w . W seri i p i ę k n y c h s z k i e ł 
u r z e c k o - n a l i b o c k i c h s z c z e g ó l n i e w y -
r ó ż n i a j ą s ię s e r w i s y d la k r ó l a S t a n i -
s ł a w a A u g u s t a o r a z szkła zdotr ione 
n a p i s a m i k u c z c i K o n s t y t u c j i 3 M a j a . 
O b e j r z e ć j e dziś m o ż n a w m u z e a c h . 

S z k ł o z U r z e c z a i N a l i b o k ó w z n a j -
d o w a ł o s w y c h o d b i o r c ó w n i e t y l k o w 
K r a j u . S p o t k a ć j e m o ż n a b y ł o na r o -
s y j s k i c h r y n k a c h . B y ł o p o l s k i m p r o -
d u k t e m e k s p o r t o w y m . 

TRADYCJE 

W k i l k a m i e s i ę c y p o w o j n i e w 1945 r. 
n ie b y ł o w; K r a j u ani j e d n e g o t e c h n i -
k a — t e c h n o l o g a p r o d u k c j i szkła . D o -
p i e r o w 1949 r. w y s z k o l o n o p i e r w -
s z y c h d z i e s i ę c i u t e c h n i k ó w - s p e c j a l i -
s t ó w , a w 1953 r . p i e r w s z y c h w K r a j u 
i n ż y n i e r ó w - t e c h n o l o g ó w p r o d u k c j i 
szk ła . 

D z i s i a j , p o z a s ż k ł e m g o s p o d a r c z y m 
i o k i e n n y m , na l iśc ie w y r o b ó w p o l s k i e -
g o p r z e m y s ł u s z k l a r s k i e g o z n a j d u j ą 
s i ę m. in . ksz ta ł tk i b u d o w l a n e , s zk ł o 
fa l i s te z b r o j o n e , s z k ł o n ie p r z e p u s z c z a -
j ą c e p r o m i e n i c i e p l n y c h , m a r b l i t y , 
s z k ł o p o d w ó j n e ( h e r m e t y c z n e ) , s z k ł o 
k l e j o n e , s z k ł o z p o w ł o k ą e l e k t r o p r z e -
w o d z ą c ą , s z k ł o r a d i o l o g i c z n e ( p o c h ł a -
n i a j ą c e l u b p r z e p u s z c z a j ą c e p r o m i e -
nie) , r u r k i s zk lane , s z k ł o l a b o r a t o r y j -
ne , s z k ł o p r z e m y s ł o w e , s z k ł o o p t y c z n e , 
w ł ó k n o szk lane , laminaty . . . r e j e s t r ten 
zresztą j es t z n a c z n i e d łuższy . 

J e d n a z n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h h u t 
z n a j d u j e s i ę w K r o ś n i e n a d W i s ł o k i e m , 
80 p r o c . k r o ś n i e ń s k i e g o s z k ł a g o s p o -
d a r c z e g o t r a f i a n a r y n k i z a g r a n i c z n e . 
K o m p l e t y l i k i e r o w e , k o m p o t o w e , d o 
w o d y , w i n , w ó d e k , i>onczu i k o n i a k u , 
s z k l a n k i i p a t e r y , k u f l e , w a z o n y , p o -
p i e l n i c e — w y r o b y g ł a d k i e , z d o b i o n e , 
m a l o w a n e , r z e ź b i o n e , n a c i n a n e r ę c z -
n ie — p r z y c i ą g a j ą k u p c ó w z c a ł e g o 
św ia ta . 

N ie s p o s ó b n ie w s p o m n i e ć o z n a k o -
m i t y c h , p i ę k n y c h k r y s z t a ł a c h z d w ó c h 
h u t w S z k l a r s k i e j P o r ę b i e . S z k ł o g o -
s p o d a r c z e ( szk lanki , w a z o n y itp. ) — to 
s p e c j a l n o ś c i K r o s n a i 8 i n n y c h h u t 
r o z s i a n y c h p o K r a j u . R ó w n i e ż K r o s n o 
i 3 i n n e h u t y p r o d u k u j ą s z k ł o t e c h -
n i c z n e , huta w W a ł b r z y c h u w y t w a r z a 
s z k ł o s z l i f o w a n e i s p e c j a l n e ks?rtałtki 
b u d o w l a n e , d u ż e t a f l e szkła o k i e n n e -
g o d o s t a r c z a p r z e d e w s z y s t k i m n o -
w a huta w S a n d o m i e r z u , a p o z a nią 5 
i n n y c h h u t ; r o z m a i t e o p a k o w a n i a 
s z k l a n e p o c h o d z ą z P i o t r k o w a i z 18 
m n i e j s z y c h hut , w r e s z c i e s z k ł o z b r o -
j o n e p o c h o d z i g ł ó w n i e z S a n d o m i e r z a 
i W y s z k o w a . Z 43 h u t a m i w s p ó ł p r a c u -
j e c o n a j m n i e j t r z y r a z y t y l e z a k ł a d ó w 
z a j m u j ą c y c h s ię o b r ó b k ą szk ła . 

R E C E P T A N A S Z K Ł O 

GODNIE PODTRZYMANE 

T r a d y c j e U r z e c z a i N a l i b o k ó w p o d -
trz5nmują d z i ś l i c z n e h u t y s z k ł a w c a -
ł y m K r a j u . N i e b y ł o to ' j e d n a k ł a t w e . 

CIĄGŁE TA SAMA 

N a z a g r a n i c z n e r y n k i t ra f ia p r z e d e 
w s z y s t k i m s z k ł o g o s p o d a r c z e (k ie l i sz -
ki , p a t e r y , s zk lank i , w a z o n y , k u f l e i 
p o p i e l n i c e ) , a le P o l s k a p r o p o n u j e z a -
g r a n i c z n y m o d b i o r c o m s z k l a n e o p a k o -
w a n i a l e k ó w , b u t e l k i d o k a r m i e n i a 
n i e m o w l ą t , i z o l a t o r y d o w j r s o k i c h n a -
p i ę ć . W s z y s t k i e te w y r o b y , n i e m ó w i ą c 
o k r y s z t a ł a c h , z n a j d u j ą c h ę t n y c h n a -
b y w c ó w . 

O d c z a s ó w ś w i e t n o ś c i U r z e c z a i N a -
l i b o k ó w dzie l i n a s b l i s k o 200 lat. P r a -
c ę l u d z k ą c o r a z c z ę ś c i e j zas tępu ją a u -

t o m a t y . A l e r e c e p t a n a d o b r e s z k ł o 
j e s t s ta le ta s a m a . 

P o d s t a w o w ą m a s ę s z k l a n ą os iąga s i ę 
p o p r z e z t o p i e n i e z e s t a w u s k ł a d a j ą c e g o 
się w o d p o w i e d n i c h p r o p o r c j a c h : z 
p i a s k u , s o d y , w a p n i a , sa le t ry , a r s z e n i -
k u , b o r a k s u i b a r w n i k ó w . T l e n e k k o -
b a l t u b a r w i s z k ł o n a n i e b i e s k o , t l e n e k 
m i e d z i — na z i e l o n o , s e l e n i d y — n a 
c z e r w o n o i r ó ż o w o , a w r e s z c i e n a j z w y -
k l e j s z a ży tn ia m ą k a — n a b u r s z t y n o -
w o . W t e m p e r a t u r z e 1400 st. C. m a s a 
ta z a m i e n i a s ię w p ł y n n e szk ło . Z d o -
n i c i w a n i e n czerp ią j e a u t o m a t y i l u -
dz ie n a d a j ą ksz ta ł ty o s t a t e c z n y c h w y -
r o b ó w . 

O d t y s i ą c a lat t r w a na z i e m i a c h p o l -
s k i c h p r o d u k c j a w y r o b ó w ze szk ła , 
b e z k t ó r e j n i e s p o s ó b w y o b r a z i ć s o b i e 
c o d z i e n n e g o życ ia . 

Andrzej ZIELIlSiSKI 

T e wspaniale kielichy to tylko jeden 
z setek rodzajów wyrobów ze szkła. 
Zwłaszcza kielichy wykonane ze szkła 
kryształowego są piękną ozdobą stołu 



Mówią O niej 

O D Z I E Ż Ó W K A " 

VV laboratorium poddaje się materiały wszelltim 
możliwym torturom 1 tu szuka się odpowiedzi na 
pytanie, czy dana tkanina nadaje się do wskazane-
go wzoru. Na zdjęciu zrywarka czyli dynamometr 
nieomylnie badający wytrzymałość każdej tkaniny 

Wzór kostiumu Już rozrysowany, wykroje wycięte 
i teraz na specjalnym stole, na stu warstwach ma-
teriału układa się formy, niczym łamigłówkę, aby 
najekonomlczidej wykorzystać całą powierzchnię 

WIELE JEST W P O L S C E dużych f a -
bryk odz ieżowych , Z n a n e są na rynku 
k r a j o w y m i za granicą <jeśli pracują 
na eksport) i specjal izują się w róż -
nych typach w y r o b ó w wchodzących 
w skład odzieży lekkie j i c ię^riej , 

czyili inaczej m ó w i ą c garniturów, sukien, żakietów 
lub też płaszczy, palt. Każdy typ w y r o b ó w dzieli 
się na 'kilka, a czasem ki lkanaście gatunków, nie 
m ó w i ą c o w z o r a c h i fasonach. Zak łady dbają 
o najwyższą jakość s w o i c h w y r o b ó w , znaczą je 
swo im symbolem fabrycznym. W i a d o m o np. p o w -
szechnie w 'Polsce, że naj lepsze garnitury szyją z a -
k łady odz ieżowe w Bytomiu. 

C h c e m y zaprezentować jednak inne zakłady 
odz ieżowe , oznacza jące s w o j e w y r o b y fantazyjną 
f igurką syrenki i l iterkami WZIPO. Jest to również 
popularny i znany w K r a j u s y m b o l dobrego w y k o -
nania. Po syrence łatwo 'POznać, że fabryka mieści 
się w Warszawie . Warto wiedzieć , że fabryka ta 
obchodzi ła n iedawno swoije piętnastolecie i że przez 
pewien czas odegrała kluczową rolę w odziewaniu 
setek tys ięcy obywate l i obo jga płci . Zaczn i jmy j e d -
nak od początku. 

W 1949 roku pasły się na tym polu kozy h o d o -
wane przez mieszkańców okol i cznych b l o k ó w k o -
lejarskich. Kilkanaście m e t r ó w dale j w itx>k od u l i -
c y Grochowskie j kończyła się Warszawa, a ściślej 
m ó w i ą c j e j dzielnica — Praga. Nie opodal m i e -
ścił się p e r y f e r y j n y targ koński i stary budynek 
W j ^ z i a ł u Weterynari i Uniwersytetu Warszawskie -
go. Na o w y m polu (ix> k tórym nie ma dziś śladu) 
stoi obecnie o lbrzymi komtolnat zwany W a r s z a w -

skimi Zakładami Przemysłu Odzieżowego . Pracu je 
już 15 lat i zatrudnia wie le setek kobiet . 

Zak łady zwą popularnie „Odz ieżówką" . I s łu-
sznie. G d y b y w tej chwil i skasowano wyro?by 
W Z P O czy też uznano, że „ O d z i e ż ó w k i " nie ma 
i nie ibyło, to prawie każdy z olbywateli Kra ju 
straci łby jakąś część garderoby : marynarkę lub 
spodnie, suknię, kostium, dz iec ięcy płaszczyk czy 
sweterek. Co roku b r a m y „ O d z i e ż ó w k i " opuszcza 
oko ło 1.800 tysięcy sztuk w y r o b ó w . Nie są to uibiory 
od „Diora" , ohoć „ O d z i e ż ó w k ę " nazywa się z l e k -
k i m przymrużeniem p o w i e k — polsli im „ D i o r e m " . 
A l e standard jakośc iowy Ubiorów z W Z P O jest 
bardzo wysok i . 

Z P O C Z Ą T K I E M 1965 B O K U W Z P O zerwały 
ostatecznie z „wszys tko izmem" , przestały w y -
rabiać wszystkie części garderoby. Marynarki , 

choć mia ły duże „wz ięc i e " , zostały przekazane in -
nym fatorykom. Tak samo postąpiono z ciężkimi 
damskimi paltami i we łn ianymi kost iumami. 
„ O d z i e ż ó w k ą " zostawiła sobie jako spec ja l izac ję 
wy łączn ie lekkie stro je damskie : sukienki, wdz ian-
ka, fartuszki , skafandry, (bluzeczki, płaszcze oraz 
od25ież dziecięcą — przede wszystk im — paletka. 

W Z P O to dziś w Polsce s y m b o l dobre j roboty . 
Trzytysięczna załoga „ ż y j e " s w y m i mode lami — 
dość powiedz ieć , że odkąd w p r o w a d z o n o dla p r a -
c o w n i k ó w wewnętrzne pokazy m o d y własnych 
wzorów, zatwierdzenie i ch przez załogę wp łynę ło 
natychmiast na lepszą jakość wykonania , dbałość 
o estetykę mode lu , j e g o użyteczność. Zresztą nie 
ma się czemu dziwić . 85 procent pracu jących sta -
nowią w „ O d z i e ż ó w c e " kotoiety. A któraż z b ia ło -
g ł ó w nie jest czuła na dobrze wszyty r ę k a w czy 
starannie w y k o n a n y klosz sukienki? 

JA K W Y G L Ą D A O R G A N I Z A C J A P R O D U K C J I 
takiego kombinatu odz ieżowego? Sikąd się b i o -
rą k l ienc i? Jak dochodz i d o w y b o r u w z o r ó w ? 

Jest to dosyć skompl ikowana sprawa. D w a razy d o 
roku w Poznaniu o d b y w a j ą się wiosenne i jes ienne 
targi kra jowe , pomyś lane jako bezpośrednie s p o t -
kania p r o d u c e n t ó w i hurtowników. Na każdym 
z tych targów W Z P O prezentuje d o 140 własnych 

Ten trlumwirat tworzy nowy model ubioru: wy-
specjalizowany plastyik (z lewej) rzuca najfanta-
styczniejsze projekty, wytrawna toojczyni (w środ-
ku) przekłada je na język krawiecki, a pani z pra-
wej — służy tej dwójce zgrabną sylwetką modelki 

Tak wygląda jedna z 
16 taśm produkcyjnych. 
Tam pod zegarem pod 
szybkobieżne maszyny 
wchodzą luźne kawałki 
materiału — tu zaś pod 
obiektywem prasuje się 
już gotowe płaszczyki, 
przyszywa guziki, sło-
wem nadaje ostatnią 
foormę nowemu strojowi 



LA CONFECTION 
mdustrielle était 
avant la guerre 
chose pratique-
ment inconnue en 
Pologne. Les be-
soins en la ma-
tière, tort modes-

tes eu égard à la pau-
vreté du pays, étaient sa-
tisfaits par des artisans 
qui n*en vivaient que fort 
chicliemeut. Depuis 1945, la 
Pologne s'est enfin donné 
toute une série de grandes 
entreprises de confection. 
Certaines sont déjà bien 
connues à l'étranger, tel-
les la fabrique de Bytom 
ou la WZPO de Varsovie. 

En 1949 encore, les chè-
vres paissaient dans ce 
champ longeant les mai-
sons de la banlieue de 
Varsovie où logeaient des 
cheminots. Aujourd'hui s'y 
dressent les imposants bâ-
timents des ateliers de 
confection qui emp-loient 
quelque trois mille per-
sonnes. x.a production an-
nuelle de costumes, robes, 
pardessus, etc. atteignait 
l.SOO.OOO pièces. Mais l'an 
dernier, les ateliers se sont 
spécialisés dans la confec-
tion pour femmes et en-
fants, à l'exclusion des 
manteaux et pardessus. A 
chaque foire commexciale 
de Poznań, au printemps 
et à l'automne, WZPO 
présente 140 modèles, dont 
70 à 90 seront acceptés par 
le commerce et •confec-
tionnés en série: grandes 
séries de 6 à 10 mille uni-
tés, séries courtes — plus 
chères — de moins de 
millle unités. 

Une initiative originale 
et, comme la pratique l'a 
prouvé, avantageuse a été 
de présenter la collection 
aux ouvrières. Celles-ci 
(85% du personnel) consti-
tuent un large échantillon 
de la cUentè-le et un jury 
sévèie. 

Bans les ateliers règne 
un calendrier spécial. Bien 
avant le 1-er janvier on y 
avait oublié les Téveililons 
et le carnaval. Mainte-
nant — la neige recou-
vrant les alentours — on y 
confectionne .pourtant des 
cf>stumes de plage... 

Modele „Odzieżówkl" poszukiwane są we wszystkich sklepach w Kraju — 
W Z P O ubiera połowę Polski (tę ładniejszą). Stroje są efektowne i... tanie 

n o w y c h w z o r ó w , z czego od 70 d o 90 uzysku je a k -
ceptac j ę w postac i k o n k r e t n y c h zaanówień i to w y -
rażanych dz ies ią tkami tys ięcy sztuk. 

Już na drug i dz ień p o takie j transakcj i w W Z P O 
m o d e l e w c h o d z ą „ n a warsztat" . S u r o w i e c jest już 
p r z y g o t o w a n y i p o d d a n y p r ó b o m . Teraz spec ja lne 
m a s z y n y układają nac iągnięty materiał w r ó w n e 
w a r s t w y — sto, sto p ięćdz ies iąt , d w i e ś c i e — zależy 
o d grubośc i mater ia łu . Na tak p r z y g o t o w a n y m su-
r o w c u układa się na jekonomiczn ie j s ze f o r m y , o d -
r y s o w u j e i ch kształt na p i e r w s z e j wars twie i do 
akc j i wkracza k r o j c z y . Nie, nie z nożyczkami , lecz 
z... e l e k t r y c z n y m nożem. W y c i n a n im j a k laubzegą 
p l e c y , paski , k lapy , k ieszenie . 

T a k p r z y g o t o w a n e części t a ś m o w y transporter 
przenosi na dzia ł m a s z y n o w y . T a m szybkob ieżne 
m a s z y n y k r a w i e c k i e us tawione w szeregowe taśmy 
pracu ją bezbłędnie . K a ż d e s tanowisko to j edna 
w y ^ e c j a l i z o w a n a czynność m o d e l u : np. patka l e -
w e j kieszeni , a lbo w s z y c i e p r a w e j strony ko łn ie -
rza. Da le j — m a s z y n o w e dziurkarki , p a r o w e a u t o -
m a t y prasowaln i cze , s tanowisko kontrol i t e chn i cz -
nej , które p r a c u j e s zybko , ale d o j r z y każdą us ter -
k ę i wreszc ie p l a s t i k o w a torba, wieszak i... s a m o -
chód t ranspor towy . 

A w i ę c wie lk i w y k o n a w c a , ale c zy ty lko? 
Istotnie są takie m o d e l e j a k np. dz iec ięce p ł a -

szczyki z misia, k tóre od 6 lat w y k o n u j e s ię tu 
setkami tysięcy , z m i e n i a j ą c jedynie. . . ko lor s u r o w -
ca, a z a m ó w i e ń jest j eszcze na ki lka na jb l i ższych 
lat. A l e normaln ie seria w y t w a r z a n y c h tu u b i o r ó w , 
to 6 do 10 tys ięcy sztuk. To dużo , a j ednocześn ie 

bardzo mało , b o wśród 10 m i l i o n ó w P o l a k ó w w 
wieku „ u b i e r a l n y m " w y p a d a 1 egzemplarz na 1000 
rodaczek . 

Są także tzw. kró tk ie serie — d o tys iąca , m o d e -
l o w e — o d p o w i e d n i o droższe , ale z n ó w nie tak 
bardzo . Elegancki p łaszczyk ze sztucznego k a r a -
kułu stanowa r ó w n o w a r t o ś ć 13 k g masła . 

L a m i n a t o w e kost iumiki i o r t a l i o n o w e płaszcze, 
p l i sowane spódn i ce z elany, o d p o w i e d n i k a t e r y l e -
nu — wszystko potraf ią w y p r o d u k o w a ć w W Z P O . 

A g d y nadchodz i karnawał , p o d ig ły m a s z y n 
wchodzą tiule i żorżety , l a m y i aksamity . 

Ostatnio np . „ O d z i e ż ó w k a " wraz z p o p u l a r n y m 
t y g o d n i k i e m k r a k o w s k i m „ P r z e k r ó j " w y l a n s o w a ł a 
15 m o d e l i z a b a w o w y c h dla doras ta jących panienek . 
Warszawsk i C e n t r a l n y D o m T o w a r o w y p o ś w i ę c i ł 
im p o ł o w ę s w y c h w i t r y n i usługi deta l i czne j sprze -
daży . P o d s t a w o w y m s u r o w c e m jest tu właśn ie b a -
jeczn ie k o l o r o w y aksamit , p r z e s z y w a n y koronką , 
wstążkami , o z d o b i o n y cekinami i i n n y m i k a r n a w a -
ł o w y m i d e k o r a c j a m i . 

Teraz , w styczniu, choć śnieg za oknami , na s t o -
łach p r o d u k c y j n y c h W Z P O kró lu j e j u ż lato — 
szla froki p lażowe , j e d n o i d w u c z ę ś c i o w e kos t iumy , 
opalacze , p r z e w i e w n e bluzeczki , a p r z e d e w s z y s t -
k im letnie sukienki i spódniczki . 

B o w tej branży w zimie myśl i s ię o lecie , t r z e -
ba s w o i m t o w a r e m znacznie w y p r z e d z i ć w ł a ś c i w y 
sezon. (Ch) 

W P O L S C E 
* w J - W I E K A C H Ś R E D N I C H nie t y l k o 

m ^ ' w iększe miasta w Polsce , ale n a -
% / w e t pomnie j s ze miasteczka, dla 
W W o b r o n y p r z e c i w n a p a d o m n i e p r z y -
• ~ ja c i e l sk im lub g r a s u j ą c y m k u p o m 

żo łdac twa opasjrwane by ły jeśl i 
nie m u r a m i o b r o n n y m i i bas2:tami, to wa łami , 
f o s a m i i pal isadami. W i a d o m o na przykład , że 
za kró la Kaz imierza W i e l k i e g o zostało u f o r t y -
f i k o w a n e 72 miasta polskie . M ó w i przec ież 
o t y m kró lu przys łowie , że „zastał P o l s k ę d r e w -
nianą, a zos tawi ł m u r o w a n ą " . D o o b r o n y m i a -
sta, to znaczy w razie n iebezp ieczeństwa d o o b -
sadzenia m u r ó w , z o b o w i ą z a n i by l i w s z y s c y 
mężczyźn i zdolni d o noszenia broni . 

Mieszczanie podz ie leni by l i z a z w y c z a j na 
b r a c t w a rzemieś lnicze , czyli cechy. W y z n a c z a -
no p o s z c z e g ó l n y m c e c h o m okreś lony odc inek 
m u r ó w do o b r o n y oraz o d d a w a n o im basztę, 
z w y k l e zwaną od takiego cechu basztą rzeżni -
k ó w , p i w o w a r ó w , s u k i e n n i k ó w itp., w które j 
mie l i oni s w ó j arsenał broni . Dla ćwiczenia się 
w strzelaniu z łuku, a późn ie j , g d y p r o c h się 
upowszechni ł , z rusznic , z a w i ą z y w a n o osobne 
brac twa . P o d o b n o p ierwsze b r a c t w a mia ły p o -
wstać w miastach hanzeatyck i ch , skąd się n ie -
b a w e m r o z p o w s z e c h n i ł y po całe j Europie . 

W Po l s ce n a j d a w n i e j s z e w i a d o m o ś c i o b r a c -
twie s t rze leck im m a m y ze Ś w i d n i c y na Śląsku. 
Za twierdz i ł statuty b rac twa w 1286 r. książę 
B o l e s ł a w I i s a m uczestniczy ł w zawodach , g d y 
świdniczanie strzelali z ł u k ó w do ptaka za -
tkniętego na w y s o k i e j żerdzi . W ł a d c y państwa 
ze z rozumia łych w z g l ę d ó w , u z n a j ą c pożyteczność 
tego r odza ju b r a c t w d o o b r o n y k r a j u , popieral i 
je , zatwierdzal i statuty, i nadawal i i m różne 
przywi l e j e . Z e statutu p o t w i e r d z o n e g o przez 
kró la Stefana Batorego w 1578 r. dla b rac twa 
strze leckiego w Poznaniu w i a d o m o , że d o r o c z n e 
strzelanie ce l em ob ioru tzw. „ k r ó l a k u r k o w e -
g o " t r w a ł o tydz ień ; p o ł ą c z o n e b y ł o z ucztami, 
kapelą i rozr jrwkami , w których bra ło udział 
całe miasto. B r a c t w o pos iada ło między k l e j n o -
tami w s w o i m skarbcu łańcuch złoty o 58 ogn i -
w a c h , w a g i 116 dukatów, k t ó r y m p r z e p a s y w a n o 
króla k u r k o w e g o . Pos iadało także d w i e laski 
m a r s z a ł k o w s k i e z b o g a t y m i ga łkami ; noszono 
j e podczas uroczys tych wys tąp ień . Wszys t ko to 
zostało z r a b o w a n e podczas w o j n y szwedzk ie j za 
Augus ta II. 

Z czasem utarły się w b r a c t w a c h różnych 
miast analog iczne zwycza je . A w i ę c strzelanie 
do kurka roz pocz yna ł o się z a z w y c z a j w p o n i e -
dzia łek p o oktawie B o ż e g o Ciała i t rwa ło co 
n a j m n i e j trzy dni. Strze lcy z kośc io ła w y r u s z a -
li d o strzelnicy, gdzie s trze lano do tarczy, k t ó -
ra wyobraża ła koguta, czyli „ k u r k a " . Sędz i owie 
zwani „ t r a f i a r z a m i " stwierdzal i ce lność strza-
łów. K t o t ra f i ł w łeb, ogon a lbo skrzyd ło k u r -
ka , dos tawał w n a g r o d ę pó łmisek c y n o w y z w y -
obrażen iem te jże części , kto zaś traf i ł w same 
piersi kurka , zostawał k r ó l e m k u r k o w y m na d a -
n^ rok . Z muzyką i Okrzykami całe b r a c t w o 
o d p r o w a d z a ł o g o do domu. Jeden z c z ł o n k ó w 
niósł przed n im s r e b r n e g o kurka , g o d ł o t o w a -
rzystwa, k tóre zos tawało aż do następnego r o -
ku u kró la k u r k o w e g o . W K r a k o w i e w 1565 r. 
kró l Z y g m u n t A u g u s t d a r o w a ł b r a c t w u takiego 
s rebrnego kurka p iękne j z łotnicze j roboty . K r ó l 
k u r k o w y korzysta ł z l i cznych prz jn^i le jów, nie 
płaci ł na przyk ład p o d a t k ó w i m ó g ł s p r o w a d z a ć 
w i n o i inne t o w a r y bez opłaty celnej . W K r a -
k o w i e w 1765 r. te p r z y w i l e j e zmien iono na j e d -
n o r a z o w y dar p ien iężny w w y s o k o ś c i 3.000 z ł o -
tych po lskich . 

W W a r s z a w i e k r ó l Jan Kaz imierz , p r a g n ą c 
m i e ć „ ludz i sposobnych do w o j n y , k tórzy b y ł ą -
cząc z a b a w ę z korzyścią b y l i p r z y g o t o w a n i 
w czasie p o k o j u d o używania bron i w p o t r z e -
Ibde", p r z y w i l e j e m z 1652 r. nadał b r a c t w u w o b -
ręb ie miasta obszerny p lac do ćwi czeń w strze-
laniu. W e L w o w i e b r a c t w o strzeleckie ć w i c z y ł o 
się p o c z y n a j ą c od 1623 r. w strzelaniu nawet 
z dział i h a k o w n i c . Ostatnim k r ó l e m k u r k o w y m 
w K r a k o w i e w 1793 r. został Stanis ław P i ą t -
kowski , pasztetnik. Stąd m a w i a n o : 

Stanisław Poniatowski, ostatni król polski 
Stanisław Piątkowski, ostatni król kurkowy. 

W miastach w ie lkopo l sk i ch i ma łopo l sk i ch 
brac twa strze leckie prze t rwa ły upadek R z e c z y -
pospo l i te j . Z w y c z a j z b i o r o w y c h z a w o d ó w 
w strzelaniu d o kurka z czasem zamienionego 
na tarczę, k tóre j ś rodek c z e r w o n y o t o c z o n y b y ł 
o b w o d e m c z a r n y m i n a j w i ę k s z y m białjTn, p rze -
t rwa ł d o d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . ( K A I ) 

RAZ W MIESIĄCU NA ŁAMACH „TYGODNIKA POLSKIEGO" ZNAJDZIECIE OBSZERNY. BOGATO ILUSTROWANY 
FOTOREPORTAŻ O JEDNEJ Z MIEJSCOWOŚCI FRANCUSKICH. W KTÓREJ OD LAT 2YJĄ POLACY 

Już w następnym numerze ukaże się pierwszy trzystronicoiwy Fotoreportaże specjalnych wysłanników „Tygodnika Polskiego" zawierać 
będą wiele Informacji o samej miejscowości 1 naszych Rodakach, którzy 
łam osiedlili się, założyli rodziny, żyją 1 pracują w różnych zawodach, zaj-
mują rozmaite stanowiska, o ich radościach i troskach. 

Będą to wspomnienia, relacje, rozmowy, wywiady z Polakami 1 Francu-
zami, z ludźmi starszego pokolenia I młodzieżą, przede wszystkim o spra-
wach związanych z życiem środowiska polskiego w danej miejscowości. 

fotorepoirtaż z S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . 
Znajdziecie w nim wiele ciekawych. Interesujących spraw z dawnej prze-

szłości, czasów wojny i współczesnego życia miejscowości. 
Następny taki fotoreportaż ukaże się dokładnie za miesiąc, w drugiej 

połowie lutego. 



No u s AVONS dernièrement informé nos lec-
teurs qu*à l'occasion de son récenjt pèleri-
nage sur la tomibe de son fra^nd ami, le 
scuilpteuir polonais Xawery Dunikowski, M. 
Antoine CierpUkowsiki, l'illustre maître de 
la coiffure, avait décidé d'offrir à la Po-
logne quelques oeuvres exécutées par l'ar-
tiste à Pariis. Maître Antoine est revenu en 

Pologne iMMir as«is<ter à la reouverture du Grand 
Tb^éâtre de l'Opéira et du Ballet. II est allé irevoir sa 
viaie natale, Sieradz, dont il dit avec émotion: „Je 
revois Sieradz comme dans un conte, cette ville est 
pour moi un beau Jardin, un petit paradis terrestre. 
...J'aimerais contribuer à faire connaître ma ville 
dans le monde entier. Je me suis en/tre<ten'U avec les 
représentants des auftorités polonaises de mon projet 
d'y faire construire une école des beaux arts. Le maire 
de Sieraidz, M. Jaikuibowski, architecte de son mé-
tier, m'a présenté le plan de cette école. Tous les 
bommes doués et travailleurs pourront s'y instruire. 
Car seuls des efforts opiniâtres peuvent assurer 
à l'homme l'exécution artistique du métier choisi". 

ODDAJĘ HOŁD KULTURZE i SIERADZOWI 

Najsławniejszy fryzjer świata z Paryża i mecenas 
sztuldl w kuluaracli nowo otwartego Teatru Wiel-
kiego w Warszawie. — „Jatko Polak z pocliodze-
nia — tłumaczy mistrz Antoine — szczerze odda-
ny i przywiązany do Ojczyzny, cliciałem uczcie 
to wielkie wydarzenie artystyczne". 

— Gdy po trzydziestu latach pojechałem po raz 
pierwszy do Kraju, zaiascynowatiy byłem jego od-
budową, energią i wolą ludzi. Gdybym nie widział 
dokumentalnych zdjęć przedstawiających morze 
ruin, nie wierzyłbym w tę rekonstrukcję. Naród 
polski ma tak wielką siłę patriotyzmu, że mimo 
nawałnic wojen i różnych układów historycznych 
zachował indywidualne cechy intelektualne, ducho-
we, artystyczne. 

— Polska sztuka stoi na bardzo wysokim pozio-
mie. Dowodem tego były przedstawienia premiero-
we w nowo zbudowanym Teatrze Wielkim, na któ-
rych byłem podczas mego pobytu w listopadzie 
w Warszawie. 

A N T O I N E — „ n a j s ł y n n i e j s z y mistrz f r y z u r y X X 
wieiku" — jest n i e t y l k o znakomitośc ią w s w o i m z a -
w o d z i e w y k o n y w a n y m o d 60 lat, a le i s z c z o d r y m 
m e c e n a s e m sztuki, ż y w o i n t e r e s u j ą c y m s ię k a ż d y m 
w y d a r z e n i e m k u l t u r a l n y m Fran c j i i Polski . Dla 
o b y d w ó c h k r a j ó w ż y w i w ie lk i e p r z y w i ą z a n i e i p a -
tr io tyzm. Uczuc ia d la Polsiki i r o d z i n n e g o miasta 
S ieradza A n t o i n e C ierp l ikowsk i d e k l a r u j e przy 
każde j okazj i . W s p o m n i e n i a z dz iec iństwa i m ł o d o -
ści spędzone j w o j c z y s t y m K r a j u A n t o i n e z a w a r ł 
w ks iążce pt . „J 'a i c o i f f é le m o n d e ent i e r " — w y -
dane j n i e d a w n o w Paryżu . 

— Sieradz — m ó w i A n t o i n e — widzę jak 
w bajce; jest dla mnie pięknym ogrodem, małym 
rajem ziemskim. Od dzieciństwa słuchałem orga-
nów kościelnych, muzyki dzwonów. Natura dostar-
czała mi najlepszych lekcji filozofii i historii sztu-
ki. Teraz chciałbym temu miastu nadać światowy 
rozgłos. Rozmawiałem w tym celu z wieloma 
przedstawicielami władz kulturalnych i oświato-
wych w Kraju. Wszyscy bardzo życzliwie odnoszą 
się do mojego projektu zbudowania tam szkoły 
sztuk pięknych. Chciałbym także, by było tam 
miejsce i dla sztuki fryzjerskiej. 

— Mer Sieradza p. Jan Jakubowski, inżynier-ar-
chitekt, przedstawił mi plan tej szkoły. Budowla 
będzie na zewnątrz klasycystyczna, harmonizująca 
z architekturą miasta. Wnętrza obszerne, nowocze-
sne i komfortowe. Będą tam się kształcić wszyscy 
utalentowani i pracowici ludzie. Bo tylko pracą 
własnych rąk można dojść do kunsztoumego wyko-
nywania zawodu. 

N i e j e d n o k r o t n i e p isa l iśmy o przy jaźn i A n t o i n e ' a 
z w i e l k i m m i s t r z e m dłuta X a w e r y m D u n i k o w s k i m . 
Ostatnio A n t o i n e przeikazał k i lkanaśc ie j e g o r zeźb 
M u z e u m N a r o d o w e m u w Warszawie . O f i a r o w a ł 
r ó w n i e ż s t y p e n d i u m (2 tys. d o l a r ó w ) dla n a j z d o l -
n ie j szego ucznia sztuki f r y z j e r s k i e j oraz 2 tys. d o -
l a r ó w dla n a j z d o l n i e j s z e g o a r t y s t y - m u z y k a g r y 
o r g a n o w e j . 

W a r t o dodać , że w p o d r ó ż y d o W a r s z a w y A n t o i -
n e ' o w i C i e r p l i k o w s k i e m u towarzyszy l i m. in . p r z y -
jac ie le k u l t u r y po l sk i e j : p. L e d u q u e z Paryża , ż o -
na edytora w y d a w n i c t w m u z y c z n y c h , k tó re j m ą ż 
b a w i ł j u ż w P o l s c e w ce lu w y d a n i a w e Franc j i k i l -
k u o p e r po lsk i ch , oraz p . Jean Guyl lu , w y b i t n y 
k o m p o z y t o r m u z y k i o r g a n o w e j i artysta, k t ó r e g o 
z n a m y w e F r a n c j i z l i c znych k o n c e r t ó w m u z y k i 
o r g a n o w e j , m.in. w kośc ie le św. Eustachego w P a -
ryżu , gdz ie g r ę m ł o d e g o artysty 4 - tys ięczna p u -
bl i c zność nagradza ok laskami . P. Guy l lu w n a j -
b l i ższych m i e s i ą c a c h w y b i e r a s i ę na tournée a r t y -
styczne do Po l sk i na zaproszenie F i lharmoni i N a r o -
d o w e j w Warszawie . 

— Gdy ponownie pojadę do Polski, poinformuję 
Czytelników „Tygodnika Polskiego" o dalszych 
planach i realizacji moich zamierzeń. 

— Uważam Wasze pismo za bardzo pożyteczne. 
Mówi ono na żywo o 'wszystkich więzach, jakie łą-
czą zaprzyjaźnione serdecznie kraje: Francję 
i Polskę. 

E X P O S I T I O ] % [ - V E ] \ i T E D ' O B J E T S P O L O ] \ Î A I S 
Club des Artisans na Saint-Germaln w Paryżu od dawna już cieszy się powo-

dzeniem wśród anawców i miłośników sztuki ludowej. Przed świętami Club des 
Artisans zorganizował Interesującą wystawę 1 sprzedaż wyrobów polskiej sztuki 
ludowej. Zainteresowanie było bardzo duże. Wystarczy powiedzieć, że w ciągu 
pierwszego dnia trwania wystawy przybyło tutaj ponad 500 osób, oglądając 
eksponaty oraz w bardzo wielu wypadkach kupując dla siebie lub na prezenty 
gwiazdkowe dla swych bliskich 1 przyjaciół przedmioty sztuki ludowej. 

— Co cieszyło się największym powodzeniem? — pytamy się p. Lise Grand-
jouan, wlaścicielld Club des Artisans. 

— Z polskiej sztuki ludowej najbardziej podobają się w Paryżu piękne, kolo-
rowe kilimy, misterne wycinanki i posiadające wiele uroku drewniane figurldl 
malowajne. Ich zakupiona też najwięcej i sprawiły na pewno w niejednym pa-
ryskim domu radość. 



NASZA ANKIETA NOWOROCZNA WŚRÓD CZYTELMiKÓW 

Czego p r a g n ę i ¿ y c z ę w 1 9 6 6 r o k u 
dla siebie i swoich najbliższych dla „Tygodnika Polskiego" 

ai 

Olga G U Z I K - B U K G G R A E V E . Koubaix 
(Nord) 

• Oboje pragniemy mieć zdrowie i móc 
p r a c o w a ć . M ą ż m ó j jest ma larzem p o k o j o w y m 
i i m w i ę c e j b u d u j e się, t y m w i ę c e j m ą ż będzie 
mia ł p r a c y . A p o n i e w a ż n o w y c ł i mieszkań 
trzeba ludz iom Ibardzo dużo , a w i ę c nasze ż y -
czenie osobiste zbiega się z życzen iem cliyba 
wszystkic l i ludzi . 

• Najpierw czytam zawsze stronę kobiecą. 
Cłic ia łabym, a b y takich rzeczy , k tóre in tere -
sują kobietę , d a w a ć jak n a j w i ę c e j . Bo p r z e -
c ież wśród c z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
k o b i e t jest na p e w n o bardzo dużo. 

Władysław N O W O C I E N — 
Les Gautherets (Sa6ne-et-Loire) 

9 Jestem opiekunem polskiej biblioteki 
w nasze j ko loni i . P r a g n ą ł b y m m i e ć w 1966 r o -
ku w i ę c e j c zy te ln ików niż dotychczas . Tak i ch 
j a k np. K a j d o w s k i , Sobczak, Kleszcza, K w a -
pisz, Grusza , Grzybek , Skib ińska, G r a c z y k o -
wa . D o b r z e b y ł o b y , żeby ks iążkami za intereso -
wal i si^ także i młods i , k tórzy myślą ty lko 
o s a m o c h o d a c h . 

• Najlepszą rozrywką jest dla mnie c zy ta -
nie w „ T y g o d n i k u " powieśc i . Interesują m n i e 
wszystk ie — awanturn i cze czy mi łosne . P r a -
g n ą ł b y m , alby w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " b y ł o 
i ch j a k n a j w i ę c e j . 

Franciszek S O B C Z A K , 
Les Gautherets (Saóne-et-Loire) 

• Jestem zupełnie sam. N i e d a w n o jeszcze 
s trac i łem córkę . D u ż o czytam i h o d u j ę król iki . 
G d y b y m miał o k a z j ę o d b y c i a j ak i e j ś c i e k a w e j 
a n iedrog ie j podróży , chętnie w y j e c h a ł b y m . 
Z n a m Polskę , Franc j ę , N i e m c y , ale bardzo 
chc ia łbym poznać jeszcze jak iś kra j . M o ż e 
w 1966 roku spełni s ię m o j e życzenie? 

9 W „Tygodniku" chciałbym znajdować 
w i ę c e j i n f o r m a c j i z ca łego świata o w a ż n y c h 
wydarzen iach , o sy tuac j i po l i tyczne j . M a m j e 
w p r a w d z i e z radia, ale chętnie o t r z y m y w a ł -
b y m j e z naszego „ T y g o d n i k a " . P o sjolsku. 

C i q g dalszy ze słr. 3 

Jan N A L E W A J Cormeilles-en-Parisis 
(S & O) 

• Jestem chory i osłabiony do tego stopnia , 
że nie m o g ę n a w e t p ó j ś ć d o przeświet lenia . 
P r z y j e d z i e d o m n i e d o d o m u ambulans z całą 
aparaturą, aby zrob i ć zd jęc ia . W roku 1966 ż y -
czę w i ę c sob i e i m o j e j żonie , która r ó w n i e ż 
n iedomaga , l epszego zdrowia . 

• „Tygodnik" powinien być taki, a b y p r z y -
c iągał m ł o d y c h czyte ln ików. Trzeba d o d a ć 
w i ę c e j tekstu p o f rancusku , a b y tym spMjsobem 
zachęc ić i ch następnie d o czytania p o po lsku. 
„ T y g o d n i k " musi też zachęcać młodz ież do o d -
wiedzan ia Polski . Jest to na j l epszy s p o s ó b w y -
wołania u nie j za interesowania K r a j e m . 

Pelagia JESZKE, Roubaix (Nord) 

• Chciałabym, żeby wszystkie moje dzieci 
zobaczy ły Po lskę . Ostatnio ibył w K r a j u syn ze 
swą żoną, Francuzką , zwiedzi l i d u ż o i wróc i l i 
otK>je z a c h w y c e n i . Pragnęłabjrm bardzo , żeby 
i m o j a córka z z ięc iem, a także drug i syn z ż o -
ną poznal i Po l skę i żeby się i m ona spodobała . 
T r u d n o opisać , j a k teraz r w i e s ię d o tej p o -
d r ó ż y cała rodz ina f rancuska m o j e j s y n o w e j ! 

• Bardzo mnie interesują listy czytelników 
z wrażen iami po p o b y c i e w Polsce . L i s t ó w tych 
c h c i a ł a b y m s p o t y k a ć w „ T y g o d n i k u " j a k n a j -
w i ę c e j . C i e k a w e to, co ludz ie zauważyl i p o d -
czas podróży , co i m się podolbało, a co k r y t y -
ku ją . Myślę , że te l isty zachęcają bardzo i n -
n y c h c z y t e l n i k ó w d o pisania d o „ T y g o d n i k a " . 

Ç 

m 

Piotr N I D Z G O R S K I — CormeUles-en-Parisis (S & O). 
• Dla siebie i dla żony oraz córici p ragnę p o p r a w y w a r u n -

k ó w m i e s z k a n i o w y c h . W m a j u prze jdę na e m e r y t u r ę i w ki lka 
mies ięcy p o t e m opuszczę mieszkanie służt>owe. M a m y w s p a d -
ku p o rodz i cach żony d o m w S e i n e - e t - M a r n e , a le ibrakuje n a m 
p ien iędzy na remont . Ż y c z e n i e m o j e : znaleźć p ieniądze na ten 
r e m o n t i p r z e p r o w a d z i ć się j a k na jprędze j . 

• Pragnę, aby w „Tygodniku" b y ł o zawsze j a k n a j w i ę c e j 
w i a d o m o ś c i z Polski , są o n e b o w i e m rzetelne, p r a w d z i w e . M y -
ślę również , że dobrze b y ł o b y g d y b y „ T y g o d n i k " p ros towa ł te 
f a ł s z y w e w i a d o m o ś c i o naszym K r a j u , które nieraz^rozs iewane 
są przez p isma w y d a w a n e za granicą w j ę z y k u po l sk im. 

Władysława G R U S Z K A 
Les Gautherets (S & L ) 

• Ja dla siebie nie pragnę 
już nic. G d y w 1939 roku z g i -
ną ł m ó j m ą ż , m u s i a ł a m p ó j ś ć 
d o roboty , a b y w y ż y w i ć d z i e -
ci. Przez p ię tnaśc ie lat p r a c o -
w a ł a m w sor towni kopalni 
Laugerette . Jedno dz iecko 
mia ło 14 mies ięcy , d r u g i e 3 
lata, g d y zostałam w d o w ą . 
W y c h o w a ł a m j e . T o b y ł o m o -
i m na jgorę t szym pragn ien iem. 

• Bardzo lubię czytać „Ra-
dy od serca" pani A n n y i 
chc ia łabym, ż e b y z a w s z e b y ł y 
o n e w „ T y g o d n i k u " . In teresu -
ją mnie też w e s o ł e h i s tory jk i 
Michal inki , g a w ę d y Mar iana i 
l isty Grzybka . 

Piotr S Z C Z E C H U R A 
Troyes (Aube) 

• Od moicfa sześciorga 
dzieci d o c z e k a ł e m s ię 16 w n u -
k ó w . W n a d c h o d z ą c y m r o k u 
o c z e k u j ę s iedemnastego . M a m 
nadzie ję , że l iczba ta będz ie 
się nadal powiększa ła . Jest to 
m o j ą wie lką radośc ią . 

• Dla mnie, emeryta, który 
ma dużo czasu i zawsze myślą 
p o w r a c a d o r o d z i n n y c h stron, 
b y ł o b y bardzo mi łe , g d y b y 
„ T y g o d n i k " zamieszczał c z ę -
sto w i a d o m o ś c i i zd jęc ia ze 
S tarachowic , Os t rowca i i n -
n y c h miast , k tóre znam o d 
dz iec iństwa. Jestem czy te ln i -
k i em „ T y g o d n i k a " od r oku 
1957 — od p ierwszego n u -
meru. 

Walenty N A W R O T 
Montjoie (Puy-de-I>ôme) 

• w moim wieku życzenie 
człowieka m o ż e b y ć chyba już 
ty lko takie : z a c h o w a ć dobre 
z d r o w i e i s p o t y k a ć się jak 
na jczęśc ie j z dz iećmi i z w n u -
kami . M a m d w ó c h s y n ó w i 
d w i e córki . W s z y s c y już są 
dorośl i , p>ozakładali rodz iny . 

• Cieszy mnie, że wbrew 
różnym pesymistom i ludz iom 
n i e ż y c z l i w y m Polska s t w o -
rzyła p o w o j n i e n o w ą kadrę 
spec ja l i s t ów w e wszystk i ch 
dz iedz inach życia . Ż e pracu ją 
oni z p o w o d z e n i e m dla K r a j u 
i dopomaga ją d o coraz n o -
w y c h os iągnięć Polski w n a u -
ce, t e chnice i przemyśle . 
W i a d o m o ś c i na ten temat i n -
teresują m n i e bardzo i chc ia ł -
b y m , aby j a k n a j w i ę c e j ich 
b y ł o w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " . 



Czterü siostrg: „Evua", „Anna", „Helena' 
wiernie służą roziuojoiui 

Rok 19B6 będzie irokiem jubileuszowym, w którym 
sumować będziemy z dumą tysiącletni doirobek na-
sizych dziejów, ukorolnowany powrotem naszym nad 
Odrę i Bałtyk, dorobek uwieńczony wprowadzeniem 
na ziemi polskiej ustroju spraiwiedliwości społectznej. 

Milionom Rodaków na obczyźnie przesyłamy gorące 
braterskie pozdrowienia i życzenia, by zachowali pa-
mięć o ojczystej ziemi i kulturze narodowej, tak jak 
Polska zachowuje serdeczną pamięć o nich. 

Z orędzia noworocznego 
przewodniczącego Rady Państwa Edwarda Ocliaba 

• Noiua obrabiarka od „Cegielskiego" 
w obsłudze (przyciski), o bar-
dzo udanej sylwetce. Obecnie 
dobiegają końca próby tech-
niczne. 

W okresie 10-Ietniej pracy 
Instytutu Badań Jądrowych 
(powołanego w czerwcu 1955 
roku) polscy specjaliści zbu-
dowali wiele urządzeń 1 przy-
rządów badawczych wysokiej 
klasy. Korzystając z pomocy 

Z S R R uruchomiono pierwszy 
doświadczalny reaktor „ E w a " 
w czerwcu 1958 r. 1 cyklotron 
(w listopadzie 1958 r.), tworząc 
bazę dla rozwoju atomistyki 
w Polsce. 

Do osiągnięć Instytutu uzy-

Od dwudziestu lat szerzą lu świecie 
prawdę o polskich ziemiach 
nad Odrą, Ngsą i Bałtykiem 

Fabryka Obrabiarek Zakła-
dów im. H. Cegielskiego w 
Poznaniu od dawna specjali-
zuje się w !jn-odukcji automa-
tów tokarskich oraz tzw. re-
wolwerówek. Pełna produkcja 
przeznaczona jest na eksport 
do wielu krajów, m.in. do 
Szwecji, Anglii, Francji, 
Włoch, Indii, Japonii. 

Ostatnio ukończono budowę 
rewolwerówki do obróWil 
prętów o średnicy 25 m m (na 
zdjęciu). Jest to maszyna za-
liczona do światowej klasy A 
o wysokiej wydajności, stero-
wana przy pomocy sprzęgieł 
elektromagnetycznych, jń-osta 

D z i e n n i k a r z o m p i s m p o l o -
n i j n y c h i w i ę k s z y m a g e n c j o m 
p r a s o w y m znane są l i c zne 
p u b l i k a c j e p o l s k i e j Z a c h o d -
n ie j A g e n c j i P r a s o w e j ( Z A P ) . 
P o w s t a ł a w g r u d n i u 1945 r . z 
i n i c j a t y w y grona d z i e n n i k a -
rzy , k t ó r z y j u ż w o k r e s i e o k u -
p a c j i w y d a w a l i t a j n e b i u l e -
t y n y p o ś w i ę c o n e p r o b l e m a -
t y c e d z i s i e j s z y c h p o l s k i c h 
Z i e m Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c -
n y c h , p r z e z d w a d z i e ś c i a lat 
n i e s t r u d z o n e j dz ia ła lnośc i i n -

R o k S i e n k i e w i c z o w s k i 
w bieżącym roku przypada 

50 rocznica śmierci Henryka 
Sienkiewicza. Książki tego 
wybitnego pisarza są bardzo 
popularne i w Kraju, 1 wśród 
Polonii. Można śmiało powie-
dz.ieć, że jest on ulubionym pi-
sarzem Polaków bez względu 
na ich wiek 1 na miejsce za-
mieszkania. 

Państwowy Instytut W y -
dawniczy rocznicą Sienkiewi-
cza czci wznowieniem w du-
żym nakładzie „Tiryl i^ i " 
(„Ogniem i Mieczem", „Po-
top", „Pan Wołodyjowski") , a 
także je j nowym wydaniem, 
ilustrowanym pięknymi szty-
chami epoki X V I I w. Wzno-
wiony będzie także nakład 
„Krzyżaków" (z ilustracjami), 
„ W pustyni 1 w puszczy" oraz 
„Quo Vadis" (również z ilu-
stracjami). Prof. Krzyżanow-
ski pracuje nad monografią 
Henryka Sienkiewicza. 

W Woli Okrzejowskiej na 

Łubelszczyźnle dobiegają koń-
ca prace remontowe starego 
dworku, gdzie 120 lat temu 
urodził się Henryk Sienkie-
wicz. W połowie roku otwarte 
tu zostanie muzeum poświę-
cone wielkiemu pisarzowi. 

f o r m a c y j n o - p u b l i c y s t y c z n e j 
w y d a ł a se tk i b i u l e t y n ó w , p u -
b l i k a c j i , m a t e r i a ł ó w d o k u -
m e n t a c y j n y c h na t e m a t życ ia 
p o l i t y c z n e g o , g o s p o d a r c z e g o i 
k u l t u r a l n e g o p o l s k i c h z i e m 
n a d Odrą , Nysą i B a ł t y k i e m , 
na t e m a t p r o b l e m u n i e m i e c -
k i e g o i s t o s u n k ó w p o l s k o - n i e -
m i e c k i c h . 

O p a r t e na m a t e r i a ł a c h ź r ó -
d ł o w y c h b r o s z u r y i b i u l e t y n y 
Z A P p o m o g ł y z d e m a s k o w a ć 
n i e j e d n o k ł a m s t w o z a c h o d -
n i o n i e m i e c k i e j p r o p a g a n d y 
r e w i z j o n i s t y c z n e j , p r z y c z y n i ł y 
s ię d o d e m a s k o w a n i a z b r o d -
n i a r z y w o j e n n y c h , os t rzega ją 
p r z e d n ie lbezp iecznymi t e n -
d e n c j a m i o d w e t o w y m i p o l i -
t y k ó w iNiemieckie j R e p u -
b l ik i F e d e r a l n e j . W y d a w n i c -
t w a Z A P u k a z u j ą s i ę w k i l k u 
j ę z y k a c h , t a k ż e p o f r a n c u s k u . 

„Margla" 
krajowej atomistuki 

skanych już samodzielnie na-
leży m.in.: uruchomienie w 
1962 r. tzw. zestawu krytycz-
nego „ A n n a " i wykładniczego 
„Helena" , uruchomienie w 
1963 r. badawczego reaktora 
małej mocy „Maryla" , zwięk-
szenie w 1964 r. mocy reakto-
ra „ E w a " z 2 M W do 4 M W . 
W Ośrodku Badań Jądrowych 
w Świerku pod Warszawą 
zbudowano nowoczesny Z a -
kład Produkcji i Technologii 
Radioizotopów, laboratorium 
kriogeniczne dla wytwarzania 
bardzo niskich temperatur 
wraz z pawilohem do prób 
generatorów magnetohydro-
dynamicznych, służące do ba-
dań nad bezpośrednią prze-
mianą energii cieplnej w 
elektryczną. W 1965 r. uru-
chomiono w Świerku akcele-
rator elektrostatyczny elek-
tronów, a w Zakładzie Reak-
cji Jądrowych w Warszawie 
akcelerator elektrostatyczny 
„Lech" . 

Prace badawcze polscy ato-
miści prowadzą w trzech 
ośrodkach w Warszawie, Kra -
kowie 1 Łodzi. Instytut Badań 
Jądrowych posiada 23 zakła-
dy i s z e r ^ pracowni nauko-
wych. Współpracuje z wielki-
mi ośrodkami badawczymi za 
granicą, głównie z Instytutem 
Badań Jądrowych w Dubnej 
(ZSRR) 1 Instytutami w Sa-
clay i Grenoble (Francja). 

Turkoty, dzwonki perliste i flety - najwyżej notowane 

T tR Z Y S T U m a l e ń -
KICH SPIEWAKOW 
s tanę ł o d o w a l k i o 
p a l m ę p i e r w s z e ń s t w a 
w ś r ó d k a n a r k o w e g o 
r o d u . P r z e z c z te ry dni 

w sa lach w a r s z a w s k i e g o o d -
dzia łu Z w i ą z k u H o d o w c ó w 
K a n a r k ó w t r w a ł y e l i m i n a c j e . 

Spotkanie pisarzg i twórców 
na ogólnopolskim Kongresie Kulturg 

N o w y Z a r z ą d G ł ó w n y Z w i ą z -
k u L i t e r a t ó w P o l s k i c h p o w o -
łany na g r u d n i o w y m w a l n y n i 
z j eźdz ie l i t e r a t ó w w K r a k o -
w i e p o d j ą ł s tarania w ce lu 
rea l i zac j i w n i o s k ó w , j a k i e 
zg łoszono w toku o b r a d z j a z -
du . P o d j ę t o m. in . r o z m o w y w 
sprawie p o p r a w y s t a n u d r u -
karń d z i e ł o w y c h , u z y s k a n i a 
f u n d u s z ó w n a b u d o w ę d o m u 
starszych ipisarzy. R o z w a ż a s ię 
m o ż l i w o ś ć p o w o ł a n i a n o w e g o 
p i sma l i t e rack iego . 

W r o k u 1966 w (Polsce o d -
będz ie s i ę m i ę d z y n a r o d o w e 
spotkanie (poświęcone k r y t y c e 

l i t e rack ie j , z w o ł a n e w r a m a c h 
dz ia ła lnośc i C O M E S - u . Na j e -
sieni z o r g a n i z o w a n y zostanie 
K o n g r e s K u l t u r y P o l s k i e j 
( i n i c j a t y w ę taką w y s u n ą ł p r e -
zes Z w i ą z k u L i t e r a t ó w J a r o -
s ł a w I w a s z k i e w i c z na z jeźdz ie 
k r a k o w s k i m ) . B ę d z i e to n a j -
w i ę k s z a m a n i f e s t a c j a k u l t u r a l -
na z o k a z j i u r o c z y s t o ś c i T y -
s iąc l e c ia Po l sk i . N a K o n g r e s i e 
t y m s p o t k a j ą s i ę wszyiscy p i -
sarze t w o r z ą c y s w e dzie ła w 
j ę z y k u p o l s k i m , r ó w n i e ż p i s a -
rze ś r o d o w i s k p o l o n i j n y c h , ci, 
k t ó r z y w y r a ż ą c h ę ć u c z e s t -
n i c t w a . 

Obdarzony doskonałym słu-
chem Stanisław Swiętoński 
ocenia kolejny koncert 

BRZEŹNICE : (ŁAdzkie) — w miejscu, gdzie od lat 
mieścił się pnzystarnek autobusów, po roztopach 
i deszczu woda wypłukała... 35 ipocisków od 
ciężkicti moździerzy. (Niebezpieczny arsenał 
rozJtM-oiil saperzy. 

Z A B R Z E (Katowlokie) — W M u z e u m M i e j -
s k i m o t w a r t o stałą e k s p o z y c j ę p r a c r z e ź -
b i a r z y - a m a t o r ó w w i o j e w ó d z t w a k a t o w i c -
k i e g o . Jest o n a z a l ą ż k i e m p i e r w s z e j na 
Ś l ą s k u k o l e k c j i r z e ź b y w w ę g l u . 

SŁAWNO (Koszalińskie) — w gromadzie Krasowo 
jest aleja wysadzana sędziwymi lipami- 30 ro-
sniicycłi tam 'drtzew ma ipnle o obwodzie 5 m. 
Nie opodal tej samej -«(rsl znajdują się stare 
kasztany, a na drodze z Białogardu do Szcze-
cinka — dęby mające 7 metrów obwodu. 

S Z P R O T A W A (Zielonogórskie) — W D o l n o -
ś l ą s k i c h Z a k ł a d a c h O d l e w n i c z y c h z a k o ń -
c z o n o b u d o w ę n o w e j o d l e w n i , d z i ę k i k t ó -
re j z a k ł a d y staną s ię j e d n y m z trzech 
n a j w i ę k s z y c h p r o d u c e n t ó w g r z e j n i k ó w d o 

c e n t r a l n e g o o g r z e w a n i a . 

ZAKOPANE (Krakowskie) — w grudniu przybył 
tu 2-imlllonowy turysta w 1965 r. Był nim po-
rucznik lotnictwa 'Henryk lOsierda z Wrocła-
wia. Trzeci milion gości Zakopanego otworzyła 
żona porucznika — Alicja. Jubileuszowi goście 
otrzymali ogromny tort 1 opomlnkl. (W 19&5 r. 
Zakopane odwiedziło 160 tysięcy cudzoziem-
ców). 

MXTRÖW ( O p o l s k i e ) — H u t a szkła r o z p o c z ę ł a 
p r o d u k c j ę n o w e g o r o d z a j u szkła o k i e n n e -
go , t zw. s z y b k o p e r t o w y c h . D z i ę k i w t ł o -
c z e n i u azo tu p o m i ę d z y d w i e p o ł ą c z o n e w 
j e d e n z e s t a w szyby , n i e będą s ię o n e „ p o -
c i ć " , a także ł a t w i e j i s z y b c i e j będz ie 
m o ż n a j e w m o n t o w a ć w r a m ę o k i e n n ą . 

RYPIN (Bydgoskie) — Jeden z najstarszych gro-
dów ziemi Dobrzyńskiej obchod-zl 900-lecle 
istnienia. Podczas sesji popularnonaukowej 
zaprezentowano materiały na temat osaidnlctwa 
w średniowieczu, wydarzeń rewolucyjnych 
XIX wieku i najnowszych osiągnięć gospoda-
rzy miasta 1 powiatu. 

W A R S Z A W A — W r o k u 1966 m i a s t o w z b o -
gac i się o 36 t y s i ę c y n o w y c h i zb m i e s z k a l -
n y c h . B u d o w n i c t w o m i e s z k a n i o w e n a j -
w i ę k s z y r o z m a c h o s i ą g n i e na Ż o l i b o r z u , 
P o w i ś l u i M o k o t o w i e . K i l k a d z i e s i ą t r u d e r 
i s t a r y c h d o m ó w s z p e c ą c y c h g ł ó w n e u l i ce 
mias ta u l e g n i e r o z b i ó r c e . N a m i e j s c u b u -
r z o n y c h r u d e r w z n o s z o n e będą 16- i 11-
- k o n d y g n a c j o w e w i e ż o w c e ( g ł ó w n i e na 
P o w i ś l u ) . 

d o k t ó r y c h zg ł os i ł o s ię 62 h o -
d o w c ó w . I o t o p a d ł y n a z w i s k a 
l a u r e a t ó w — o c z y w i ś c i e w ł a -
śc ic ie l i s k r z y d l a t y c h a r t y s t ó w : 
P u c h a r za j a k o ś ć ś p i e w a j ą -
c y c h e k s p o n a t ó w i z ł o ty m e -
dal z d o b y ł p o raz d r u g i w a r -
s z a w s k i s to larz , S t a n i s ł a w 
K O T ; s r e b r n y m e d a l — W ł a -
d y s ł a w B Ł A Ż E J E W S K I ; b r ą -
z o w y m e d a l — W ł a d y s ł a w 
P A C I O R E K . P o n a d t o p r z y -
z n a n o w i e l e d y p l o m ó w u z n a -
nia . 

A o to j e d n a z c i e k a w o s t e k 
t e g o r o c z n e g o p o k a z u : p tak i 
n a l e ż ą c e d o p. Z o f i i K R A J A 
u p l a s o w a ł y s ię n a 6 m i e j s c u , a 
d k s p o n a t y j e j męża . M a r i a n a , 
d o p i e r o w d r u g i e j dz ies iątce . 
W p o d o b n y s p o s ó b — c h o ć z 
m n i e j s z ą różnicą p u n k t ó w — 
z w y c i ę ż y ł a s w e g o m ę ż a p. Z o -
f ia K U J A W A . 

K a ż d y h o d o w c a zg łos i ł d o 
k o n k u r s u p o d w i e k o l e k c j e 
w ł a s n e g o c h o w u . P o p i s o m 
k a n a r k ó w p r z y s ł u c h i w a ł o się 
t r z y o s o b o w e j u r y . P r z e w o d n i -
cząc j rm b y ł j e d y n y w s w o i m 
r o d z a j u z n a w c a p t a s i c h treli 
p a n S t a n i s ł a w S W I Ę T O N S K I 
z P o z n a n i a , k t ó r e m u t o w a r z y -
szy ło d w ó c h ł a w n i k ó w . T r z e -
b a m i e ć i dea lne u c h o , a b y 
u c h w y c i ć w s z y s t k i e r ó ż n i c e w 
ś p i e w i e k a n a r k ó w . A b r a n e 
b y ł y p o d u w a g ę m.in. n a s t ę -
p u j ą c e subte lnośc i d ź w i ę k ó w : 
t u r k o t y , basy , s zoke l , t o k o w a -
nie, d z w o n k i dęte , d z w o n k i 
per l is te , f l e t y — w s z y s t k i e 
o n e w p ł y w a ł y na o c e n ę d o -
datnio . Na n i e k o r z y ś ć k a n d y -
data za l i cza się n a t o m i a s t : 
w a d l i w e d z w o n k i , udz ier , t ony 
n o s o w e , g r z e c h o t k i , n a w o ł y -
w a n i a . R e g u l a m i n w y k l u c z a z 
p r e m i o w a n i a p tak i o r a ż ą c y c h 
tonac jach . . . c it i c i a p ! J u r y 
s łucha j e d n o c z e ś n i e ca łe j k o -
l e k c j i s k ł a d a j ą c e j s i ę z c z t e -
r e c h p t a s z k ó w . W y s t ę p k a ż -
d e g o „ k w a r t e t u " t r w a t r z y -
dz ieśc i minut . 

O p r ó c z k o n k u r e n c j i ś p i e -
w a c z e j o d b y ł a s i ę r ó w n i e ż 
p r e z e n t a c j a p i ękna s t ro ju , 
czy l i up ierzenia . S tanę ły d o 
n ie j s łab ie j ś p i e w a j ą c e , ale za 
to j a k ż e o r y g i n a l n e k a n a r k i 
k o l o r o w e — p o m a r a ń c z o w e , 
b ia łe , n ieb iesk ie i inne. 

P r z e w o d n i c z ą c y k o m i t e t u 
w y s t a w o w e g o p. B r o n i s ł a w 
T R Z O S K A t a k o d p o w i e d z i a ł 
na p y t a n i e : — w jaki sposób 
hodowca osiąga najlepsze re-
zultaty UJ nauce śpiewu ka-
narków. 

— Ś p i e w k a n a r k a za leży od 
g a t u n k u i p i e l ę g n a c j i p taka . 
U m i e j ę t n e s zko len ie po l ega 

na t y m , że d o k latk i z 3 - t y -
g o d n i o w y m i p i s k l ę t a m i w s t a -
w i a s ię d o j r z a ł e g o s a m c z y k a , 
k t ó r y p r z y j m u j e f u n k c j e p r o -
f e s o r a ś p i e w u . J u ż p o k i lku 
l e k c j a c h m ł o d e k a n a r k i s a m -
c z y k i p o d e j m u j ą ś p i e w i n d y -
w i d u a l n i e . N a j ł a d n i e j ś p i e w a -
ją k a n a r k i w w i e k u d o lat 
trzech , c h o c i a ż b y w a j ą o k a z y 
z d o b y w a j ą c e n a g r o d y n a w e t 
w w i e k u lat p ięc iu . S a m o 
p r z y g o t o w a n i e d o k o n k u r s u 
t r w a o k o ł o d w ó c h m i e s i ę c y . 
K a n d y d a t a ć w i c z y s ię w celu 
p o z b y c i a t r e m y , t j . a b y nie 
ba ł s ię o b c y c h ludzi , o raz b y 
ś p i e w a ł na k a ż d e życzenie . . . 

H o d o w l ę k a n a r k ó w w i e l e 
o s ó b p r o w a d z i n ie t y l k o dla 
p r z y j e m n o ś c i . R o c z n i e h o -
d o w c y p o l s c y sprzeda ją ten 
ś p i e w a j ą c y t o w a r d o k i l k u n a -
stu k r a j ó w . W c i ą g u k i lku 
m i e s i ę c y s p r z e d a n o o k o ł o 1700 
sztuk p o l s k i c h k a n a r k ó w , 
p r z e w a ż n i e d o H o l a n d i i i A n -
glii . 

Najlepsi śpiewacy otrzymali 
zasłużone złote medale 



Podczas gwiazdkowej uroczystości w Tuluzie warto było zrobić sobie pa-
miątkowe zdjęcie na tle makiety pięknej warszawskiej Starówki 

POLSKA GWIAZDKA W TULUZIE 
Około 200 rodzin polskich, m i e s z k a j ą c y c h w Tuluzie , obchodz i ł o w d r u g i m 

d n i u ś w i ą t B o ż e g o Narodzenia tradycyjną polską gwi£izdkę. P r z y b y l i na 
nią rodz ice z dz ie ćmi , całe rodz iny . I tutaj w dale i i im „ m i e ś c i e i i o ł k ó w " — 
jak nazywa się n ieraz T u l u z ę — zapanowała tego dnia serdeczna, rodzinna, 
świąteczna atmosfera. 

Organizatorem g w i a z d k i b y ł o Polskie Towarzystwo Kulturalne, z j e g o 
prezesem Wiesławem Kaczmarkiewlczem na czele, które od lat, t r a d y c y j n i e 
już , z okaz j i świąt o r g a n i z u j e mi łe i m p r e z y d la m i e j s c o w e j Poloni i . Z p r a w -
d z i w y m w z r u s z e n i e m zebrani p rzy j ę l i p r z e m ó w i e n i e p. K a c z m a r k i e w l c z a , 
k t ó r y s k ł a d a j ą c z e b r a n y m serdeczne życzenia z okaz j i świąt i N o w e g o R o -
ku m ó w i ł r ó w n i e ż o b l i sk ich i p r z y j a z n y c h z w i ą z k a c h ł ą c z ą c y c h F r a n c u z ó w 
i P o l a k ó w . 

Miłą niespodzianką dla zebranych b y ł o p r z y b y c i e na uroczystość konsula 
PRL z Lyonu, p. Jarosława Kulczyckiego, k t ó r y z łożył wszys tk im naj lepsze 
życzenia z okaz j i N o w e g o R o k u . 

Wie l e radośc i , szczegó ln ie dz i e c i om, sprawi ły b o m b o n i e r k i z po l sk imi c z e -
ko ladkami . Niektóre dzieci ubrane były w polskie stroje ludowe 1 śpiewały 
polskie pleśni. S łuchano też z p łyt p o l s k i c h p i o senek i me lod i i . Wie lka sala 
w A l e i Prezydenta Rooseve l ta 11, przybrana makie tami o b r a z u j ą c y m i różne 
zakątki Polski , d o późna rozbrzmiewała g w a r e m , polską m u z y k ą i tańcem. 
W tym dniu polskie rodziny z Tuluzy poczuły się szczególnie blisko swej 
dawnej Ojczyzny — Polski. 

CAW^DA 
Piszqcy Polacy i kłopoty lisłono-
s z ó w • Zgorzkniały z 1 8 2 6 r. 
i d o b r e rady pana Adama 

Polacy są narodem piszącym. Nie 
myślą w tej chwili o twórczości li-
terackiej czy publicystycznej, choć 
redaktorzy gazet i wydawnictw mo-
gliby powiedzieć, jakimi górami za-
pisanego i zadrukowanego papieru 
są zasypywani, lecz o autorach li-
stów, korespondencji, która krąży 
wciąż gęściej, przysparzając kłopo-
tów listonoszom. Z Rocznika Sta-
tystycznego za rok 1965 wynika, że 
na 100 ludzi (wraz z oseskami) w 
1964 roku wysłano 275 łistów po-
leconych, 1868 gazet, 82 paczki, 188 
przekazów pocztowych i 38 depesz 
tylko w Kraju. Poza tym wysłano 
z Polski w tym roku ok. 100.000 
przesyłek pocztowych, za granicę 
(najwięcej do Niemiec, Związku Ra-
dzieckiego, Francji, W. Brytanii i 
Czechosłowacji). Sporo. 

Wydaje się, że duża część tych 
przesyłek wiąże się z określonymi 
porami roku, a zwłaszcza z świę-
tami i Nowym Rokiem. Tak i tym 
razem. Listonosze nie mogli nadą-
żyć, w okresie przed- i poświątecz-
nym uginali się pod ciężarem pęka-
jących od nadmiaru poczty toreb, 
telefony na dodatek były wiecznie 
oblężone, że aż druty telefoniczne 
żarzyły się od wysiłku, i gdyby tyl-
ko drobna część wszystkich do-
brych życzeń, zdążających pociąga-
mi, statkami transoceanicznymi i sa-
molotami, radiem i drutami telefo-
nicznymi miała się spełnić w roku 
1966, byłby on najszczęśliwszym i 
najlepszym w całym Milenium. 

To szczególne zamiłowanie Pola-
ków (zresztą i wielu innych naro-
dów) do gwałtownego nadsyłania 
życzeń świątecznych i noworocz-
nych nie jest w Polsce czymś no-
wym. Grzebiąc się w swojej biblio-
tece znalazłem na przykład w „Roz-
maitościach Warszawskich" — do-

datku literacko-rozrywkowym do 
„Gazety Korespondenta Warszaw-
skiego" za rok 1826 następujące 
uwagi na ten temat: 

„Dziełetm płonney etykiety. 
Są rozsyłane bilety. 
Grzeczność na Jtartce wyryta, 
A w sercu niechęć ukryta. 
Prze® a-ok cały Piotr Janowi 
r6żne psoty knotwał skrycie. 
Zazdrościł jego losoiwi. 
Truł obmową sławę, życie. 
A. wtem zbliżył się rok nowy. 
Pan Piotr do żyezeń gotowy. 
Bez naymniejszej w sercu zmiany, 
S23le mu bilet sztycliowany... 
Cóż po 'próżney etykiecie. 
Gdy iad w sercu, miód w bilecie..." 

Zapewne, może i tak się zdarzyć, 
jednakże ów autor chyba miał spe-
cjalnie gorzkie doświadczenia, 
przyjmując wszystkie życzenia za 
nieszczere. Współczesny mu Adam 
Mickiewicz na nieszczere życzenia 
znalazł radę, jak komu takowe po-
syłać. Oto ona: 

„Kiedy szlesz bilet bogatym, 
^fiechaj ma brzegi złocone: 
Fircyka obdarz pstrokatym, 
A różowym modną żonę. 
Mogiłę albo gromnicę 
Niechaj mają baby stare. 
Zdrajca kraju — szubienicę, 
Kokiet — kupidynków parę. 
Aniołeczek dla dewotki. 
Pijakowi flasxa spora. 
Oszustom figlarne kotki, 
A śmierć maluj dla doktora. 
Na szmacie gaxety wreszcie 
Poszlij życzenia gadule. 
Jurystom na manifeście, 
A skąpemu na bibule. 
I>la przyjaciół p€>syłaj na prostym 

papierze. 
Byle sxcMrze.** 

Może ktoś się do tych przepisów 
za rok zastosuje? Przynajmniej 
wiadomo, o co chodzi^ prawda? 

MARIAN 

O 
T Y C H 
co W O D Z Ą 
w T A T R Y 
W Y C I E C Z K I W S K A L I S T E 

G O R Y , pe łne n iebezp ie -
czeństw, ale i u r o k ó w , 
muszą m i e ć b a r d z o starą 
historię, s k o r o j u ż b o g o -
w i e starodawnyx:h G r e -

k ó w w y b r a l i sob ie za u lub ione m i e j s -
ce szczyt Parnasu, s ięga iacy na w c a l e 
znaczną w y s o k o ś ć , b o 2459 m i to w 
niewie lk ie j od leg łośc i od morza , a i ch 
kapłani wznieś l i na j e e o p o d n o s z ą c y m 
się s t oku obszerny zesDÓł ś w i ą t y ń i 
r ó ż n e g o r o d z a j u urządzeń. Bogate są 
dz ie j e p i e r w s z y c h w^i-iraw w A l p y . Z a -
n im zapełni ły s ię one tys iącami t u r y -
s t ó w i ludz i ż ą d n y c h g ó r s k i e j s w o b o -
dy, a lp inistyka przeszła przez s w ó j 
okres pionierski . W ś r ó d t y c h p i o n i e -
r ó w nie b rak b y ł o i P o l a k ó w , z k t ó r y c h 
w y m i e n i ć należy p r z e d e w s z y s t k i m 
p o e t ó w : Antoniego Malczewskiego, a u -
tora „ M a r i i " — i Juliusza Słowackiego. 

W Tatrach , g ó r a c h w stosunku do 
A l p n iewie lk i ch , ale n ie m n i e j od nich 
b o g a t y c h w; s k a l n e f o r m y , groźne u r -
w i s k a - i w s p a n i a ł e szczjrty — jednjrm z 
p i e r w s z y c h t u r y s t ó w b y ł Stanisław 
Staszic, ks iądz i uczony , p ionier g ó r -
n i c twa , k tóry w 1805 r. w s z e d ł na 

Tak wyglądały wycieczki w Tatry 100 lat temu. Górale za ręce prowadzili 
„państwa z miasta", opiekując się nimi jak dziećmi. Niemal do czasów pierw-
szej wojny trwał tego rodzaju system przewodnictwa i mało kto w Polsce 
samotnie wybierał się w Tatry. 90 lat temu przewodnictwo tatrzańskie miało 
już jednak formy organizacyjne. Górale z kwalifikacjami do prowadzenia 
wycieczek otrzymali specjalne odAiaki, zwane do dziś „blachami". Odznakę 
taką z 1875 r. widzimy na zdjęciu przy tytule. Obok kozicy, kwiatu szarotki 
i napisu widnieje na niej krzyż o załamanych ramionach. Wiekowy to znak 
górali tatrzańskich. Dziwili mu się podczas wojny hitlerowcy, których swasty-
ka była podobna, z tym jednak, że o odwrotnie załamanych rdgach 

szczyt Ł o m n i c y . Nie by ła to pierwsza 
w y p r a w a w głębię gór p o l s k o - s ł o w a c -
k i ch i na j e d e n z ich szczy tów, ale 
też i n ie ostatnia o charakterze p i o -
nierskim. W notatkach zakop iańsk iego 
proboszcza , też j e d n e g o z p i e r w s z y c h 
tatern ików, ks. Józefa Stolarczyka p o d 
r o k i e m 1867 c z y t a m y : „Dnia 17 wrześ-
nia o godzinie pół do pierwszej z po-
łudnia wszedłem ja Pleban z Jędrze-
jem Walą, Szymkiem Tatarem, Woj-
ciechem Gąsienicą kościelnum i Woj-
ciechem Ślimakiem pierwszy na szczyt 
Lodowaty (dziś L o d o w y — przyp . red.), 
dotychczas za niedostępny miany, na 
którym rzeczywiście żaden turysta nie 
był. Tym sposobem byłem już na wszy-
stkich szczytach, oprócz jeszcze Cerla-
chowskiego (Gar łuch a lbo Ger lach) i 
poznałem całe Tatry". 

W Z a k o p a n e m , które jeszcze w ó w -
czas b y ł o n i c nie znaczącą zapadłą 
wsią, p r z e b y w a ł ks. S to larczyk od 1848 
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Kiedy samodzielne chodzenie w Tatry 
z Icażdym roMem zyskiwało coraz to 
więcej zwolenników, zaczęły się mno-
żyć nieszczęśliwe wypadki w górach. 
Ratownictwo górskie nie miało jeszcze 
wtedy ustalonych zasad 1 doświadcze-
nia. VV 1909 r. stworzono więc Tatrzań-
slde Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe, 
w skrócie zwane TOPR. Jego twórcą 
był Mariusz Zarusldl (1867—1943), pi-
sarz, pionier narciarstwa i żeglarstwa 
w Polsce, późniejszy generał. Na zdję-
ciu u góry: ćwiczenia pierwszych ra-
towników TOPR, w większości górali 
1 przewodników- Pierwszy z lewej — 
M. Zaruski. T O P R znalazło orędownika 
w Tov/arzystwie Tatrzańskim powsta-
łym w 1873 r., skupiającym miłośników 
gór ze wszystkich trzech zaborów. Z le-
wej : portret gen. Mariusza Zaruskiego 
z lat międzywojennych, z prawej: 
okładka III tomu Pamiętnika Towarzy-
stwa Tatrzańskiego z 1878 roku, z któ-
rego pochodzi część reprodukowanych 
przez' nas zdjęć. Poniżej: stara rycina 
wycieczki w dolne partie tatrzańskie, 
tzw. regle, w końcu ubiegłego wieku 
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r. i r o k r o c z n i e l a t e m u r z ą d z a ł w y p r a -
w y w T a t r y . W z i m i e w ó w c z a s n ikt s ię 
w g ó r y n i e o d w a ż y ł zapuszczać . Nie b e z 
r a c j i u w a ż a n o , że w m a s a c h śniegu, 
na n i e d o s t ę p n y c h s z c z y t a c h , a n a w e t 
w d o l i n a c h m o ż n a zna leźć t y l k o śmierć . 
K s . S t o l a r c z y k z a n o t o w a ł t eż w s w e j 
k r o n i c e p i e r w s z e o f i a r y ta t rzańsk i ch 
lawin . „ W dniu 28 lutego 1856 roku 
pięciu górników śnieg zasypał". Z a s k o -
c z y ł i ch , k i e d y p r z e c h o d z i l i z p o ł u d n i o -
w e j s t r o n y T a t r na po l ską . B a r d z i e j od 
Z a k o p a n e g o z n a n e b y ł y w ó w c z a s w 
T a t r a c h Kuźnice, dz is ie j sza dz ie ln i ca 
p o d h a l a ń s k i e g o z d r o j o w i s k a , w ó w c z a s 
o ś r o d e k h u t n i c t w a , w k t ó r y m z r u d 
ta t rzańsk i ch w y t a p i a n o ż e l a z o p r y m i -
t y w n y m i s p o s o b a m i i gdz ie istniały 
kuźn ie a l b o h a r m y , czy l i m ł o t o w n i e . D o 
K u ź n i c szli o w i zasypan i lawiną śn ież -
ną g ó r n i c y . 

J a k z r e l a c j i ks. S t o l a r c z y k a w y n i k a , 
n ie c h o d z i ł o n w g ó r y s a m , a le z g ó r a -
lami , l u d ź m i m i e j s c o w y m i , k t ó r z y j e 
d o b r z e znal i i n a w e t g d y n a j a k i m ś 
s z c z y c i e j e s z c z e n i e by l i , t o mie l i g ó r -
sk ie d o ś w i a d c z e n i e . Z n a l i oni g ó r y n i e 
z p r z y j e m n o ś c i o w y c h c z y dla o d k r y w -
c z y c h c e l ó w r o b i o n y c h w y c i e c z e k , l e cz 
z k ł u s o w n i c t w a , z n i e l e g a l n e g o p o l o -
w a n i a na k o z i c e i świs tak i , a c z a s e m na 
n i e d ź w i e d z i a , k t ó r e g o s a d ł o u c h o d z i ł o 
za n i e z a s t a o i o n y ś r o d e k l e czn i czy . T a k 
w i ę c pierwszymi przewodnikami w Ta-
trach byli zwyczajni kłusownicy. L u d z i e 
w s p a n i a l i , pe łn i f a n t a z j i , t a c y , o k t ó -
r y c h s i ę m ó w i , ż e t o d o tańca , w y p i t k i 
i r ó ż a ń c a , a l e k ł u s o w n i c y . U s t a t k o w a l i 
s ię w t e j u m i ł o w a n e j p r z e z s ieb ie g r a -
b i e ż y d o p i e r o w t e d y , k i e d y T o w a r z y -
s t w o T a t r z a ń s k i e p o w s t a ł e w 1873 r., 
p o c z v n i ł o znaczaie w y s i ł k i w k i e r u n k u 
o c h r o n y p r z y r o d y Tatr . Z a c z ę t o w ó w -
czas t ę p i ć k ł u s o w n i c t w o i p i ę k n a z w i e -
r z y n a t a t r z a ń s k a 25nowu odży ła . T r z e -
b a j e d n a k b y ł o c oś z r o b i ć z k ł u s o w n i -
k a m i . P o n i e w a ż o d d a w n a j u ż s łużyl i 
o n i swą p o m o c ą ś m i a ł k o m z do l in , 
c h c ą c y m p o z n a ć g ó r y , z rodz i ła s ię m y ś l 
z o r g a n i z o w a n i a i c h w g r u p ę p r z e w o d -
n i k ó w . . ijji'^ 

D o k o n a ł o t e g o T o w a r z y s t w o T a t r z a ń -
sk ie w 1875 r., s p o r z ą d z a j ą c i ch re jes tr , 
u s t a l a j ą c idla n i c h z a s a d y o r g a n i z a c y j -
n e i w y d a j ą c s p e c j a l n e odznak i , k t ó -
re nosi l i na p i e r s iach lub pasach . M i a ł y 
te o d z n a k i i m a j ą j e s z c z e d o dziś 
kształt d u ż y c h o k r ą g ł y c h o r d e r ó w , w y -
r a ź n y j es t na n i c h napis „Przewodnik 
Tatrzański'^ a g ó r a l e n a z y w a j ą j e 
„hlacłiami". P o s i a d a n i e tak ie j „ b l a c h y " 
s ta ło s ię d la g ó r a l a z a s z c z y t n y m w y -
r ó ż n i e n i e m . P r z e w o d n i c t w o w y e l i m i n o -
w a ł o k ł u s o w n i c t w o , a z c z a s e m p r z e -
ksz ta ł c i ł o s i ę n i e t y l k o w w a ż n ą f u n k -
c j ę ludz i n i o s ą c y c h i n n y m p o m o c w 
g ó r a c h , ale w f u n k c j ę w y c h o w a w c z ą , 
j aką d o dziś pe łn i . O r g a n i z a c j a p r z e -
w o d n i c t w a i s tn ie j e n a d a l p r z y P o l s k i m 
T o w a r z y s t w i e T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w -
c z y m ( P T T K ) , Iktóre p r z e j ę ł o t r a d y c j e 
T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o i u t r z y m u -
j e s p e c j a l n e k o ł a k w a l i f i k o w a n y c h 
p r z e w o d n i k ó w , s p o ł e c z n y c h i z a w o d o -
w y c h . 

RUCH PRZEWODNICKI W TA-
TRACH m a j u ż w i ę c o r g a n i z a c y j -
n ie lat 90 i z t e j o k a z j i o b c h o d z i ł 

jes ienią s w ó j jub i l eusz . A l e s tarszy 
od n i e g o b y ł p i e r w s z y d r u k o w a n y 
„Ilustrowany PRZEWODNIK do Tatr 
i Pienin", n a p i s a n y p r z e z p o e t ę i m a -
larza Walerego Eliasza z K r a k o w a , 
w y t ł o c z o n y w d r u k a r n i z n a k o m i t e g o 
p i sarza J. I. Kraszewskiego w Dreźn ie , 
a w y d a n y p r z e z p o z n a ń s k i e g o k s i ę g a -
rza J. Zupańskiego w 1870 r o k u . El iasz 
c h o d z i ł w T a t r y z e s w y m o j c e m , n o i 
o c z y w i ś c i e k ł u s o w n i k a m i . O d 1860 r. 
w e s p ó ł z warsza3VBkim l e k a r z e m dr 
Tytusem Chałubińskim i m a l a r z e m 
Stanisławem Witkiewiczem b y ł on z a -
ł o ż y c i e l e m T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e -
go , k t ó r e d la r o z w o j u Z a k o p a n e g o o r a z 
o c h r o n y Tatr p o ł o ż y ł o o g r o m n e z a s ł u -
gi. Ł ą c z y ł o o n o w s w y c h s z e r e g a c h P o -
l a k ó w ze w s z y s t k i c h t r z e c h z a b o r ó w 
o r a z z e m i g r a c j i i b y ł o j e d y n ą t e g o r o -
d z a j u po l ską o r g a n i z a c j ą spo łeczną w 
latach n i e w o l i . C h a ł u b i ń s k i p o z n a ł T a -
t r y j a k o m ł o d z i e n i e c , k i e d y w r a c a j ą c 
w 1848 r. z p o w s t a n i a w ę g i e r s k i e g o , 
k t ó r e g o b y ł u c z e s t n i k i e m , szedł do r o -
dz inne j W a r s z a w y n a j k r ó t s z ą drogą . 
Z o s t a ł w t e d y u r z e c z o n y i ch p i ę k n e m i 
p o s t a n o w i ł d o n i ch w r ó c i ć . I r z e c z y -
w i ś c i e z r o b i ł on p ó ź n i e j d la ich s p o p u -
l a r y z o w a n i a n i e z w v k l e dużo . D o dziś 
ta t rzańscy g ó r a l e w y m a w i a j ą j e g o 
i m i ę z n a j w i ę k s z ą czc ią . 

P r z e w o d n i k Eliasza d o c z e k a ł się 
w i e l u w y d a ń . Sta ł się dla k i l k u k o l e j -
n y c h p o k o l e ń j a k b y k a t e c h i z m e m t a -
t rzańsk im. W j e d n y m z j e g o s t a r y c h 
w y d a ń w ub. w i e k u c z y t a m y : „Jako 
wzór przewodników po górach przed-
stawić mogę dwóch zakopiańskich gó-
rali. Jędrzeja Walę i Macieja Sieczkę, 
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•^egdyś najsłynm-iejszych skrytostrzel-
optu (tj. (k łusowników — przyp . red. ) , 
V^órzy goniąc za (kozicami i świstaka-
n.i, mieli czas i sposobność poznać sią 
dobrze z każdym prawie zaikątkiem 
tatrzańskim, gdzie tylko się utrzyma 
ludzka stopa. Odznaczają sią oni nie 
tylko znavastwem dróg xd Tatrach ca-
łych, lecz niezwykłą w XIX wieku ucz-
ciwością, troskliwością wzglądem go-
ścia, że im się powierzywszy,, zawodu 
sią nie dozna". 

Nie jeden z zaikopiańskicli góral i , 
p r z e w o d n i k ó w , a dawnyc l i k ł u s o w n i -
ków, w s z e d ł do l i teratury, zyskał 
znaczną s ławę, w z b o g a c i ł swą p o m o c ą 
i zna jomośc ią Tatr polską kulturę . 
K i e d y b o w i e m już p o p ion iersk im 
okresie ruszy ły w Tatry , dla icłi p o -
znania, rzesze pisarzy, malarzy , m u z y -
ków, uczonych , a w ś r ó d nich na j l eps i 
z na j l epszych , j ak i ch miała nauka 
i kultura polska, dawni k ł u s o w n i c y j a -
ko ich p r z e w o d n i c y dobrze się im 
przysłużyli . 

Dzis iaj m a j ą oni s w o i c h nas tępców. 
Jest ich d a l e k o więce j , całe zastępy, b o 
ruch w y c i e c z k o w y w Tatry stał się 
masowy . I c h o ć w y t r a w n y turysta 
obywa się b e z przewodn ika , w i e l o o s o -
b o w e w y c i e c z k i szkolne, z z a k ł a d ó w 
pracy i ze w s i bez f a c h o w y c h p r z e -
w o d n i k ó w n iewie le b y poznały . Od 
p r z e w o d n i k ó w w v m a g a się w y s o k i c h 
kwal i f ikac j i z a w o d o w y c h i mora lnych . 
Przeważają w ś r ó d n ich — jak d a w n i e j — 
górale podhalańscy , a są nimi p o t o m -
kowie s tarych góralskich r o d ó w , k t ó -
rych o j c o w i e k ł u s o w n i c t w e m się t r u d -
nili, ale rzuci l i j e dla p r o w a d z e n i a g o -
ści z dol in w góry i dla z a c h o w a n i a 
piękna tatrzańskie j przyrody . 

A n t o n i G O R S K I 

Ja.k za dawnych czasów obchodzono 
w Zakopanem i Tatrach 90-lecie gór-
skiego przewodnictwa w Polsce. Z mu-
zyką góralską wyruszono gromadtnie z 
Zakopanego na Halę Gąsienicową. 
I choć była to już późna jesień, nie 
brakło w długim pochodzie przewodni-
ków tatrzańskich, ratowników, tater-
ników i zwyczajnych turystów — ani 
młodych, ani starych, nawet tych naj-
starszych, co to dobrze pamiętają 
pierwsze pokolenie góralskich przewod-
ników. TJFoczystość ilustrują trzy zdję-
cia. Powyżej: pochód na Halę Gąsieni-
cową przez Boczań z kapelą góralską 
na czele. Poniżej: zapalenie watry czy-
li ogniska przez najstarszego przewod-
nika i po prawej: zabawa przy ognisku 
z muzyką i tańcami góralskimi. Tak 
kiedyś „państwo z miasta" odpoczy-
wali przy watrze wzniecanej przez 
przewodników podczas wycieczek. 
Gwarno i wesoło bywało na takich 
wycieczkach. Wybierano się nieraz na 
idlka lub kilkanaście dni, tnwakując 
nocą na wolnym powietrzu przy cieple 
watry, która płonęła aż do świtu i ugo-
towania śniadania. Wśród pierwszych 
wycieczkowiczów, którzy z kapelą wy-
ruszyli w Tatry, byli m.in. tacy ludzie 
jak Tytus Chałubiński, Ignacy Pade-
rewski, Jan Karłowicz, a później Sta-
nisław Witkiewicz, Karol Szymanow-
ski, Maria Skłodowska i wielu, wielu 
innych dobrze zapisanych w polskiej i 
światowej kulturze i nauce. Kompozy-
torzy i muzycy zapamiętywali na wy-
cieczkach lub notowali ludowe melo-
die, zapładniając później nimi swoje 
muzyczne dzieła, podobnie jak pisarze 
przysłuchiwali się pilnie opowieściom 
i legendom góralskim przewodników, 
którzy są świetnymi gawędziarzami 
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MARYŚKA-LOTMCZKA ze SLĄSKA 
PISZE KSIĄ2KI O GÓRNIKACH 

Po wyzwoleniu Łodzi w 1945 r. Maria 
Wardasówna i nieżyjący już znakomi-
ty aktor polski Juliusz Osterwa w to-
warzystwie lotników i dziennikarzy 

Maryśka — lotniczka ze 
Śląska — Maria Warda-
sówna w stroju cieszyń-
skim ze swych rodzinnych 
okolic (po prawej). Na 
zdjęciu po lewej: Maria 
Wardasówna z Roztropic I 
Zofia Kossak-Szczucka od 
lat mieszkająca w Gór-
kach Wielkich k.Skoczowa 

TOUT COMMENÇA PAR UN „SCAN-
OALE". Née dans une famîUe de 
mineurs silêsie^, ayant appris la 

sténo et la comptabilité, Maxia Wardas tra-
vaillait comme employée dans son bourg 
natal lorsqu'elle s'acheta (c'était en 1929) 
une moto. Une jeune fille en m-oto! Quelle 
effrontée! Les défenseurs de la moralité se 
liguèrent. Maria fut congédiée et quitta, sur 
sa moto, sa contrée natale pour s'installer 
à Kaitowice. Là, engagée comme secrétaire 
à l'Automobile-Club, eUe put librement 
s'adonner à sa passion qu'elle étendit à 
...l'aviation. En 1931, elle participait au 
I-er Tour de Pologne pour pilotes fémi-
nines. Une revue lui proposa de publier 
ses impressions de vol, et c'est ain&i qu'elle 
se découvrit une vocation d'écrivain. 

Depuis, après d'autres essais littéraires. 
Maria Wardas est devenue un écrivain, con-
sacr'é par le succès. Elle est l'auteur de 
nombreux livres pour les Jeunes et de TO-
mans écrits avec talent, simplicité et cha-
leur, dans lesquels elle raconte la vie des 
mineurs, des paysans et des montagnards 
de la Silésie de Cicszyn. Elle va souvent 
dans son pays d'enfance pour y rencontrer 
ses amis, noter les vieilles locutions dialec-
tales, rassembler des matériaux pour ses li-
vres — véritable histoire romancée de la 
Silésie. 

MARIA WARDASÓWNA 

J E S T S L Ą Z A C Z K Ą . U r o -
dzi ła się w p o d b e s k i d z k i e j 
w s i R o z t r o p i c e w Z i e m i 
C ieszyńsk ie j . I c h o ć od lat 
m i e s z k a w W a r s z a w i e , 

k a ż d e g o r o k u k i lka m i e s i ę c y s p ę d z a na 
Śląsku , b y o d w i e d z i ć s t a r y c h z n a j o -
m y c h , z b i e r a ć m a t e r i a ł y d o s w y c h 
ks iążek . N a i m p r e z a c h k u l t u r a l n y c h 
Ś ląska nos i r e g i o n a l n y s t r ó j c i e s z y ń -
ski, k t ó r y m ch lub i się j a k i u m i ł o w a ć 
n i e m s w e j r o d z i n n e j z i emi . Jest n i e -
strudzoną działac2iką spo łeczną b e s -
k i d z k i e g o r e g i o n u , k t ó r e g o p i ę k n o , ż y -
cie ludzi , z w y c z a j e , z a m i ł o w a n i a a r -
tys tyczne przen ika ją k a ż d ą z j e j p o -
w i e ś c i . A l e n i e t y l k o b e s k i d z c y g ó r a l e 
c z y g ó r n i c y , i c h f o l k l o r , p a s j o n u j ą 
W a r d a s ó w n ę . Jest o n a z a m i ł o w a n ą l o t -
niczką i n a r c i a r k ą . L o t n i c t w o z a p r o -
w a d z i ł o ją d o p isars twa . A b y ł o t a k : 

— P o rajdzie lotniczym dookoła Pol-
ski w 1931 roku, który był wielkim 
wydarzeniem w śioiecie, bo kobiety 
prawie nie pełniły jeszcze wtedy sa-
modzielnych funkcji pilotów (we Fran-
cji dopiero od 1935) — w s p o m i n a p. M a -
ria — tygodnik „Iskry" zaproponował 
mi druk wrażeń z rajdu. I tak zaczęło 
się moje pisanie. Pierwsza książka, 
którą wydałam, nosiła tytuł „Próba 
skrzydeł". Książka spodobała się mło-
dzieży, bo dla niej była przeznaczona, 
podobnie jak i następna, która nosiła 
tytuł „Maryśka ze Śląska". 

— Poza tym zawsze interesowali 
mnie górnicy — m ó w i p i sarka — pa-

sjonowałam się ich opowiadaniami o 
życiu i pracy w kopalni. W Orłowej (na 
Czeskim Śląsku) chodziłam do szkoły 
gospodarczej, a stamtąd moi bracia do-
jeżdżali do pracy w kopalni sąsiedniej 
Karwiny, której załogę stanowili w 
większości Polacy. Wyrastałam wśród 
górników, którzy przy kartach opowia-
dali o kopalni, o swej niebezpiecznej 
pracy i wytrzymałości na trud. 

W miarę upływu lat moje zaintere-
sowania dla tych spraw nie zmniej-
szyły się, przeciwnie — zaczęłam dużo 
czytać, słuchać, zbierać relacje. Naj-
bardziej jednak kochałam wieś cieszyń-
ską, jej lud — dlatego o niej też za-
częłam pisać. Chcę w swych książkach 
pod wspólnym tytułem „Wyłom", któ-
re przewiduję na 12 tomów, przedsta-
wić wszystkie zagadnienia rodzinnych 
stron: narodowościowe, kulturalne, 
gospodarcze, społeczne, obyczajowe. 
Dotychczas napisałam i wydałam 5 to-
mów, poruszając w nich sprawy z 
ostatnich 20 lat ubiegłego wieku i okre-
su do I wojny światowej. Całość za-
mkną czasy dzisiejsze. 

Pisarka wyraża prosto, serdecznie, wszy-
stko co czuje. Z talentem wykorzystuje swą 
wiedzę, doświadczenie, umiej^ność obser-
wacji. Pisze od serca. Jej powieść „Wyłom" 
jest taką właśnie książką. Jeden z wielkich 
pisarzy polskich powiedział kiedyś, że każ-
dy człowiek nosi w sobie taką książkę — 
trzeba ją tylko umieć wypowiedzieć. Maria 
Wardasówna opisuje wszystko, co głęboko 
czuje i wnikliwie śledzi. Powieści wzbogaca 
w dialogach gwarą cieszyńską. Pisze o Śląs-
ku, jego iziemi i ludziach, doli 4 niedoli, 
o wielkiej miłości do człowieka poniewiera-
nego w minionym stuleciu przez zaborców. 

W „Wyłomie" — powieści z życia jej ro-
dzinnej ziemi i Karwińskiego Zagłębia Wę-
glowego — pokazuje polską bie<iotę i jej 
dążenia do wyzwolenia się spod wpływów 
germanizacji, ucisku zaborców, stosunki i 
organizację produkcji w ositatnich 10 latach 
ubiegłego wieku, tragiczną katastrofę wy-
buchu gazów i pożar w kopalni, drama-
tyczny przebieg 3-miesięcznego strasu gór-
ników („ICarwińscy hawierze" — tom III). 
Lata poprzedzające I wojnę świa1»wą pi-
sarka przedstawia w następnym tomie pt. 
„W służbie c.k. armii", wprowadzając czy-
telnika w środowisko koszarowe, w którym 
młodzież z okolicy Roztropic odbywała przy-
musową służbę wojskową. M'astępne tomy 
tej cennej powieści historyczno-obyczajowej 
z życia ludu śląskiego, ukazują epopeję 
walki o in-awo do życia. 

Z i n n y m i k s i ą ż k a m i Mar i i W a r d a -
s ó w n y z a p o z n a m y się ś l e d z ą c j e j c i e -
k a w e i b o g a t e w z a i n t e r e s o w a n i a ż y -
cie. Z a s z o k o w a ł a ona s w ą r o d z i n n ą 
w i o s k ę j e s z c z e j a k o m ł o d a d z i e w c z y n a 
w y c z y n e m , k t ó r y w y w o ł a ł o g ó l n e z g o r -
szenie . B y ł to r o k 1929. 

-— Nazywano mnie „panną z propele-
rem" albo „chłapczorą" — w s p o m i n a . — 
Interesowały mnie motory — T o było 
jakieś pionierstwo. Pracowałam wów-
czas jako urzędniczka, poszły anonimy 
do dyrektora i... zostałam bez pracy. 
A co mną kierowało? Chęć poznania 
kraju, chciałam oblecieć cały świat. 
Marzyłam o samolocie. 

M a r i a W a r d a s ó w n a u k o ń c z y ł a s z k o -
łę, w k t ó r e j n a u c z y c i e l e m j ę z y k a p o l -
sk i ego b y ł d e b i u t u j ą c y w t e d y p isarz 
G u s t a w M o r c i n e k — n a j p o p u l a r n i e j s z y 
w n a s z y m stu lec iu autor p o w i e ś c i o 
ż y c i u g ó r n i k ó w po l sk i ch , s a m b y ł y 

Historyczne zdjęcie z pierwszego Rajdu Lotniczego Kobiet Dookoła Polski w 1931 r. — druga od lewej Wardasówna 

górn ik . P r a c o w a ł a p o t e m f i z y c z n i e w 
f a b r y c e , u c z ą c s ię r ó w n o c z e ś n i e s t e n o -
gra f i i i bucha l ter i i . 

„Zniesławiona" za zamiłowania do moto-
rów — przeniosła się wraz ze swym moto-
cyklem do Katowic, gdzie zatrudniono ją 
jako sełŁretarkę w Związku Motorowym. 
Tam też zaczęła uprawiać lotnictwo bez-
silnikowe. a później silnikowe. W 1931 r. 
Jako jedyna kobiota-lotnik ze SJląska wzięła 
udział w I Rajdzie Polskich Lotniczek Do-
okoła Polski, zorganizowanym przez Aero-
klub Rzeczypospolitej i Aeroklub Śląski. Na 
dwumiejscowych samolotach polskiej pro-
dukcji wraz z Danutą Sikoxzanką, Wandą 
Olszewską i Marią Lerówną przeleciała 
wszystkie wojewódzkie miasta Kraju. 

— Było to większe przeżycie niż 
pierwsza jazda motocyklem lub pierw-
szy zjazd na nartach z wysokiej góry — 
p r z y p o m i n a p. Mar ia . — Lotnictwo pa-
sjonowało mnie i dałam temu wyraz 
w pamiętniku, który rozpoczął moje 
pisanie. Zachęcona pierwszymi dwoma 
książkami, o których była już mowa 
wyżej, wydałam z kolei „Janka-Lotni-
ka" i „L,ot Jurka wokół Polski" — 
książki dla młodzieży. Wyszły drukiem 
jeszcze przed wojną. 

W r z e s i e ń 1939 zastał p. M a r i ę w 
W a r s z a w i e , g d z i e b y ł a sekre tarką T a -
t r z a ń s k i e g o T o w a r z y s t w a N a r c i a r z y . 
O d p i e r w s z y c h dni o k u p a c j i p r z y s t ą -
p i ła do p r a c y k o n s p i r a c y j n e j w O r g a -
n i z a c j i W o j s k o w e j „ W i l k i " j a k o k o -
m e n d a n t k a K o b i e c e j S t raży O b y w a t e l -
sk ie j . W y z w o l e n i e s p o t k a ł o ją na L u b e l -
szczyźn ie . O b j ę ł a w t e d y f u n k c j ę s e k r e -
tarza C e n t r a l n e j R a d y Z w i ą z k ó w Z a -
w o d o w y c h . I z n o w u p a s j o n o w a ł a s i ę 
l o t n i c t w e m . Lata ła na s a m o l o c i e 
, , P O - 2 " i zabezp ie cza ła m i e n i e n a r o -
d o w e w n o w o w y z w o l o n y c h p o ł a c i a c h 
K r a j u , z w ł a s z c z a na z i e m i a c h z a c h o d -
nich , zb iera ła p o r z u c o n y przez o k u p a n -
ta sprzęt l o t n i c z y i w s p ó ł p r a c o w a ł a 
p r z y o d b u d o w i e p o l s k i e g o życ ia . W c z a -
sie l o t ó w os t rze l iwa l i ją n ieraz N i e m c y . 

G d y m i l k n ą h u k i w o j n y , W a r d a s ó w n a 
zak łada A e r o k l u b w Ł o d z i i j a k o j e g o 
prezeska o r g a n i z u j e p i e r w s z e k u r s y l o t -
n icze w szko le p o d Z g i e r z e m , m o n t u j e 
s o b i e z częśc i s a m o l o t R W D - 1 3 , z k t ó -
r y m m a p ó ź n i e j d u ż o k ł o p o t ó w , zaś w 
w o l n y c h o d p r a c y z a w o d o w e j i s p o -
ł e czne j c h w i l a c h — pisze ks iążki . 

O d 1959 r. na leży d o K l u b u S e n i o r ó w 
L o t n i c t w a A e r o k l u b ó w R z e c z y p o s p o l i -
te j . P o s i a d a w i e l e o d z n a c z e ń , m. in. 
Z ł o t y K r z y ż Z a s ł u g i z M i e c z a m i , K r z y ż 
P a r t y z a n c k i , M e d a l Z w y c i ę s t w a i W o l -
nośc i , a za t w ó r c z o ś ć l i teracką m e d a l 
miasta K a t o w i c . 

N i e d a w n o p i s a r k ę z a i n t e r e s o w a ł a i 
p o c h ł a n i a n o w a pas ja — m ł o d z i e ż p o -
lon i jna , z którą c o r o k u s p o t y k a s i ę 
i p r o w a d z i r o z m o w y na k o l o n i a c h l e t -
n i c h w K r a j u , g ł ó w n i e w W i ś l e - G ł ę b -
cach . Nie j es t w y k l u c z o n e , że i na ten 
t e m a t d o c z e k a m y s ię j a k i e j ś c i e k a w e j , 
p o w i e ś c i M a r y ś k i ze Ś ląska . 



Des milliers de cygnes et de canards sauvages ont pris depuis 
Quelques années l'hat>itude d'hiverner dans la baie de Puclc, 
à l'estuaire de la Vistule, profitant des eaux que le gel ne 
saisit pas. Les ornithologues s'intéressent fortement à ce phé-
nomène difficilement expUcable du fait des sévères conditions 
climatiques régnant l'hiver dans la Pologne septentrionale 

UN TRIPLE BAN POUR LE THEATRE OE MAZOVIE 
Parmi les troupes théâtra-

les de Pologne, celle du 
Thé&tre de la Terre de Ma-
zovie mérite vraiment un 
triple ban d'honneur. Il 
s'agit en effet d'un théâtre 
ambulant. Par tous les temps, 
l'autocar et les camions — 
modernes chariots de Thespis 
— sillonnent toute la voïvodie 
de Varsovie et font des incur-
sions dans les voîvodies voi-
sines. 

Rarement une vraie salle 
de théâtre leur est offerte. L e 
plus souvent les machinistes, 
qui ne sont pas les moins 
méritants, doivent accomplir 
des miracles d'ingéniosité 
pour transformer une remise 
de pompiers ou une vaste 
grange en salle de spectacle, 
monter les décors et les 
éclairages. Combien de fois, 
malgré tous leurs efforts, les 
artistes doivent jouer dans 
une salle glaciale, „chauffée" 
de courants d'air. Mais jamais 
la bonne humeur et la satis-
faction d'un beau devoir 
accompli ne les ont abandon-
nés. 

A la mi-décembre, la troupe 
a célébré une belle „fête de 
famille". Jouant à Maków 
Mazowiecki un vaudeville de 
J. N. Kamieński, elle accueil-
lait dans la salle son million-

nième spectateur. Celui-ci, le 
dr Krzysztof L,uclaik, a reçu un 
billet gratuit pour tous - les 
spectacles qui seront joués à 
Makôw d'ici à 1975 ainsi qu'un 
bel album en souvenir. Nous 
le voyons, photographié en 
compagnie de son épouse et 
de l'actrice Halina Pienkie-
wicz, devant „le gâteau 
d'anniversaire". 

L E S U L T R A - S O N S COKCURREKCENT L E S RAYONS X 
L E S T J L T R A - S O N S 

t r o u v e n t des a p p l i c a -
t ions sans cesse n o u -

J ve l l es en m é d e c i n e . 
O n tend m a i n t e n a n t à 
les ut i l i ser p o u r le 

d i a g n o s t i c d e d i v e r s e s m a l a -
d ies . 

L e s p r o p r i é t é s m é c a n i q u e s 
d e s tissus, d e n s i t é et é last ic i té , 
i n f l u e n t cons idéraib lement sur 
la p r o p a g a t i o n des u l t r a - s o n s 
à l ' in tér i eur d e l ' o r g a n i s m e 
h u m a i n . A i n s i à là l imi te d e s 
tissus a d i p e u x et m u s c u l a i r e 
e n v i r o n 10% de l ' émiss ion est 
r é f l é c h i e , ce qu i d o n n e la p o s -
sibi l i té d e tissus aussi b i en 
n o r m a u x q u e p a t h o l o g i q u e s , 
tandis q u e les r a y o n s X p e r -

POLSKA FIRMA TRYKOTAŻY 

T E X A 
19, Fbg. St. Denis — PARIS X 

itesi. LAF. 16-26— metro: Strasbourg-St. Denis 

p o l e c a 

# płaszcze włoskie 
• futra n^iloiiouje 

# koszule 
• sujetrji, polo 

# bliźniaki 
• garsonki 

po cenach hurtowych i fabrycznych 
W Y S Y Ł K A 

do FRANCJI i do POLSKI 
PISAC PO POLSKU 

MAGAZYNY CZYNNE CODZIENNIE 
OD 9 DO 19 PROCZ NIKDZIEL 

m e t t e n t u n i q u e m e n t d ' o b t e n i r 
u n e i m a g e net te d e l ' ossature , 
les t issus nous (musc les , t e n -
dons etc ) n ' é tant q u e l é g è r e -
m e n t dess inés . 

L e s u l t r a - s o n s o n t c o m m e 
a v a n t a g e s u p p l é m e n t a i r e l ' i n o -
c u i t é d e s doses , d a n s ce cas 
cent f o i s m o i n d r e s q u e ce l les 
a p p l i q u é e s d a n s le t r a i t e m e n t 
des r h u m a t i s m e s . 

D è s à p r é s e n t les u l t r a - s o n s 
s e r v e n t à l ' é tab l i s sement d e 
d iagnos t i c s c o n c e r n a n t des 
o r g a n e s aussi subt i l s et i m -
por tants q u e le c e r v e a u e t 
l 'oei l , p e r m e t t a n t d e d é c e l e r 
d iverses a f f e c t i o n s , e n t r e 
autres l es t u m e u r s . 

L e s u l t r a - s o n s p e r m e t t e n t 
é g a l e m e n t d ' o b s e r v e r le r é -
g i m e c a r d i a q u e et d ' o b t e n i r un 
e n r e g i s t r e m e n t s e m b l a b l e à 
ce lu i d 'un é l e c t r o - c a r d i o g r a -
p h e , m a i s f o u r n i s s a n t d e p lus 
larges i n f o r m a t i o n s sur le 
f o n c t i o n n e m e n t d u coeur h u -
m a i n . 

m a t i q u e se d é p l a c e le l ong du 
corps d u pat ient . L e s i m p u l -
sions, r é f l é c h i e s à la l imi te des 
d i v e r s tissus, r e v i e n n e n t à la 
téte c h e r c h e u s e p o u r être 
t ransmises à u n a m p l i f i c a t e u r 
spéc ia l . L e u r f a i s ceau e f f e c t u e 
u n m o u v e m e n t p e n d u l a i r e 
d ' a v a n c e m e n t (ce q u i garant i t 
q u e l e f a i s c e a u d ' u l t r a - s o n s 
t o m b e r a au m o i n s u n e f o i s 
p e r p e n d i c u l a i r e m e n t à la 
l imi te d e s tissus), répiété p a r 
u n f a i s c e a u d ' e l e c t rons qui 
r e p r o d u i t s u r l ' é c ran le c h e -
m i n e m e n t des i m p u l s i o n s d a n s 
l ' o rgan i sme . C h a q u e i m p u l s i o n 
réif léchie p r o v o q u e l ' appar i t i on 
d ' u n p o i n t l u m i n e u x . L ' i m a g e 
est a u t o m a t i q u e m e n t p h o t o -
g raph iée . L ' e x a m e n d u r e et i -
v i r o n d e u x minutes . 

L ' i m a g e l o n g i t u d i n a l e d e la 
c a v i t é a b d o m i n a l e o b t e n u e à 
l 'a ide de l ' u l t r a - s o n o g r a p h e 
TJG-1 la isse appara î t re u n e 
l igne l u m i n e u s e en z ig - zag 

r épé tant le c h e m i n e m e n t de la 
tête c h e r c h e u s e . 

L a p h o t o g r a p h i e se c o m p o s e 
d e po ints et de tâches d ' i n t e n -
sités l u m i n e u s e s d iverses , d o n t 
les c o n t o u r s corresipondent à 
la d i s p o s i t i o n d e s tissus d a n s 
l ' a b d o m e n . A u s s i f a u t - i l é t a -
b l i r d e s p r i n c i p e s d ' i n t e r p r é -
tat ion déta i l l és p o u r en p e r -
m e t t r e la lec ture , ce à quo i 
t rava i l l ent a c t u e l l e m e n t les 
m é d e c i n s . 

IE S A C O U S T I C I E N S qu i 
o n t é l a b o r é cet a p p a r e i l 
o n t e f f e c t u é en d e u x ans 

u n n o m b r e i n c a l c u l a b l e d ' u l -
t r a s o n o g r a p h i e s d e la cav i té 
a b d o m i n a l e et r é so lu u n e série 
d e p r o b l è m e s re lat i fs a u x 
u l t r a - s o n o g r a p h e s p o u v a n t 
d o n n e r l ' i m a g e in terne d e 
l 'oe i l , du c e r v e a u et d u c o e u r 
h u m a i n s et a ider ainsi les 
m é d e c i n s à d é c e l e r des a f f e c -
t ions dangereuses . 

appara issant sur 
u n o s c i l l o s c h o p e , 
a u x d é f e c t o s c o p e s 
d a n s l ' é tude des 
a la f o r m e d e raies 

i n s u f f i s a n t e s c e -
un d i a g n o s t i c c o m -

L ' i m a g e 
l ' é cran d 
s e m b l a b l e 
e m p l a y é s 
m a t é r i a u x 
vert ica les , 
p e n d a n t à 
plet . 

D e s appare i l s à u l t r a - s o n s 
plus préc i s , é l e c t ron iques , b a p -
tisés u l t r a - s o n o g r a p h e s n ' e x i -
staient j u s q u ' à p r é s e n t qu ' en 
trois e x e m p l a i r e s d a n s la 
m o n d e ent ier . Des t inés à 
l ' e x a m e n d e la cav i t é a b d o m i -
nale , i ls c o û t a i e n t e n e f f e t 15 
et m ê m e 20 mi l l e do l lars 
p i è ce . 

RE C E M M E N T l e p r o f e s s e u r 
d r L . F i l i p c z y n s k i , a idé 
p a r ses c o l l a b o r a t e u r s 

M m e G. L y p a c e w i c z , M M J. 
E t i e n n e et J. S a l k o w s k i d u 
L a b o r a t o i r e d e s V i b r a t i o n s de 
l ' A c a d é m i e des S c i e n c e s à 
V a r s o v i e , a t e r m i n é la c o n -
struc t i on d u p r e m i e r u l t r a -
- s o n o g r a p h e p o l o n a i s U G - 1 
d e s t i n é é g a l e m e n t à l ' e x a m e n 
d e la cav i té a b d o m i n a l e . C e t 
appare i l p r é s e n t e u n e sér i e d e 
so lut ions nouve l l e s , p r o t é g é e s 
p a r d e s breve t s . 

U n e tête c h e r c h e u s e a u t o -

Depuis 130 ans, Ciechocinek s'est mis au service des hommes 
souffrants. Mettant à profit les thermes salines, auparavant 
utilisées uiniquement pour la fabrication de sel, un premier éta-
blissement de bains était mis en service dès 1836. Un ensemble 
de sanatoriums et de maisons de repos en fait aujourd'hui le 
plus Important centre de cure en Pologne. Bénéfique aux car-
diaques du fait de son climat, aux rhumatisants, aux personnes 
aJtteiiites d'affections gastriques etc, Ciechocinek a acquis 
depuis une quinzaine d'a/nnées une spécialité nouvelle — l'or-
thopédie. Doté de tous les perfectionnements, plusieurs sana-
toriums, dont un dépendant de l 'Académie de Médecine de 
Varsovie, servent à la réadaptation des invalides et entre 
autres des enfants atteints de poliomyélite. Ci-dessus — la 
piscine thermale servant aux exercices de réadaptation 
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Poznajmy Kraj Ojców ^^^ 

l O t y s i ę c y j e z i o r 
W P O L S C E J E S T 9296 J E Z I O R , z k t ó r y c h każde m a w i ę k -

szą p o w i e r z c h n i ę niż 100 m® (1 hektar) , p r z y czjrm n a j -
w iększe z n ich Śniardwy, z w a n e M a z u r s k i m M o r z e m , m a 

109,7 k m ' . Jest t o w i ę c po tężne jez ioro , p o d o b n i e zresztą, j a k 
i w ie l e innych . W całości j ez iora po lskie o b e j m u j ą przestrzeń 
316.927 hektarów, czyli ok . 3200 km», s tanowią zatem o k o ł o 
j e d e n p r o c e n t p o w i e r z c h n i całe j Polski , j e j w ie lk i e 'bogactwo. 
Łączny obszar polskich jezior jest równy przestrzeni 23 czoło-
wych miast l»ołski, a t o : W a r s z a w y , K r a k o w a , W r o c ł a w i a , Ł o -
dzi , Poznania , Szczec ina, G d a ń s k a , Gdyni , Bydgoszczy , Lubl ina , 
K a t o w i c , Zabrza , G l iw i c , Bytomia , R u d y Śląskie j , C z ę s t o c h o w y , 
Sosnowca , Jaworzna , W a ł b r z y c h a , Z i e l one j G ó r y , Kie l c , T o r u -
nia i Koszal ina . O b o k Finlandi i , JPolska jest w i ę c w Europ ie 
d r u g i m k r a j e m o tak duże j i l ośc i jez ior . Skupia ją s ię o n e g ł ó w -
nie w p ó ł n o c n e j częśc i K r a j u , w pasie t zw . po jez ierzy . 

W rozb i c iu na poszczegó lne reg i ony i l o ś ć j ez ior i i ch p o -
wierzchn ie przedstawia ją s ię n a s t ę p u j ą c o : 

Położenie jezior ilość powierzchnia w ha 

Pomorze 4129 115 280 
IVfazury i Suiwalszczyzna 2561 141 721 
Polska środkowa ITll 53 062-
Pozostałe regiony kraju 895 6 858 

Razem 929« 316 927 

w kształc ie w i e l k i c h l u b m n i e j s z y c h mis , a w o d y z t o p n i e j ą c e g o 
l o d o w c a u t w o r z y ł y tzw. jeziora moreny denmej lub czołowej 
(od j e g o dna i czo ła) . Natomiast jeziora rynnowe o kształc ie 
d ług i ch rynien są w y n i k i e m dzia ła lnośc i rzek, p ł y n ą c y c h p o d 
l o d o w c e m . Często układają s i ę o n e w dług ie łańcuchy . T a k i m 
t y p o w y m p r z y k ł a d e m jez iora r y n n o w e g o jes t j e z i o r o Jezlorak, 
niedaleko Ostródy i Elb ląga . 

Na wybrzeżu morskim w s k u t e k odc ię c ia zatok w a ł a m i p i a -
sku d m i e r z e j a m i , wytworzyły się jeziora przybrzeżne. P o n a d t o 
s p o t y k a m y jez iora w iŁSztałcie sierpu. Są to resztki d a w n y c h 
zakoli r zecznych , k tóre zmieni ły s w ó j bieg, ż ł ob iąc w o d a m i 
n o w e koryto . 

P o d o b n i e j a k nad rzekami , tak i nad j ez i o rami p o w s t a w a ł y 
miasta. W d a w n y c h czasach j ez i o ra mia ły r ó w n i e ż znaczenie 
obronne . B u d o w a n o nad nimi g r o d y w a r o w n e . W y m i e n i m y c h o -
c iażby o d k o p a n y przez a r c h e o l o g ó w Biskupin. N i e k t ó r e miasta 
nad j ez iorami s t a w a ł y s ię w a ż n y m i o ś r o d k a m i p o l i t y c z n y m i . 
Np. Kruszwica iiad Gopłem czy g ł ó w n y gród J a d ź w i n g ó w — 
Rajgród nad Jeziorem Rajgrodzkim. 

DLA NAJMŁODSZYCH^) 

U m i e s z pisać 
po polsicu? 

Dzieci, które umieją już 
dobrze pisać po francusku, 
mają trochę kłopotów z polską 
ortografią. Są takie literki w 
naszym alfat>ecie, które spra-
wiają im trudność. Cóż to za 
literki? 

Przede wszystkim te, które 
mają u góry kreseczki lub 
kropeczki. Mianowicie: ś, ć, ź, 
ó, ż. 

Następnie te, które mają u 
dołu łapld: ą, ę. 

Potem literki złożone, jak 
rz, cz, trz, drz, dż. 

Otóż to wszystko wcale nie 
jest takie trudne, jak się wam 
wydaje. Kto się chce zaznajo-
mić lepiej z tymi polskimi li-
terkami, niech co tygodnia 
zajrzy do tego kącika. Znaj -
dzie tu zawsze wesoły wier-
szyk lub bajkę, która mu 
zdradzi tajemnicę różnych l i -
terek. 

o i ó 

Franio nieźle pisać umie, 
lecz jednego nie rozumie. 
— Proszę, polwiedz mi 

Haneczko 
Czym się różni ó z 

kreseczką 
od zwykłego o. 
Wytluma^iz mi to! 
Więc Haneczka bietrze 

kajet 
i taki mu przykład daje: 

Jadą wozy, jadą wózki, 
w wozach kozy są 

i kózki. 
Długa droga, kręta 

dróżka, 
małą kózkę boli nóżka, 
dużą kozę łioli noga -
— Cóż za dróżka, moja 

droga! 
— Teraz spróbuj sam 

Franeczku, 
zmienić o na ó z kreseczką. 

Znaczna część j ez ior P o m o r z a jes t b e z o d p ł y w o w a , co rzadzie j 
w y s t ę p u j e na Mazurach . Dość d u ż o j ez ior z n a j d u j e s ię na N i z i -
nie W i e l k o p o l s k o - K u j a w s k i e j , natomiast bardz i e j na po łudn iu , 
poza grupą j ez ior ł ę c z y c k o - w ł o d a w s k i c h oraz j ez i o rami g ó r -
sk imi , g ł ó w n i e w Tatrach, występu ją o n e p o j e d y n c z o . P o s z c z e -
gó lne grupy j ez ior ma ją s w o j e n a z w y . 

w obszarze mazurskiTn -wielkie jeziora połączone są 'kanałami, co 
umożliwia komunikację wodną na dużych przestrzeniach. Jeziora 
opr6cz bogactwa ryb gromadzą w swym zasięigu również różnego ro-
dzaju rptactwo wodne i są często nza<ikimi Tezerwatami przyrody. 

Najgłębszym polskim jeziorem jest Hańcza — 108 m, ko ło 
S u w a ł k w w o j . b ia łos tock im. Najpięknie jsz jrm Morskie Oko 
w Tatrach, o t o c z o n e w o k ó ł w s p a n i a ł y m i szczytami , k tóre Odbi -
j a j ą - s i ę w krystal i cznie czys te j wodz ie . 

A o t o w y k a z n a j w i ę k s z y c h po lsk i ch j ez i o r : 

Kultura, tradycje polskie a młodzież (2) 

N-azwa jeziora województwo pow. w km« głęb w m 

Śniardwy olsztyńskie 109,7 25 
Mamry „ 102,3 40 
Łebsko gdańskie 75,3 6 
Dąbie szczecińskie 55,6 4 
Miedwie ,, 36,8 42 
Jeziorak olsztyńskie 32,3 12 
Niegocin „ 26,7 40 
Gardno koszalińskie 25,0 3 
Gopło bydgoskie 23,4 1« 
Jamno koszalińskie 22,9 3 
Roś olsztyńskie 22,1 2« 
Wigry białostockie 21,7 73 
DTawsko koszalińskie 18,6 83 
WielimJe „ 18,3 6 
Druźno fańskie 18,0 3 
Iłukowo koszalińskie 18,0 2,5 

Bogactwo jezior w Polsce jest dziełem lodowca skandynaw-
skiego. L o d o w i e c ten uksz ta ł tował rysy k r a j o b r a z u całego o b -
szaru n i ż o w e g o Polski . Tam, gdzie na d łuższy czas „ za t rzymał 
s ię " wskutek c i ep le j szego k l imatu , topniało j e g o czoło, g r o m a -
dz i ły s ię przed n im d u ż e i lośc i g ł a z ó w i ż w i r ó w , które b y ł y 
uwięz i one w mas ie l odu . W ten sposób p o w s t a ł y wg łęb ien ia 

JA K P R Z E D S T A W I A SIĘ D Z i S S Y -
T U A C J A t e g o zespo łu p r o b l e m ó w , k tóry 
po toczn ie n a z y w a m y polsikością, t o zna-
c z y : j a k w y g l ą d a dzis iaj z n a j o m o ś ć j ę -
zyka p o l s k i e g o u m ł o d y c h ludzi p o c h o -
dzenia po lsk iego , czy i j a k przestrzega 

się dziś w ś r o d o w i s k a c h m ł o d z i e ż y p o l o n i j -
n e j t r a d y c j i po l sk i ch , czy m o ż n a m ó w i ć o z a -
in teresowaniu kulturą polską i prob lematyką 
w ogó le u te j młodz ieży , j ak ie m o ż n a w t e j 
mater i i w y s u n ą ć pos tu la ty? W u b i e g ł y m t y -
godn iu o p u b l i k o w a l i ś m y odpowiedz i , j a k i c h na 
te i t y m p o d o b n e pytania udziel i ł n a m w y -
bitny polonista , p r o f e s o r un iwersy te tu w Lil le 
— p. W a c ł a w G o d l e w s k i . Dziś zamieszczamy 
w y p o w i e d ź znanego n a s z y m C z y t e l n i k o m g ó r -
n i k a - s a m o u k a i kiero-wnika k l u b u m ł o d z i e ż o -
w e g o w H o u d a i n (Pas -de -Cala i s ) — p. Igna -
cego F L A C Z Y N S K I E G O . 

— Od szeregu lat obserwujemy powolny za-
nik., zamieranie dawnych form polskiego ży-
cia organizacyjnego we Francji — m ó w i p. 
Flaczyński . — Zanikowi ulega również i ta 
wiąż z Polską, jaką dla staroemigranckiego 
ogółu, jeśli można się tak wyrazić, był język 
polski. Tylko bardzo nieliczni młodzi ludzie, 
wyjątkowi tylko, przywiązani są dziś do tego 
języka w sposób stuprocentowy. Jest to na-
turalnym następstwem procesu asymilacji i nie 
można mieć o to pretensji do młodzieży. Ist-
nieje jednak u młodszych generacji polonij-
nych ogromne, często zresztą nie całkiem 
świadome, zapotrzebowanie na problematykę 
polską w ogóle... 

Niektórzy, ba, wielu załamuje ręce i woła, 
że koniec z polskością u młodzieży. Są jednak 
ludzie, którzy myślą inaczej i wierzą, że moż-
na, a nawet koniecznie trzeba coś robić. Jeśli 
o mnie chodzi, należę właśnie do tego ostat-
niego typu ludzi. 

Myślę, że należy przede wszystkim zachęcać 
młodych ludzi do odwiedzania Polski, do zo-
baczenia arcyciekawej współczesnej rzeczywi-
stości polskiej na własne oczy. Winniśmy my, 
którym sprawa utrzymania u dzieci i mło-
dzieży języka polskiego, polskiej kultury i tra-
dycji leży na sercu, zawsze pamiętać, iż podró-
że są ogromnie ważnym czynnikiem pedago-
gicznym, że podróże w dużej mierze urabiają 
osobistą kulturę człowieka. Ja zawsze mówię 
do młodych ludzi, że „il faut toucher la Po-
logne du doigt". Bardzo cenną rzeczą są we-
dług mnie wakacje, jakie co roku rząd polski 
organizuje w Kraju dla dzieci pochodzenia 
polskiego z Francji. 

...Podróże to jednak oczywiście nie wszyst-
ko. Można i trzeba by robić jeszcze i wiele 
innych rzeczy. W koloniach nie brak chętnych, 
entuzjaści istnieją, ale często są oni skakani 
na osamotnienie. Jak powiada przysłowie: 
„Każdy sobie rzepkę skrobie". A przecież te 
wszystkie indywidualne wysiłki i chęci trzeba 
by w końcu połączyć w jedną całość, skoordy-
nować. Może za pośrednictwem „Tygodnika"? 
Brak nam także — nam, którzy żyjemy w 
tzw. „terenie", na prowincji — książek pol-
skich i o Polsce, przydałyby się nam polskie 
pocztówki, plakaty, wszystko to, czym można 
zafrapować... 

Chciałbym jeszcze na koniec wytłumaczyć 
dlaczego jestem zwolennikiem krzewienia 
polskości, zaznajamiania młodzieży pochodze-
nia polskiego z kulturą polską. Otóż wydaje 
mi się, że ta wiedza o Polsce, jaką ci młodzi 
ludzie mogą i winni posiąść, może stać się 
czynnikiem pogłębiającym i utrwalającym 
zbliżenie i współpracę między Francja i Pol-
ską. 

Stanie się na pewno — umiejmy się tylko 
o to postarać. 



DZIEJE WALK PARTYZANCKICH I RUCHU OPORU 

w latach okupacji hitlerowskiej w Polsce nie są do-
kładnie znane we Francji i innych krajach. Poza tra-
giczną historią Powstania Warszawskiego i kilku 
akcji przeciw okupantowi, których opis zawarto 
w urywkowych publikacjach, Polacy żyjący poza 

K r a j e m niewiele wiedzą o bohaterskiej epopei partyzanckiej, 
historii organizowania podziemnego frontu ludowego, formo-
wania oddziałów, heroicznych zmagań 1 wielkich bitew party-
zantów z Niemcami. 

Znaczenie I zasięg walk ludowych oddziałów partyzanckich 
na terenie Kraju jest niejednokrotnie przedstawiane tenden-
cyjnie I fałszywie w publikacjach i wystąpieniach nielicznych 
już ludzi owładniętych nienawiścią do Polski Ludowej. Naszej 
emigracyjnej bibliografii wojennej brak jest rzetelnych opra-
cowań, które w sposób zgodny z faktami uzupełniłyby wiedzę 
o wydarzeniach, stanowiących zasadniczą część historii pol-
skiego ruchu oporu i frontu partyzanckiego w KrajU, dziejów 
walki narodu o wyzwolenie narodowe I społeczne. 

Pragnąc przyczynić się do uzupełnienia i pogłębienia wiedzy 
0 walce społeczeństwa polskiego z hitlerowskim okupantem, 
rozpoczynamy druk książki gen. dyw. Mieczysława Moczara 
pod tytułem „Barwy walki" . Autor książki, współtwórca ludo-
wych oddziałów partyzanckich powołanych przez Polską Par-
tię Robotniczą, która wezwała wszystkie postępowe siły nstrodu 
do bezwzględnej walki z okupantem, dowódca zgrupowań 
Gwardii Ludowej, a potem Armii Ludowej na Lubelszczyźnie 
1 Kielecczyżnie, w prostej narracyjnej formie, zwięźle I rzetel-
nie przekazuje relacje o trudach walki ludowej partyzantki ze 
znienawidzonym i okrutnym wrogiem. PO C Z Ą T K I E M A K C J I 

„ B A R W W A L K I " jest 
wrzesień 1939 roku. 
Od pierwszych ilnl 
okupacji patrioci le-
wicy podejmują ak-

tywną działaltaość organizo-
wania oporu przeciw bezpra-
-wiu i terrorowi okupantów 
Milerowskich. Z roku na rok, 
z miesiąca na miesiąc rośnie 
liczba bojowników o sprawę 
wyzwolenia z jarzma hitle-
ryzmu. Grupy ludzi owład-
niętych tą samą ideą łączą 
się w partfę, której program 
wzywa do działania, do wal -
ki, do zwycięstwa. Powstają 
pierwsze oddziały partyzanc-
kie Gwardii Ludowej I na-
^yclmiiast podejmują akcje 
zbrojne. Rosną szeregi Gwar -
dii, przekształca się ona w 
JVrmię Ludową, je j akcje na-
bierają siły 1 zdecydowania. 
A r e n ą (najcięższych walk 
partyzandkich staje się w la-
tach 1943—1944 Lubelszczyz-
na i Kielecczyzna, coraz bliż-
sze, ważne zaplecze decydu-
jącego o losach wojny frontu 
wschodniego. 

Właśnie w tjrm rejonie 
K r a j u , gdzie walczono naj -
bardziej zadekle i wytrwale, 
gdzie rodził się drugi front 
partyzancki, 'gdzie w sposób 

skuteczny paraliżowano dzia* 
łanie wroga, walką kierował 
pułkownik „Mietek" — Mie -
czysław Moczar. Realizując 
program ludowego podziemia 
nie szczędził wysiłku, aby w 
opardu o jedność działania 
całego spcrieczeństwa prowa-
dzić uporczywą i ciągłą wal-
kę z okupantem siłami wszy-
stkich Polaków, nIezMeżnIe 
od tego, z j ^ I c h pocho-
dzą ugrupowań politycz-
nych. Skomplikowany układ 
sil podziemnej Polski, ten-
dencje wyczekiwania z bro-
nią u nogi, a nawet wrogości 
do ludowej konspiracji nie 
powstrzymały lAk. „Mietka" 
od licznych i udanych prób 
prowadzenia wspólnych akcji 
wraz z oddziałami Armii 
Krajowej, Batalionów Chłop-
skich i Innymi zbrojnymi od-
działami polskiego ruchu opo-
ru. W książce Mieczysława 
Moczara zawartych jest wiele 
wzruszających, a szerzej nie 
znanych przykładów realiza-
cji jedności, braterstwa bro-
ni polskich patriotów, Irtórzy 
ponad różnice polityczne 
wznieśli nakaz świętej wojny 
ze wspólnjTn wrogiem. 

Patriotyczną myśl jedności 
walld i działania, braterstwa 
wszystkich, Ictórym droga 

W sk ład Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę , k t ó r e m u o d 1964 r. 
p r z e w o d z i gen . d y w . M i e c z y s ł a w M o c z a r , w c h o d z ą p r z e d s t a w i c i e l e w s z y s t k i c h ugrujKJwań w a l -
k i z f a s z y z m e m . N a z d j ę c i u : w p r e z y d i u m j e d n e g o z p o s i e d z e ń p l e n a r n y c h siedzą o d l e w e j : 
K a z i m i e r z B a n a c h b . sze f s z tabu B a t a l i o n ó w C h ł o p s k i c h z o k r e s u o k u p a c j i ; gen. d y w . M i e -
c z y s ł a w M o c z a r ps . „ M i e t e k " , b . d o w ó d c a l u d o w y c h o d d z i a ł ó w p a r t y z a n c k i c h na L u b e l s z c z y ź -
nie i K i e l e c c z y ź n i e ; Jan M a z u r k i e w i c z ps. „ R a d o s ł a w " , b . d - c a k i e r o w n i c t w a d y w e r s j i K G A K 

jest wolność ojczyzny i je j 
niepodległość, Irtórych połą-
czyły więzy krwi przelanej za 
Polskę, realizuje dziś Zwią-
zek Bojowników o Wolność 1 
Demokrację. Jest to jakby 
przedłużenie i kontynuacja 
tiarodowej idei zrodzonej w 
ciężkich latach wojny i oku-
pacji Kraju. To właśnie gene-
rał dywizfl Mieczysław M o -
czar, pełniąc od roku 1964 
funkcję prezesa Zarządu 
Głównego Z B o W i D podjął 
szeroko zakrojoną działalność 
w kierunlm jednania byłych 
żołnierzy i kombatantów z 
różnych frontów i różnych 
ugrupowań politycznych. Z 
jego inicjatywy, przy pełnym 
poparciu innych członków na-
czelnych władz ZBoWiD, re-
prezentujących Armię Ludo-
wą, Armię Krajową, Batalio-
ny Chłopskie 1 Inne zgrupo-
wania złnrojne walczące z 
okupantem w Kraju, a także 
b. uczestników walk na 
wszystkich frontach wojny, w 

tym także Polskich Sił Zbroj -
nych na Zachodzie, podjęto 
akcję pomocy I opieki nad 
kombatantami — rencistami, 
a także wdowami 1 sierotami 
po byłych żołnierzach, zarów-
no tych ze wschodu, jak i 
tych z zachodu, uczestników 
walk, które przybliżyły 
wspólne zwycięstwo nad hi-
tleryzmem. 

Z B o W i D działa coraz ak-
tywniej i siniteczniej w kie-
runku zbliżenia ze związkami 
i stowarzyszeniami komba-
tanckimi na emigracji. Po-
dobnie jak w Kraju, tak i 
wśród Polonii każda pomyśl-
na próba nawiązania bezpo-
średnich kontaktów I przyjaz-
nego współdziałania witana 
jest z najwyższ3Tn zadowole-
niem. Mieliśmy okazję prze-
konać się o tym podczas nie-
dawnego pobytu we Francji 
przedstawicieli Zarządu Głów-
nego Z B o W i D gen. broni Z y g -
munta Berlinga i pułkownika 

Mariana Sołtysiaka, legendar-
nego „Barabasza" z Armii 
Krajowej . 

* 
„Baa-wy walki" pozwolą 

wszystkim naszym Czytelni-
kom zrozumieć sens I wagę 
zbrojnych działań partyzanc-
kich w okupowanej Polsce, 
zapoznać Ich z przebiegiem 
ważnych akcji partyzanckie-
go frontu, który odegrał nie-
małą rolę we wspólnym w y -
siłku aliantów na rzecz zgnie-
cenia hitlerowskiej Rzeszy 
niemieckiej. W Polsce ukaza-
ło się już szóste wydanie 
książld Mieczysława Mocza-
ra, według tej książki nakrę-
cono film o tym samym tytu-
le co książka (wyświetlano go 
w ubiegłym roku w Paryżu). 
Samą książkę przetłumaczo-
na na kilkanaście języków. W 
języku polskim poza granica-
mi Kraju „Barwy walki " dru-
kowane są po raz pierwszy na 
łamach „Tygodnika Pol-
skiego". (O) 

G A Z E C I A R Z 

w leża w l e w o , tak.. . T e r a z k o n i k 
i s z a c h ! 

— Szach? . . . S z a c h t o j e sz cze n ie 
koniec . . . — m r u c z a ł i>od n o s e m 
a t a k o w a n y , s t a r a j ą c się n ie t r a -
c i ć k o n t e n a n s u . — Z a r a z odpK)-
wiem. . . o d p o w i e m . . . 

G d y k t o ś z g r a j ą c y c h w y m a -
w i a ł s ł o w o „ s z a c h " , k i b i c e o ż y -

w i a l i s i ę j a k n a k o m e n d ę . Jeśli k t ó r y ś z n i c h , z n u -
d z o n y m o n o t o n i ą g ry , o d e r w a ł w z r o k o d s izachow-
n i cy , a n a w e t o d s z e d ł na b o k , t e r a z c z y m p r ę d z e j 
p o w r a c a ł na s w e s t a n o w i s k o , b y n i e t y l k o z b a d a ć 
s y t u a c j ę , a le — j a k (wszyscy k i b i c e to czynią — 
u s t o s u n k o w a ć s ię d o n i e j w s ł o w a c h . 

W n e t też r o z p o c z y n a ł a się w y m i a n a zdań. 
— N i c s t rasznego na razie n i e w i d z ę — m ó w i ł 

p i e r w s z y . 
— No , n o ? W c a l e n i e w e s o ł o — zaprzecza ł m u 

d r u g i . — Teraiz k o n i a batem. . . 
W t r ą c a l i s i ę trzec i , czrwarty, p o t e m ca ła reszta. 
— Ech , k o ń ! T r z e b a p o m y ś l e ć ! 
— Nie rusza j t e g o ! C z ł o w i e k u , c o rob i sz? 
— O, m a s z j u ż ! Z a s ł o ń s ię , Ignas iu ! 
— C z e k a j , c z e k a j , z t ego szacha n i c n i e w y j d z i e . 

N i e c h o n n ie s t raszy b a b k i dz iadk iem. . . 
S z u k a j ą c y r o z w i ą z a n i a — n i e c h t o b ę d z i e , p o -

wiedizmy, Ignaś — o b r z u c a ł d o r a d c ó w w z r o k i e m 
d a l e k i m o d p o d z i ę k i , p o t e m stara ł się p o w r ó c i ć d o 
s w y c h w ł a s n y c h m y ś l i . G r a j ą c y m t rudno b y ł o się 
j e d n a k u w o l n i ć o d k i b i c ó w i i ch n i e u s t a n n y c h k o -

m e n t a r z y . W n i e d u ż e j ce l i z n a j d o w a ł o s ię łączn ie 
s i e d e m n a s t u d o r o s ł y c h ludzi , a k a ż d y z n i c h starał 
się w y k a z a ć , że n a s z a c h a c h z n a s ię nieźile. 

M n i e j w i ę c e j c o g o d z i n ę z m i e n i a ł y s i ę zresztą r o l e : 
k i b i c s t a w a ł s ię g r a j ą c y m , g r a j ą c y k i b i c e m . U w a g i 
n ie u s t a w a ł y , s ł a b ł o tyOko l u b ros ł o oż jn^ienie , z j a -
k i m j e wyporwiadano . G r a t o c z y ł a s ię d a l e j , b y l e 
zab i ć czas. 

D n i u p ł y w a ł y j e d e n za d r u g i m . Tu , w w i ę z i e -
niu , w s z y s t k i e o n e b y ł y d o s ieb ie p o d o b n e , c h o ć , 
o c z y w i ś c i e , s t a r a l i ś m y s ię u r o z m a i c a ć j e d y s k u s j a -
mi , z d o b y w a n i e m w i e d z y , m i z e r n ą w r e s z c i e r o z -
r y w k ą . Na ś w i e c i e j e d n a k z a c h o d z i ł y w t y m czas ie 
g w a ł t o w n e z m i a n y , a ichociaż d b a n o t r o s k l i w i e o to, 
b y ś m y o w i e ś c i a c h „ s t a m t ą d " d o w i a d y w a l i s ię n a j -
m n i e j , m i m o w s z y s t k o d o c i e r a ł y o n e d o nas. N i e -
k i e d y rw s p o s ó b d o ś ć d z i w n y . 

O t o na s z a c ł i o w n i c y groźna s y t u a c j a kró la , a w ś r ó d 
o b s e r w a t o r ó w z m a g a ń n i e m a l ż e g o r ą c z k a z t e g o 
p o w o d u , b o i le k o m b i n a c j i , t y l e zdań. I w t y m 
w ł a ś n i e m o m e n c i e k toś z t o w a r z y s z y p o d r y w a się, 
j a k g d y b y o b l a n o g o zimną w o d ą . 

— Cisze j , cii. . . ! C o ś s ł y s z a ł e m ! 
W ce l i naraz j a k b y m a k i e m zasiał , ale z z e w n ą t r z 

n ie d o c h o d z ą ż a d n e n i e z w y k ł e o d g ł o s y . 
— Coś s łysza ł ? — p y t a w r e s z c i e k t o ś s z e p t e m . 
— C i c h o ! 
S t o i m y w i ę c nada l b e z s ł owa , c zu jn i na k a ż d e 

d r g n i e n i e f a l p o w i e t r z a . P a t r z y m y j e d n o c z e ś n i e w 
z a k r a t o w a n e o k n a , j a k g d y b y c h c ą c p r z y w o ł a ć 
w z r o k i e m to, c o b y ć m o ż e zas ługu je Więce j n i ż na 
z w y k ł ą u w a g ę . A l e d o c h o d z i n a s t y l k o j e d n o s t a j n y , 
l ekk i p o s z u m — s łabe e c h o życ ia niewiel lkiegó m i a -

sta, w k t ó r y m n a j o k a z a l s z y m b u d j m k i e m b y ł o 
w ł a ś n i e w i ę z i e n i e . Ł ę c z y c a s ł ynę ła z t e g o n a całą 
P o l s k ę . 

N a p i ę c i e s łabnie , a l e k toś p r z y k ł a d a d o u c h a d ł o ń 
i z m i e n i o n y w y r a z ijego t w a r z y k a ż e ¡wszystkim 
z n ó w z a m i e n i ć s i ę w s łuch . T e r a z d o p i e r o , s k ą d ś 
z d a l e k a d o b i e g a nas g łos o c h a r a k t e r y s t y c z n y m , 
w y s o k i m b r z m i e n i u . 

G ł o s gazec iarza , n a s z e g o p r z y j a c i e l a . 
M ó w i m y , l e d w i e ix>ruszając w a r g a m i : 
— C o o n w y k r z y k u j e ? 
— P s i a k r e w , n i c n i e m o ż n a z r o z u m i e ć ! 
— Z a c z e k a j c i e chwi l ę , c h y b a idz ie w n a s z y m k i e -

runku. . . 
— Na p e w n o p r z y j d z i e ! 
Istotnie , t e g o b y l i ś m y p e w n i . Ten c h ł o p i e c m u -

s ia ł p r z y j ś ć . N i e wyobraźa l i ś imy sob ie , a b y s ta ło 
się inaiczej. 

G ł o s roznos i c i e la gaze t zb l i ża ł s ię . 
— T o d o d a t e k n a d z w y c z a j n y — w j ^ z e p t a ł ktoś 

o b d a r z o n y n a j l e p s z y m s ł u c h e m . — D o d a t e k n a d -
z w y c z a j n y gazety , a w i ę c j a k i e ś w a ż n e w y d a r z e n i e . 

W y d a w a n i e t a k i c h d o d a t k ó w b y w a ł o oo p r a w d a 
dość c z ę s t y m o b y c z a j e m w ł a ś c i c i e l i p i s m , r a t u j ą -
c y c h się przed d e f i c y t e m . K t ó r e g o ś d n i a na p r z y -
k ład , nad w i e c z o r e m , roz lec i e l i s i ę p o Ł o d z i g a z e -
c iarze z j e d n o k a r t k o w y m i „ n a d z w y c z a j n y m i d o d a t -
k a m i " , na k t ó r y c h 'bodaj p ó ł s t r o n y z a j m o w a ł g r o ź -
n y n a p i s „ W o j n a " . L u d z i s k a , m a j ą c y w p a m i ę c i j e -
szcze o w e czasy , k i e d y o w y p o w i e d z e n i u w o j n y d o -
w i a d y w a n o s ię c o n a j m n i e j na d w a d n i n a p r z ó d 
i to właśn ie pKjprzez prasę , r o z c h w y t y w a l i gazetę . 
K a ż d e g o j e d n a k n a b y w c ę s p o t y k a ł o r o z c z a r o w a n i e , 
r a c z e j c h y b a p r z y j e m n e , b o o t o p o d z ł w i e s z c z y m 
t y t u ł e m ; zna jdował s i ę p o d t y t u ł , w y d r u k o w a n y o d -
p o w i e d n i o m n i e j s z y m i c z c i o n k a m i i z a o p a t r z o n y 
z n a k i e m z a p y t a n i a „ . . . gospodarcza z N i e m c a m i ? " 
P o n i ż e j n a s t ę p o w a ł k o m u n i k a t o j a k i c h ś p o l -
s k o - n i e m i e c k i c h n e g o c j a c j a c h h a n d l o w y c h . 

T e r a z b y ł j e d n a k r o k 1939 i w y d a w c y gazet n ie 
m o g l i j u ż n a r z e k a ć na brak p o l i t y c z n y c h sensac j i . 
R o z z u c h w a l o n y Hi t l er d o s t a r c z a ł i ch aż nadto . 

G ł o s gazec iarza s t a w a ł s i ę coraz b a r d z i e j w y r a ź -
ny. Ł ó d z k i m z w y c z a j e m okreś la ł o n d o d a t e k n a d -
z w y c z a j n y m i a n e m „ e k s t r a t e l e g r a m y " . Z a c z ę l i ś m y 
j u ż w y c h w y t y w a ć p o j e d y n c z e s ł o w a : 

(1 — c. d. n.) 



D O M I N I K D A M I A N 

Warszawski ginekolog <Jr Noiński zastaje w swej wlUl zwłoki 
mążczy^ny, zabitego nożem. Milicja przeprowadza śledztwo. 
Przy zamordowanym znajdiają brylant... Doktor stwierdza, że 
z gabinetu mlknął nóż cłiirurgiczny oraz... brylant, ale nie 
ten znaleziony przy zabitym, którym okazał się Jean Zapalla, 
Polak z Marsylii zajmujący się przemytem. W barze ,,Ca-
lypso" poznajemy stałych gości: Podłęską zwaną „srebrną 
^anią", Barbarę Noińsiką oraz jej kochanka Nieszporowlcza. 
zapalla mieszkał u Podłęskiej i jej powierzał do sprzedaży 
fałszywe brylanty. Podejrzanym jest także Heyse. Noiński 
zastaje w szpitalu żonę, która przyznaje się do wzięcia bry-
lantu, Potem udała się na milicję. Tu dowiedziała się o za-
bójstwie Kieszporowicza. Poruoznik przystąpił do przesłu-
::hania Podłęskiej, Heysego i Semkowskiej. Po chwili tele-
fonował red. Napieralski. przekazując treść telefonogramu 
nadanego z Piaryża. Donosił on o światowej sławy aferze 
brylantami, w którą wmieszany był- Zapalla. Kapitan Przy-
wara Uidał się do Ambasady i^ancufiOsiej, gdzie przesłuchiwał 
Pefcrovitcha, przedstawiciela firmy „Mar-Chi-Co". 

N a p i e r a l s k i a ż s y k n ą ł z p r z e j ę c i a . 
— T o j u ż w i e m . . . H u g h e s ! 
P r z y w a r a z Ż o ń c z y k i e m z a m i e n i l i k p i ą c e 

s p o j r z e n i e . 
— G d z i e p a n m a m o t y w y z b r o d n i ? . . . — 

z a p y t a ł Ż o ń c z y k . 
— M o t y w y . . . ? A m o ż e H u g h e s m i a ł j a k i e ś 

p o w i ą z a n i a z g a n g i e m w M a r s y l i i l u b z k o n -
k u r e n c y j n ą f i r m ą — b r o n i ł s ią d z i e n n i k a r z . 
— Z e z n a w a ł p r z e c i e ż , ż e s ł t i ż y ł w L e g i i C u -
d z o z i e m s k i e j , a t a m s ł u ż y l i p r z e w a ż n i e s a m i 
a w a n t u r n i c y i p r z e s t ę p c y . A z r e s z t ą F > o d c z a s 
ś l e d z t w a p r z y z n a ł s i ę , ż e w r ę c z y ł k w i a t y j a -
k i e j ś p i ę k n e j k o b i e c i e . 

— T e k w i a t y n i e p o c h o d z i ł y o d H u g h e s a — 
w y j a ś n i ł P r z y w a r a . W i d a ć b y ł o , ż e d o s k o n a l e 
b a w i s i ę r o z t a r g n i o n y m i n i e c i e r p l i w y m 
d z i e n n i k a r z e m . — W n a s z e j p r a c y z d a r z a j ą 
s i ę c z ę s t o p > o m y ł k i i u c h y b i e n i a . D o p i e r o p o 
p o w r o c i e g o s p o s i N o i ń s ' k i c h , p o d c z a s p o w t ó r -
n e g o p r z e s z u k i w a n i a m i e s z k a n i a , z n a l e ź l i ś m y 
p a i p i e r , w k t ó r y m p r z y n i e s i o n o d w i e r ó ż e . 
P o c h o d z i ł o n z k w i a c i a r n i , , C y k l a m e n " . T o 
j e d n a k n i e w y k l u c z a , ż e m o ż e p a n n a d a l p o -
s ą d z a ć H u g h e s a o d o k o n a n i e z a b ó j s t w a — 
d r o ż y ł s i ę ż a r t o b l i w i e . — A l e j e d z i e m y d a -
l e j . T a j e m n i c z a o s o b a z e s z ł a n a s t ę p n i e n a 
d ó ł , w z i ę ł a z g a b i n e t u g u m o w e r ę k a w i c e 
i n ó ż c h i r u r g i c z n y i . . . z a c z ę ł a s i ę d e n e r w o -
w a ć . D o d z i e s i ą t e j z o s t a ł o s p o r o c z a s u . T r z e -
b a g o b y ł o c z y m ś z a p e ł n i ć i u s p ł o k o i ć n a p i ę t e 

n e r w y . W z i ę ł a w i ę c z e s p i ż a r n i b u t e l k ę k o -
n i a k u , z k u c h n i z k r e d e n s u k i e l i s z e k o r a z o ł ó -
w e k i p o s z ł a d o s a l o n u . T a m , p o p i j a j ą c k o -
n i a k , n o ż e m p r z e z n a c z o n y m d l a N i e s z p K J r o -
w i c z a t e m p e r o w a ł a z p i e k i e l n y m s p o k o j e m 
o ł ó w e k . 

— P i o t r o w s k i ! — w y r w a ł s i ę r e d a k t o r . — 
P r z e c i e ż o n z n a ł d o s k o n a l e r o z k ł a d m i e s z k a -
n i a i . . . — z a s t a n o w i ł s i ę , a p o t e m d o d a ł ; — 
B y ł y i p o d o f i c e r , s i l n y m ę ż c z y z n a . . . W s z y s t k o 
n a t o w s k a z u j e , -że t o o n z a d a ł ś m i e r t e l n y c i o s 
Z a p a l e . 

P r z y w a r a u ś m i e c h n ą ł s i ę F > o b ł a ż l i w i e . 
— W n i o s k u j e c i e d o ś ć l o g i c z n i e . T y l R o p r o -

s z ę s i ę z a s t a n o w i ć , c z y P i o t r o w s k i k u p o w a ł 
r ó ż e ? P r z e c i e ż o n s a m z a j m o w a ł s i ę o g r o d -
n i c t w e m . 

— M ó g ł d l a p o z o r u . . . 
— M o ż l i w e , a l e j e d ź m y d a l e j . . . P r z e d d z i e -

s i ą t ą t a j e m n i c z a o s o b a p r z e s u w a c i ę ż k i f o t e l 
z s a l o n u d o p r z e d p o k o j u . A w i ę c m a j u ż z g ó -
r y u ł o ż o n y p l a n s a m e g o a k t u m o r d e r s t w a . 
W t e m s ł y s z y , ż e k t o ś o t w i e r a k l u c z e m d r z w i . 
Z o s t a j e z a s k o c z o n a , a w i ę c n i e m o ż e w i d z i e ć 
n a d c h o d z ą c e g o . T o w a ż n y m o m e n t . Z a p a ł a 
b o w i e m p r z y j e c h a ł p r a w d o p o d o b n i e n i e c o 
p r z e d d z i e s i ą t ą . T a k p r z y n a j m n i e j w n i o s k u -
j e m y z z e z n a ń S e m k o w s k i e j . T a j e m n i c z a o s o -
b a w i e j e d n a k , ż e k l u c z e d o m i e s z k a n i a p>o-
s i a d a j e d y n i e N o i ń s k a a l b o j e j a m a n t , k t ó r y 
z o s t a w i ł k a r t k ę w d r z w i a c h . W a h a s i ą . C z a i 

s i ę z a d r z w i a m i , a g d y w i d z i , ż e w c h o d z i m ę ż -
c z y z n a , c h w y t a g o m o c n o z a u s t a i j e d n y m 
p c h n i ę c i e m p a k u j e n ó ż w s e r c e , a d r u g i m , 
j u ż b a r d z i e j p r z e m y ś l a n y m , w k r ę g o s ł u p . 
P i e r w s z y c i o s b y ł o s z o ł a m i a j ą c y , d r u g i ś m i e r -
t e l n y . . . 

— T o s t r a s z n e . . . ! M o r d e r s t w o z p r e m e d y -
t a c j ą , z p r e c y z j ą z a b i e g u c h i r u r g i c z n e g o . . . — 
N a p i e r a l s k i w z d r y g n ą ł s i ę i p r z e p o j o n y m i 
z g r o z ą o c z a m i r o z e j r z a ł s i ę w o k ó ł , j a k b y 
w ś r ó d o t a c z a j ą c y c h s z u k a ł k o g o ś , k t o p o d -
s z e p n ą ł b y m u m y ś l . . . N a r a z z a c h ł y s n ą ł s i ę 
p o w i e t r z e m : — J u ż w i e m ! J u ż w i e m . N o i ń -
s k i ! 

Z a p a n o w a ł a d ł u g a c h w i l a m i l c z e n i a . P a -
t r z y l i n a s i e b i e z n i e d o w i e r z a n i e m i k o n s t e r -
n a c j ą , j a k g d y b y n i e m o g l i z r o z u m i e ć t r a -
g i c z n e j w y m o w y t e g o o k r z y k u . P i e r w s z y 
o d e z w a ł s i ę P r z y w a r a : 

— T a k . . . T o N o i ń s k i z a m o r d o w a ł Z a p a ł ę . 
— ' T o s t r a s z n e . P r z e c i e ż o n c h c i a ł z a b i ć 

N i e s z p o r o w i c z a — p o w i e d z i a ł s t ł u m i o n y m 
g ł o s e m N a p i e r a l s k i . — T o o k r o p n a p o m y ł k a . 
J a k t e n c z ł o w i e k p o t r a f i ł z n i e ś ć t o w s z y s t k o 
i p r z e z k i l l c a d n i u d a w a ć n i e m a l b o h a t e r a . 
I n n y z a ł a m a ł b y s i ę . . . 

D a l s z y c i ą g n a s t ą p i 

JERZY ROSS 

B r o m b e z b p o n o y e h 
Pamięci mojego przyjaciela Francuza 
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się d w a m i e s i ą c e t e m u o d s k r a d z i o n y c l i k a r -
to f l i . A b y ł o t o t a k : 

R a n k i e m o b u d z i ł o m n i e energiczaie p o t r z ą -
san ie . O t w o r z y ł e m o c z y . U w e z g ł o w i a stał 
G r e k i r a z p o r a z p o w t a r z a ł : 

—• K a r t o f f e l n kaucEen — K a r t o f f e l n kau fen . . . 
— O d p i e p r z s i ę — p o w i e d z i a ł e m w ś c i e k ł y , ż e 

Obudzi ł m n i e p r z e d ś w i t e m — nie m a m ż a d n y c ł i 
k a r t o f l i d o s p r z e d a n i a . 

— Niks , n i k s — p o w t a r z a ł ni w p i ę ć n i w d z i e -
s ięć — icł i k a u f e n . I k o n s p i r a c y j n y m r u c h e m o d -
s łon i ł p a r c i a n ą tort)ę pe łną b i a ł y c h , d o r o d n y c h 
z i e m n i a k ó w , d a j ą c d o z r o z u m i e n i a , ż e c h c e j e s p r z e -
d a ć . W j e g o s łownict -wie „ k a u f e n " o z n a c z a ł o z a -
p e w n e k a ż d ą t r a n s a k c j ę h a n d l o w ą — k u p n o i s p r z e -
daż . 

B y ł e m p ó ł p r z y t o m n y ze z m ę c z e n i a , w y b i t y z e snu 
i za w s z e l k ą c e n ę g o t ó w p o z b y ć s i ę natrę ta . A l e 
G r e k n ie d a w a ł za -wygraną i t y m r a z e m w y s u p ł a ł 
j e s z c z e j e d n o , t y m r a z e m t r a f n e n i e m i e c k i e s ł o w o . 

— Bi l l i g K a r t o f f e l n 
n ie k a r t o f l e . 

p o w t a r z a ł — bi l l i g . T a -

O b u d z i ł m o j e z a i n t e r e s o w a n i e : p e r s p e k t y w a o b i a -
d u z g o t o w a n y c h z i e m n i a k ó w b y ł a s i ln ie j sza n i ż 
n i e ś m i a ł y g ł o s r o z s ą d k u . P o c z u ł e m w n o z d r z a c h 
miłą -woń m ą c z a s t e j b u l w y — i j u ż b y ł o p o m n i e . 
W d a ł e m s i ę w targi . G r e k c h c i a ł w y m i e n i a ć za 
ch leb , p a p i e r o s y a l b o ty toń . W y s u p ł a ł e m p a p i e r o -
s o w e r e z e r w y . F a k t , że n ie p a l i ł e m , d a w a ł m i j e d n ą 
szansę w i ę c e j p r z e w a g i n a d t y m i , k t ó r y c h g ł ó d n i -
k o t y n y z m u s z a ł d o w y m i a n y c h l e b a na p a p i e r o s y . 

— Nie w y m i e n i a ć żarc ia n a t y t o ń — w y m i e n i a ć 
w s z y s t k o na żarc i e — o t o b y ł a d e w i z a r o z s ą d n y c h . 

D o b i ł e m z G r e k i e m targu . C h c i w i e c h w y c i ł p a -
p i e r o s y i o d l i c z y ł m i d w a n a ś c i e z i e m n i a k ó w , o b r a -
n y c h j u ż z ł u p i n d o czysta . W c h w i l ę p ó ź n i e j j u ż 
g o n ie b y ł o . 

B l o k t rzec i , j a k s i ę r z e k ł o , w ilatach s w o j e j ś w i e t -
noś c i b y ł halą f a b r y c z n ą , k tórą I II R z e s z a p r z y s t o -
s o w a ł a d o p o t r z e b Obozu k o n c e n t r a c y j n e g o w L e i t -
m e r i t z — j a k w ó w c z a s N i e m c y n a z y w a l i c zesk ie 
L i t o m i e r z y c e . H a l a p o s z a t k o w a n a zos ta ła k o n s t r u k -
c j a m i w i e l o p i ę t r o - w y c h b l o k ó w p r y c z o w y c h , z k t ó -
r y c h k a ż d y s k ł a d a ł s ię z k i l k u n a s t u w ą s k i c h , n i s -
k i c h i c i a s n y c h l e g o w i s k . W c i s k a l i ś m y s i ę w n ie 

z m o z o ł e m , g n i e ż d ż ą c s ię w n i c h j a k p o t w o r n e 
w s w e j n ę d z y j a s k ó ł k i . I n s e k t y i p r ą t k i g r u ź l i c y 
s t a n o w i ł y tu d o b r o publ icz ine i s w o b o d n i e m o g ł y 
E»rzemieszczać się rw t r z e c h w y m i a r a c h . I n a c z e j b y ł o 
z d o l e g l i w o ś c i a m i p ę c h e r z a i p r z e w o d u p o k a r m o -
w e g o , k t ó r e s k u t k i e m p r a w a c iążen ia z a g r a ż a ł y 
t y m t y l k o , k t ó r z y g n i e ź d z i l i s ię p o n i ż e j c h o r e g o . 

O r g a n i z a c y j n y m i d e a ł e m b y ł a b y , r z e c z j a s n a , s y -
tuac ja , w k t ó r e j c h o r z y na p ę c h e r z S5rpialaby n a 
n a j n i ż s z y c h p i ę t r a c h n i e z a g r a ż a j ą c n i k o m u n o c -
n y m i d o l e g l i w o ś c i a m i . A l e t a k i m i d r o b i a z g a m i ndkt 
sob ie t u t a j g ł o w y n ie z a w r a c a ł : N i e m c y w a l c z y l i 
c i ę ż k o na w i e l u f r o n t a c h , a m y o k a ż d y dz ień ż y -
cia. 

K o n s t r u k c j e p r y c z o w e o d d z i e l o n e b y ł y od s ieb ie 
w ą s k i m i u l i c z k a m i i w j e d n e j z n i c h z n i k ł m ó j 
G r e k u n o s z ą c p a p i e r o s y i p o z o s t a w i a j ą c z i e m n i a k i . 
G d y b y n i e p u s z k a z n a b y t y m t o w a r e m , m ó g ł b y m 
sądz i ć , ż e cała t r a n s a k c j a p r z y ś n i ł a m i s i ę p o p r o -
stu. 

P u s z k ę o w i n ą ł e m s z m a t ą s ł u ż ą c ą m i j a k o p o d g ł ó -
w e k i z a s y p i a ł e m p o n o w n i e , g d y b r u t a l n e s z a r p -
n i ę c i e p r z y w r ó c i ł o m n i e d o p r z y t o m n o ś c i . U m o j e g o 
w e z g ł o w i a sta ło t r z e c h - w i ę ź n i ó w z c ^ a s k a m i l a g r o -
w e j p o l i c j i — t r z e c h z a u s z n i k ó w M a k s a . T o j e d e n 
z n i c h tak m n ą pot rząsa ł . 

— W s t a W a j ! — po-wiedzia ł k r ó t k o . R e w i z j a . 
N ie m i a ł e m w ą t p l i w o ś c i c z e g o s z u k a j ą . W p u s z -

ce s ł u ż ą c e j m i za m e n a ż k ę zna leź l i zdemniaki . T o 
nie b y ł s en , t o b y ł y t e z i e m n i a k i , k t ó r y c h szuka l i . 

D o s t a ł e m d w a r a z y w z ę b y i k o p n i a k a —• m i a ł e m 
p r z y s o b i e o b r a n e k a r t o f l e , k t ó r e t e j n o c y s k r a -
d z i o n e zos ta ły w k u c h n i . D o p r o w a d z o n o m n i e r a -
z e m z d o w o d e m r z e c z o w y m na p l a c y k w ś r ó d p r y c z , 
g d z i e u r z ę d o w a ł z a i m p r o w i z o w a n y s a m o s ą d . B y -
ł e m w d o b r y m t o w a r z y s t w i e : d w ó c h R o s j a n , j e d e n 
G r e k — ten sam, k t ó r y s p r z e d a ł m i z i e m n i a k i o r a z 
sześc iu w i ę ź n i ó w r ó ż n e j n a r o d o w o ś c i , z b i e r a n i n a 
z ca łe j E u r o p y . 

S p r a w a b y ł a b a n a l n a i p r o s t a : t e j n o c y o b a j R o s -
j a n i e w ł a m a l i s ię d o k u c h n i p r z e z o k n o i zabra l i 
z k o t ł ó w pe-wną i l o ś ć k a r t o f l i o b r a n y c h n a zupę . 
D o spó łk i d o b r a l i G r e k a , k t ó r y j a k o c z ł o w i e k h a n -
d l o w y s p r z e d a ć m i a ł z d o b y c z p r z e d ś w i t e m , n i m 
w s z y s t k o s ię w y d a . T o b y l i g ł ó w n i o s k a r ż e n i . P o -
zostałą g r u p ę stano-wili f r a j e r z y , t a c y sami j a k j a , 
k t ó r z y chc i e l i o k a z y j n i e Icupić żarc i e . 

N i k t s ię n i c z e g o n i e w y p i e r a ł . G r e k -wysypał 
w s z y s t k i c h , zaró-wno d o s t a w c ó w , j a k i o d b i o r c ó w . 

— W i e c i e , c o groz i za k r a d z i e ż z i e m n i a k ó w ? —-
z a p y t a ł p r z e w o d n i c z ą c y t r y b u n a ł u . 

W i e d z i e l i ś m y . P r z e d t y g o d n i e m k o m e n d a n t u r a 
Obwieśc i ła , że k r a d z i e ż ż y w n o ś c i k a r a n a b ę d z i e 
s t r y c z k i e m i j e d n e g o j u ż d la p r z y k ł a d u p o w i e s i l i . 
B y ł p o c z ą t e k 1945 r o k u — I I I Rzesza s k r z y p i a ł a 
w s p o j e n i a c h i k a r t o f l e b y ł y a r t y k u ł e m s t r a t e g i c z -
n y m . 

— N o to g a d a j c i e , c o w o l i c i e ? — po-wiedz ia ł j e d e n 
z n a s z y c h s ę d z i ó w . C z y ż e b y ś m y załat-wili s a m i , czy 
p r z e k a z a l i k o m e n d a n t u r z e ? 

N i e ibyło t a k ź le . S t a r z y -w ięźn iowie n i e chc ie l i 
r o b i ć z t e g o .wie lk ie j h e c y i s k o r o p y t a l i — z n a -
c z y ł o , ż e c h c ą s p r a w ę z l i k w i d o w a ć w e w ł a s n y m z a -
k r e s i e W e d ł u g s u r o w y c h z a s a d o b o z o w e j spra-wie-
d l i w o ś c i , k t ó r a o s t r o k a r z e llcradzież j e d z e n i a . K a r -
t o f l e -w- b ą d ź c o ibądź — ś c i ą g n i ę t o z e w s p ó l n e g o 
kot ła . 

— P r o p o n u j ę p o s t o w d u p ę d l a t y c h d w ó c h , c o 
się w ł a m a l i , p i ę M z i e s i ą t d l a G r e k a i pO d w a d z i e ś c i a 
p i ę ć d l a t y c h , k t ó r z y k u p o w a l i k r a d z i o n e . C o m a c i e 
d o po -wiedzenia •— z a k o ń c z y ł p r z e w o d n i c z ą c y n a s z e -
g o s ą d u . 

Ja j e d e n p o d n i o s ł e m r ę k ę . 

K O Ł O M N I E , W K R Ę G U W I N N Y C H , stał 
Stary p r o f e s o r r z y m s k i e g o p r a w a — d o k -
t o r M o s s e — m e r j e d n e g o z m i a s t e c z e k 
w p o ł u d n i o w e j F r a n c j i . P r a c o w a ł r a z e m ze 
m n ą na b u d o w i e i p a r o k r o t n i e j u ż i n t e r -
w e n i o w a ł e m w o b r o n i e s t a r e g o c z ł o w i e k a . 

G a s ł w o c z a c h , n i e m a j ą c s i ł d o p r a c y ani z d r o w i a 
d o p r z e t r w a n i a . U r o c z y , m i m o p r z e c i w n o ś c i l osu , 
EKjgodny, d o w c i p n y i s u b t e l n y , r e p r e z e n t o w a ł c e c h y , 
k t ó r e p r z y w y k l i ś m y s z a n o w a ć i c e n i ć u F r a n c u z ó w . 
N a s z a p r z y j a ź ń b y ł a z j a w i s k i e m n i e z w y k ł y m . 
P r z y l g n ą ł d o m n i e c z u j ą c ż y c z l i w ą d u s z ę w t y m 
p i e k l e b e z w z g l ę d n o ś c i . P r z y p o m i n a ł m i o j c a , k t ó r y 
t e r a z w j e g o w i e k u b y ł b y t u r ó w n i e ż b e z r a d n y 
i n i e p r z y s t o s o w a n y . I tak w z i ą ł e m s t a r e g o p r o f e s o -
ra p o d k u r a t e l ę , z d a j ą c s o b i e s p r a w ę , ż e s k a z a n y 
j e s t na z a g ł a d ę ; g o n i ł r e s z t k a m i s i ł i m i a ł n i e w i e l e 
k a r t w r ę k u . W y s t a r a ł e m s i ę d l a n i e g o o lże jszą 
r o b o t ę , p i l n o w a ł e m , a b y n i e u k r a d l i m u k o c a i b u -
t ó w , z m a j s t r o w a ł e m m u k a m i z e l k ę z p a p i e r o w e g o 
•worka p o c e m e n c i e , a b y n ie p r z e w i e w a ł o g o 
w poliu. 

W i e c z o r a m i g a w ę d z i l i ś m y o t y m , c o z r o b i m y p o 
•wojnie. Opo-wiadał m i o c ó r c e , o z i ę c i u i o w n u k a c h , 
z a p e w n i a ł , że z a b i e r z e m^nie d o s i e b i e d o F r a n c j i , 
a b y m u n i e g o w y p o c z ą ł . A j a s n u ł e m p l a n y n a t e -
m a t tego , c o b ę d z i e m y j e ś ć , g d y s t ą d wy jdz ierny . . . 
Smtrtne to b y ł y g a w ę d y , b o w i e d z i a ł e m , że gaśnie . 

<2 — d. c. n.) 
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SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam starą matkę i okrop-
nie mnie u niej coś denerwu-
je. Jest, jak to się mówi, w 
ciągłych pretensjach. Nie pra-
cuje już, więc ma dużo czasu 
i tylko myśli, co by sobie 
sprawić, jak. się uczesać. Ja 
tak o siebie nie dbam jak ona. 

Zwyczajna zimowa niedziela 
PO D O B N A D O T Y L U I N N Y C H NIE-

DZIEL, wie lu innych, min ionych 
z im — zwycza jna z imowa niedziela. 
Na dworze — plucha, którą co parę 
chwi l okropnie rozbisurmanione w i e -
trzysko w p r a w i a w fantastyczne, 

ob łąkańcze pląsy. W r a c a j ą c e z rannej mszy 
kobiety w czerni i podąża jący d o m i e j s c o w e -
go „P .M.U." w „ k a n a d y j k i " wtuleni górnicy 
rzucają sobie w z a j e m to gwarowo- f ranousk ie 
jjCha v a ? ! " , to znowu polskie „Dobry , dobry ! " . 

Jest po dziesiątej . U Stasiaków (piętrowy, 
j ak kropla w o d y do innych podobny dom, 
w k tórym wraz ze Stasiakiem i Stasiaczką 
mieszka jeszcze ich córka Wanda z m ę ż e m — 
Erancuzem), rozpoczyna się zwycza jny n ie -
dzielny poranek. Gospodarza nie ma już w 
domu — jak w każdą niedzielę poszedł już do 
, ,kafe jk i " , w której mieści się „P.M.U." , p o -
szedł z karteluszkiem, na k tórym zapisał so -
b ie sześć cyfr , trzy w y b r a n e •przez siebie i trzy 
•wytypowane przez córkę i zięcia. Stasiak gra 
w konie regularnie, co niedzielę przeznacza na 
t o trzy f ranki , i to od d w ó c h już z górą lat. 
Nic jeszcze jak dotąd nie wygrał , ale ma na-
dzieję, że kiedyś wreszc ie poszczęści m u się, 
choć Stasiaczka od samego początku usiłuje 
g o przekonać, że właśc iwie j by łoby , g d y b y 
dał temu spokój . T o ć jest przecież rzeczą j a -
sną, że oni, Stasiakowie, nie mają do takich 
rzeczy, jak loteria i konie , szczęścia i już. 
Przecież przez tyle lat każdego tygodnia k u -
powal i bi lety „ loterie nat ionale" i co w y -
gral i? — Figę! — powtarza Stasiaczka. M ą ż 
jednaik. niezmiennie przypomina je j , że tak 
ca łk iem w y z b y c i tak zwanego szczęścia to oni 
znowu nie są. Czyż nie wygral i raz na loterii 
f an towe j na „dukas ie " miniaturowego żag low-
ca? Albo.. . A l e Stasiacżka wzrusza ty lko ra -
mionami i: „Tyś sam jak żag lowiec " — p o -
wiada. 

Stasiaczka urzęduje w kuchence przy garn-
kach, zięć. Bernard, też w kuchence, tyle że 
nie przy garnkach, a przed lustrem, i nie 
z łyżką, ty lko z maszynką d o golenia. Pani 
Wanda chrupie ciastka i p i j e kawę, studiuje 
program te lewizyjny, a równocześnie czesze 
się przed pos tawionym na stole lusterkiem 
i słucha Radia Luxembourg . W i ę c matka p o -
kpiwa sobie z niej, że aż tyle różnych rzeczy 
potraf i robić naraz, że jest j ak Napoleon. 

L u x e m b o u r g nadaje niedzielny koncert ż y -
czeń. Czas płynie wo lno , leniwie jak gdyby . 
„ W y p i c o w a n y " Bernard zapowiada, że „ p r z e j -
dzie się", „ p o papierosy" , ale Wanda marszczy 
b r w i : pap ierosów jeszcze trochę jest, to raz; 
po drugie — kto to widział wychodz ić z domu 
w taki deszcz; i wreszc ie „apér i t i f " mają 
w domu, więc do „ k a f e j k i " nie ma p o c o c h o -
dzić, t y m bardzie j , że postanowili , że będą 
„ szporac " na samochód . 

Na obiad, • jak w każdym prawie polskim 
domu na Nordzie, jest w niedzielę rosół, a p o -
tem w i e p r z o w e kotlety z kapustą. Rosó ł jest 
w o ł o w y , jutro, w poniedziałek, będzie z p o -
roso łowe j w o ł o w i n y gulasz. 

Jedzą „mi l czk iem a ż w a w o " . Do r o z m o w y 
zabierają się dopiero p o obiedzie, już przy k a -
wie. M ó w i się jeszcze o świętach. Ż e były, że 
już minęły, że tyle a tyle się wydało , a tu j e -
szcze trzeba będzie węgla kupić, bo tego 
z przydziału już prawie nie ma, a do „ p e n -
s j i " — Stasiak jest na emeryturze — jeszcze 
daleko. Z m y w a j ą c a talerze Stasiaczka zasta-
nawia się głośno z kuchenki , czy też ich ktoś 
w taki czas odwiedzi . Chyba jedna ty lko c iot -
ka z „ D y w i o n " , która lubuje się w odbywaniu 
podróży akurat wtedy , k iedy pogoda jest „pod 
wśc iek łym psem" , i d o które j pasuje, zdaniem 
Stasiaczki, „ j a k ula ł " ta piosenka: „ I choć p a -
dało, choć by ło ślisko, to się przywlekło . . . " 
Stasiaczka śpiewa — nie: „ to świniorzysko" , 
ty lko : „nasze c iotczysko" . 

Młodzi małżonkowie wychodzą — idą, jako 
że jest niedziela, jak wszyscy młodzi ludzie na 
Nordzie, do kina, po kinie pójdą do dziadków 
Bernarda — na kolację i „na telewizję". Nie 

wrócą jak p ó ź n y m dopiero wieczorem. Sta-
siak zabiera się do czytania; po raz nie w i a -
d o m o już który czyta „ O g n i e m i m i e c z e m " . 
Z a c h w y c a go ta książka ciągle na n o w o i c ią-
gle inaczej , choć nie zawsze zgadza się z p o -
glądami, jakie wygłaszają j e j bohaterowie . 
Właśnie nie spodobało m u się to wołanie za-
proszonego na chłopskie wese le Z a g ł o b y : „ P a -
nie, ty widz isz a nie grzmisz? Chamy takie 
w i n o p i j ą ? " 

Punktualnie o pół do piątej przychodzi c iot -
ka z „ D y w i o n " . Co s łychać , to, tamto ; ciotka 
m a skłonność do obgadywania bliźnich, lubi 
przy t y m ko loryzować ; opowiada, że „ u K a r -
wackich , to w e święta wszyscy obżarli się 
i opili jak jakie bes ty je ; c iekawe, skąd oni 
miel i na to p ieniądze? ! " . A l e w chwi lę potem 
musi z tym skończyć , bo oto z jawiają się nowi 
i całkiem nieoczekiwani goście — znajomi 
Stas iaków spod Lens. Wybra l i się w podróż 
m i m o tej paskudnej pogody , b o zabrał ich do 
s w o j e g o samochodu jakiś tam ich z n a j o m y 
jadący do Bethune. Drobik — tak się ó w zna-
j o m y nazywa — jest z zawodu krawcem, ale 
okazuje się, że przestał parać się k r a w i e c t w e m 
i od d w ó c h już miesięcy pracuje w fabryce . 
„Nie m o g ł e m „ u j e c h a ć " — t łumaczy. — W s z y -
scy dziś kupują go towe ubrania, k l ientów 
mia łem ostatnio tyle, że szkoda gadać".. . R z e -
mios ło — twierdzi Drob ik — upada. Z a r ó w n o 
krawcy , jak i szewcy zamykają p o w o l i na 
Nordzie s w o j e warsztaty. Ciotka z „ D y w i o n " 
jest zdania, że to dlatego, że wymiera ją p o -
woli „wes t fa lacy " , jedyni na Nordzie ludzie 
z gustem. Ciotka pochodzi z rodziny „ w e s t f a -
laków" , rzecz jasna. A le Stasiakowi t łumacze -
nie to w y d a j e się bezpodstawne. P o pierwsze 
„ c z y to poznaniacy gorsi od „wes t fa laków" , 
h ę ? ! " (Stasiak pochodzi z Poznańskiego) . A po 
drugie : czasy się zmieniły. K o n f e k c j a stała 
się potęgą. I wie le innych rzeczy uległo zmia-
nie. W dawnych latach w każdą prawie n ie -
dzielę by ły w okol icy, jak nie tu to tam, po l -
skie uroczystości . Coś się w ogóle działo. 
„ A dzisiaj c o ? " . 

Marzą i przytakują. Przytakują i marzą. 
Stasiak i Stasiacżka, i Drob ikowie , i c iotka 
także. Podobn ie jak tylu innych Stasiaków 
i D r o b i k ó w w tylu innych bliźniaczo do siebie 
podobnych domach kolonii górniczych na 
Nordzie. 

Przy kolac j i Stasiak dowiaduje się z radia, 
że w Wietnamie nadal trwa okropna wo jna , 
że znowu by ło tyle a tyle w y p a d k ó w na dro -
gach, że znowu nic nie wygra l i w „ t ieroe" — 
ani on, ani zięć. P o kolac j i , jak zwykle 
w niedzielny wieczór , zaczyna gwał townie go 
i ry tować fakt, że j ego n o w y aparat rad iowy 
nie „ ł ap ie " Warszawy. „ Z braku laku" — sięga 
po płyty z nagraniami „Mazowsza" , „Ś ląska" 
i kolęd polskich. 

...Nie od razu mogą zasnąć. On trochę czy -
ta, ona coś tam robi na drutach. O jedenaste j 
z zalewanej strugami deszczu ulicy dolatuje 
ich ochrypłe , urywane śpiewanie. „ K r a - k k o -
- w i a c z e k ci ja, w K r a k - k o w i e m się rodzi ł" . T o 
wraca z „ k a f e j k i " stary Karwacki . On tak co 
niedzielę i to od niepamiętnych już lat, chyba 
od chwili , k iedy przy jechał do Francj i . W s z y -
scy w kolonii znają starego Karwack iego ; j e -
go rozśpiewany powrót z „ k a f e j e k " jest j e d -
n y m z t radycy jnych m o m e n t ó w ko loni jne j 
niedzieli. 

W „Ogniem i m i e c z e m " — „Bar wz ię ty ! " . 
W zamku drzwi na parterze zgrzyta k lucz — 
to wracają córka i zięć. Gdzieś przy końcu k o -
lonii zaczynają ujadać psy. Stasiak zaczyna 
układać sobie w myślach plan tygodnia. P o -
m a l o w a ć kró l i c zamię i psią budę ; iść do l e -
karza, bo z n o w u zaczyna się źle czuć, to na 
p e w n o odzywa się „s i l ikoza" ; odpisać k r e w -
nym w Polsce... 

a mam dopiero 32 lata, o ona 
62. Złości mnie to, rozumiem, 
że człowiek starszy też powi-
nien wyglądać porządnie, ale 
takie strojenie się to już prze-
sada. 

Matka nie jest na moim 
utrzymaniu, nie potrzebuję jej 
pomagać, ma sama dosyć, 
więc nie chodzi mi o to, że-
bym ja nie musiała wydawać, 
tylko chodzi mi o samą za-
sadę. 

Nieraz z matką o tym roz-
mawiałam. Ona nie chce mnj.e 
słuchać i. mówi, żebym się do 
niej nie wtrącała. 

Ciekawa jestem, co pani 
Anna o tym sądzi? Czy uwa-
ża pani, że to jest w porządku 
żeby stara kobieta wydawała 
tyle pieniędzy na stroje i fa-
tałaszki? 

SKROMNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Przec ieram oczy ze zdumie -
nia. Gdzie pani się uchowała 
z takimi s taromodnymi p r z e -
sądami i poglądami. Pisze pa -
ni, że jest osobą młodą , ale 
chyba ty lko z metryki , ze 
sposobu myślenia w y d a j e mi 
się pani dziewięćdziesięciolet-
nią starusziką, a właśc iwie na-
w e t osobą z ubiegłego stule-
cia. 

Matka ma zupełną rac j ę 
m ó w i ą c , żeby się pani do niej 
n ie wtrącała . Bo jeśli to w t r ą -
canie m a po legać na tym, by 
czynić wyrzuty matce , że za 
dużo na siebie w y d a j e — to 
rzeczywiśc ie — po co? 

Na co właśc iwie matka m a 
w y d a w a ć ? Nareszcie dziś nad-
szedł cza®, że może w y d a w a ć 
tylko na to, na co ma ocho -
tę. Nie m a o b o w i ą z k ó w w o -
bec nikogo. Nie ma na g łowie 
domu i dzieci. Może sobie p o -
zwol ić na luksus egoizmu, ku -
powanie tego, co chce. To 
jedna strona zagadnienia. 

Druga — to w ogóle sprawa 
osób starszych w aspekcie 
dbałości o ubranie, o modne 
stroje, o f ryzurę . Uważam, że 
im kobieta starsza, tym bar -
dziej dbać powinna o siebie. 
G d y m a się dziewiętnaście lat, 
wszystko ujdzie. A potem już 
trudniej . I nie jest to sprawa 
wie lk ich n a k ł a d ó w f inanso -
w y c h , czasem niedużym kosz-
tem można się dobrze ' ubrać i 
mieć porządną głowę. 

Jeśli pani zaniedbuje te 
sprawy — radzę o sobie p o -

myśleć, zamiast k r y t y k o w a ć 
niesłusznie matkę. Jestem 
całkowic ie po j e j stronie. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Od pewnego czasu wydaje 
mi się, że coś zaczyna się psuć 
w moim małżeństwie. Jestem 
15 lat po ślubie. Mam już lat 
38. Mąż trochę starszy. Do-
tychczas było mi dobrze, ży-
liśmy w zgodzie, kochaliśmy 
się i rozumieli. 

Od jakichś dwóch miesięcy 
wszystko się zmieniło. Mąż w 
ogóle przestał mnie dostrze-
gać. Nie opowiada mi o ni-
czym. Nie chce nigdzie 'wyjść. 
Jest smutny, zły, rozdrażnio-
ny. 

Myślałam, że może ma ko-
goś. Ale chyba nie, bo cho-
dziłby gdzieś, wracał później, 
zauważyłabym. 

Okropnie się tym martwię i 
nie wiem co robić. Pytałam, co 
mu jest, odpowiedział, że nic. 

Ale przecież bez powodu by 
się tak nie zmienił. Coś mu-
siało się stać. Zupełnie nie 
wiem, co robić. Co pani o tym 
myśli i co mi pani radzi? 

ZATROSKANA 

D R O G A P A N I ! 

Czy nie stało się nic w 
ostatnim czasie, co m o g ł o m ę -
ża urazić? Może pani zacho -
wanie w y w o ł a ł o j ego z ły hu -
mor. Może czymś go pani d o -
tknęła? Np. w towarzystwie — 
czy nie za jmowała się pani 
nigdy jakimś innym mężczyz -
ną? Mężowie są bardzo w r a ż -
liwi na takie sprawy ; może 
poczuł się dotknięty w s w o -
j e j ambic j i i n ieprędko przy -
zna się do tego. A m o ż e jakieś 
doszły d o n iego złośl iwe plotki 
na pani temat? To n i ewyk lu -
czone. 

Co tu poradzić? Myślę, że 
udawać jak g d y b y n i c się nie 
zmieniło. Normalnie r ozma-
wiać, p r o p o n o w a ć k ino czy 
jakieś wyjśc ie . Nie pytać, co 
m u jest. Z a c h o w y w a ć się tak, 
j akby pani nie zauważyła , że 
on jest inny. 

Okazywać normalnie s w o j e 
uczucie, troszczyć się o niego, 
dbać, b y ć serdeczną i miłą. 
W ten sposób na p e w n o uda 
się z l ikwidować j ego zły n a -
strój. 

A N N A 

F r y z j e r po lsk i 

FRANÇOIS et J A C Q U E L I N E 
5 3 , rue des Acacias - PARIS XVII 
(na r o g u A v e n u e M a c — M a h o ń ) 
Tel.: GALvani 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

* 

Z w y c z a j n a niedziela. Z w y c z a j n i 
Z w y c z a j n e myśl i i sprawy. 

ludzie. 

Stanisław K O C I K 
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POLSKO-FRANCUSKIE ARCHIWUM 

L U D W I K W O Ł O W S K I - W I E L K I P O L A K 
WYBITNY FRANCUSKI UCZONY i POLITYK 

Wołowski w karykaturze Hotiore Daumier 
Wrfowski („Volouskl") jest profesorem ekonomii politycznej, 
ekonomii handlu, ekonomii społecznej, itd., itd. — a mimo to 
sam nigdy nie zdołał się nauczyć oszczędności w słowach. — 
Jeśli zaś chodzi o zdobiącą jego czoło czapkę („schapska"), nie 
przywiązujcie do tego wagi, jest to drobina pozostałość po W o -
łowskim — Polaku, której nie mógł się on wyzbyć. 

35-lecie Polsko-Kanadyjskiego 
Klubu Miast Granicznych 

w listopadzie minęła 35 rocznica założenia Poisko-Kanadyj-
skiego Klubu Miast Granicznych w Windsor. Jubileusz uczczo-
no uroczystym bankietem z udziałem przedstawicieli wszyst-
Itich organizacji polonijnych, d z i a ł a j ą c y c h w W i n d s o r , łączn ie 
z K o n g r e s e m Po lon i i K a n a d y j s k i e j . 

Na uroczystość przybyli także przedstawiciele władz kana-
dyjskich — z ministrem spraw zagranicznych P. Martinem na 
czele, poseł do parlamentu federalnego p. Gray oraz poseł do 
parlaimentu stanu Ontario p. B. Newman i burmistrz miasta 
Windsor p. Wheeiton. Obecny był jako gość honorowy amba-
sador PRL w Ottawie p. Zygfryd Wolniak. 

I n a u g u r u j ą c uroczys tość Ics. WNT3K s twierdz i ł , że wszystkich 
Polaków powinna łączyć wspólnota krwi, pomimo dzielących 
ich różnic politycznych i światopog'iądowych. Minister M A R T I N 
s k ł a d a j ą c g ra tu lac j e K l u b o w i podkreślił pozytywny wkład Po-
laków w rozwój Kanady. N a w i ą z u j ą c d o s t o s u n k ó w z Polską 
minister zwrócił uwagę na harmonijną współpracę między K a -
nadą i Polską na rzecz utrwalenia pokoju w świecie. 

Ambasador Zygiryd W O L N I A K g ra tu lu jąc w s z y s t k i m c z ł o n -
k o m K l u b u s u k c e s ó w w p r a c y , wskazał , że źródrf ich należy 
szukać w słusznych założeniach codziennej działalności Klubu, 
w stworzonej przez Klub atmosferze harmonijnej współpracy 
wszystkich Polaków — co może być wzorem dla wielu ośrod-
ków polonijnych w innych krajach. Amibasador podkreś l i ł , że 
właśn ie dzięltJ tak prowadzonej działalności Klub mógł uży-
w a ć wśród społeczności windsorskiej taik wysokie uznanie 
i pozycję, czego w y r a z e m jest f a k t uczestniczenia w bankiec ie 
ty lu w y b i t n y c h osobistośc i r e p r e z e n t u j ą c y c h władze K a n a d y . 

Ambasador podziękował ministrowi Martinowi za serdeczne 
słowa uznania dla Polski i Polaków, stwierdzając, że współ-
praca Polski z Kanadą na rzecz utrzymania pokoju systema-
tycznie się zacieśnia. Podkreś l i ł r ó w n i e ż żywą więź Polonii 
windsorskiej z Krajem oraz oHamą pomoc świadczoną Krajo-
wi w czasie wojny, po jej zakończeniu, a także w ostathim 
okresie — czego wyrazem jest szeroki udział Polonii kanadyj-
skiej w zbiórkach na budowę szkoły Tysiąclecia w Opolu. 

¡Polityka w ł a d z k a n a d y j s k i c h s p r z y j a j ą c a m n i e j s z o ś c i o m n a -
r o d o w y m , w t y m r ó w n i e ż po l sk ie j , w dążeniu d o p i e l ę g n o w a -
nia t radyc j i ku l tura lne j k ra ju pochodzen ia , u m o ż l i w i a h a r m o -
n i jne w e j ś c i e spo łecznośc i p o l o n i j n e j w życ ie kanad y j s k i e . Pol-
ska spodziewa się, iż Polacy tu osiedli, zachowując pełną lojal-
ność wobec Kanady — ich obecnej ojczyzny, będą zarazem pod-
trzymywali żywe sentymenty i więź kulturalną z Krajem. 

W roku 1966 w ramach uroczystości Tysiąclecia Państwa Pol-
skiego będziemy ołMihodzić także tysiąclecie przyjęcia ciirze-
ścljaństwa przez Polskę. Jest to doskonała o k a z j a d la o d w i e d z e -
nia Polski i s twierdzenia , jaka jest ona w rzeczywistośc i . Wła -
dze polskie i wszystkie polsikie placówki za granicą służą 
wszelką pomocą wszysctkim, którzy pragną odwiedzić stary 
Kraj rodzinny. 

Ambasador Wolniak przekazał Klubowi jako dar z Kraju 
rzeźby głów Mieszlca I 1 Kazimierza Wielkiego — wielkich kró-
lów Polski, Ictórzy w sposób szczególny zasłużyli się w minio-
nym Tysiącleciu narodowi l państwu poISlclemu. 

Wystąpienia ministra Martina i ambasadora Wolnlaka na 
uroczystości odbiły się szerokim echem w środowiskach polo-
nijnych Kanady. (C) 

Narodz in t radyc j i p r z y j a z n y c h s t o s u n k ó w 
między P o l a k a m i i F r a n c u z a m i na leży c h y b a 
szukać w okresie renesansu, ale k i e d y m y ś l i -
m y o tej t rad y c j i , s ta j e n a m p r z e d e w s z y s t -
k i m przed o c z y m a bliższa n a m z a r ó w n o c z a -
sowo , j a k i e m o c j o n a l n i e epoka" r o m a n t y z m u . 
A e p o k a r o m a n t y z m u to dla nas g ł ó w n i e W i e l -
ka Emigrac ja . A w i e l k a E m i g r a c j a to w ś w i a -
d o m o ś c i o g ó ł u p a r ę z a l e d w i e n a z w i s k : M i c k i e -
wicz , Chopin , S łowacki . . . 

B lask t y c h n a z w i s k b y ł b o w i e m i jest n a -
dal tak p r z e m o ż n y , tak wie lk i , że z a ć m i e w a 
n iemal ca łkowic i e w s z y s t k i e inne — liczne 
i r ó w n i e ż g o d n e s z a c u n k u n a z w i s k a P o l a k ó w , 
k tórzy dobrze zas łużyl i s ię F^rancji i Polsce . 
Niektóre z n i ch — n a z w i s k o L u d w i k a W o ł o w -
skiego na p r z y k ł a d — n a p r a w d ę w a r t o znać 
i pamiętać . 

W o ł o w s k i (Ludwik , Franciszek, Michał , R a j -
m i m d ) urodz i ł się w W a r s z a w i e w r . 1810, 
z m a r ł zaś w e Franc j i , w mieśc i e Gisors , które 
za sprawą s w o j e g o t a j e m n i c z e g o z a m k u T e m -
plar iuszy b y ł o n i e d a w n o t e m u t e m a t e m r o z -
m ó w ca łe j p r a w i e Franc j i . O j c i e c W o ł o w s k i e -
go , Franc iszek , b y ł z n a n y m w a r s z a w s k i m 
a d w o k a t e m i p o s ł e m na S e j m w l istopadzie 
1830 r. W w i e k u 12 lat W o ł o w s k i został w y s ł a -
n y p r z e z o j c a d o Franc j i , gdzie zaczą ł u c z ę s z -
czać d o j e d n e j z n a j l e p s z y c h ó w c z e s n y c h szkó ł 
ś rednich — „ L y c é e Henr i IV" . W „ L y c é e 
Henr i I V " W o ł o w s k i zaprzy jaźn i ł się z s y n e m 
późn ie j szego kró la f r a n c u s k i e g o L u d w i k a F i -
lipa — k s i ę c i e m or l eańsk im. U k o ń c z y w s z y l i -
c e u m , W o ł o w s k i w r a c a w 1828 r. — do K r a j u 
i izaczyna s t u d i o w a ć na w y d z i a l e p r a w a U n i -
wersyte tu W a r s z a w s k i e g o . Studia p r z e r y w a 
w y b u c h powstania . W o ł o w s k i b ierze w n i m 
udział ; późn ie j zosta je przydz ie l ony d o w y -
j e ż d ż a j ą c e j d o Paryża po l sk ie j mis j i d y p l o m a -
tyczne j , k tó re j c z ł o n k o w i e — gen. K n i a z i e -
w i c z i hrabia Plater — mie l i zab iegać u kró la 
francusikiego o p o m o c dla w a l c z ą c e j Polski . 
P o k lęsce powstania W o ł o w s k i p o z o s t a j e w e 
Franc j i , k o ń c z y w P a r y ż u studia prawnicze , 
p o c z y m natura l i zu je się. 

A d w o k a t W o ł o w s k i szyt>ko uzjrskuje w P a -
r y ż u p o w o d z e n i e . P o z a pracą z a w o d o w ą p r a -
c u j e r ó w n i e ż n a u k o w o : od r o k u 1834 p o c z y n a -
j ą c w y d a j e czasop ismo p r a w n i c z e „Revue de 
législation et de jurisprudence". W parę lat 
późn ie j — w r. 1839 — zosta je p r o f e s o r e m p r a -
w a w „Conservatoire des Arts et Métiers", co 
d a j e m u sposobność d o pub l i c znego zaprezen -

t o w a n i a s w o i c h teori i ' o w o l n o ś c i handlu. 
W okres ie W i o s n y L u d ó w jest już w dz iedz i -
nie e k o n o m i i autorytetem. 

W o ł o w s k i b ierze r ó w n i e ż c z y n n y udział w 
życ iu po l i t y cznym. W r. 1848 zos ta je w y b r a n y 
p o s ł e m do Z g r o m a d z e n i a K o n s t y t u c y j n e g o , 
gdizie na leży do s t ronn i c twa d e m o k r a t y c z n o -
- u m i a r k o w a n e g o . W r. 1851 z a w i ą z u j e „Crédit 
Foncier de France", a w cztery lata późnie j , 
w r . 1855 — w y b r a n y zasta je c z ł onk iem A k a -
demi i N a u k Po l i ty cznych . 

Z a cesarstwa W o ł o w s k i n ie bierze udziału 
w życ iu p o l i t y c z n y m . W r a c a doń d o p i e r o w r. 
1871 — zosta je w ó w c z a s w y b r a n y r e p r e z e n -
t a n t e m depar tamentu S e k w a n y , i j a k o cz łonek 
s t ronn i c twa u m i a r k o w a n e j l e w i c y b ierze c z y n -
n y udz ia ł w r o z p r a w a c h d o t y c z ą c y c h f i n a n s ó w 
i ekonomi i . W t y m ż e 1871 r . izostaje c z ł o n k i e m 
R a d y N a j w y ż s z e j Hand lu , R o l n i c t w a i P r z e m y -
słu, a w 1875 r. — cz łonk iem senatu i p r e z e -
s e m C e n t r a l n e g o T o w a r z y s t w a R o l n i c z e g o w e 
Franc j i . 

W o ł o w s k i jest a u t o r e m w i e l u prac n a u k o -
w y c h , m.in. „Des Sociétés par actions" (1838), 
„Mobilisation du Crédit foncier" (1839), „Des 
Fraudes commerciales" (1843), „De l'organisa-
tion du travail" (1845), „Etudes d'économie po-
litique et de statistique" (1848), „Henri IV 
économiste", „Introduction de l'industrie de la 
soie en France" (1845). 

D o d a j m y , że w trzy lata p o śmierc i W o ł o w -
skiego akademia imi ie jętnośc i m o r a l n y c h i p o -
l i tycznych ogłosi ła k o n k u r s n a dzie ło o j e g o 
życ iu i piracach. 

* 

P o d o b n i e j a k syn N a p o l e o n a I, a minis ter 
s p r a w zagran i cznych N a p o l e o n a II, A l e k s a n -
der W a l e w s k i , W o ł o w s k i starał s ię p o p i e r a ć 
s p r a w ę po lską . P r z y p o m i n a ł on istnienie t e j 
s p r a w y m.in. w r. 1848 z t r y b u n y Z g r o m a d z e -
nia K o n s t y t u c y j n e g o ; późn ie j szerzy ł w e F r a n -
c j i z n a j o m o ś ć traktatu, jak i M i k o ł a j K o p e r n i k 
napisa ł o m o n e c i e , p r z y p o m i n a j ą c j e d n o c z e ś -
nie o p o l s k i m pochodzen iu w i e l k i e g o a s t r o n o -
ma. B r a ł r ó w n i e ż c z y n n y udział w p r a c a c h 
R a d y S z k o ł y Po l sk ie j na Batignol les . 

* 

B y ł w i e l k i m Francuzem, ale także i w i e l k i m 
Po lak iem. W o ł o w s k i — m ó w i ł na pogrzeb ie 
u c z o n e g o przedstawic ie l Instytutu Francusk ie -
g o — został F r a n c u z e m przez natural izac ję , a le 
j e g o „sentiment polonais... pozostał zawsze ży-
wy i płomienny". 

Rewolucyjne 
eksperymenty 

PANIE REDAKTORZE! 
Prasa doniosła ostatnio o 

eksperymencie, którego na-
stępstwa mogą się okazać 
wprost rewolucyjne. Chodzi 
mianowicie o to, że jakimś 
przeprowadzającym swoje do-
świadczenia na szczurach 
uczonym udało się — drogą 
podskórnych wstrzykiwali ja-
kiegoś kwasu, którego nazwy 
nie udało mi sią niestety, za-
pamiętać — przekazać, wła-
ściwiej będzie, jeśli użyję tu 
słowa „wpoić", więc uczonym 
tym udało sią wpoić szczurom 
pewną sumą wiadomości, ja-
kiś tut wiedzy. Komentatorzy 
zgodnie twierdzą, że taki po-
legający na bezpośrednim 
wpisywaniu w komórki móz-
gowe pojęć i danych sposób 
„kształcenia" jest logiczną 
konsekwencją najnowszych 
odkryć i osiągnięć wiedzy 
biologicznej. 

Jest to doprawdy nie byle 
jaka rewelacja. Spróbujmy 
wyobrazić sobie, jaki to mo-
że nastąpić w świecie i w 
umysłach ludzkich przewrót, 
jeśli, jak to niektórzy już z 
entuzjazmem przepowiadają, 
wkrótce okaże się, że w po-
dobny sposób można „kształ-
cić" także i — ludzi. Po pierw-
sze — nauczyciele i profeso-

rowie wszystkich szkół z 
miejsca znajdą się na tak 
zwanym „lodzie". Zniknie raz 
na zawsze koszmar, jakim są 
egzaminy. O żadnych matu-
rach ani innych „bacs" nie 
będzie już w ogóle mowy. Od-
powiednio wyposażone labora-
toria produkować będą seryj-
nie, tu — inżynierów, tam •— 
lekarzy, ówdzie •— poetów... 

Idylliczna perspektywa. 
Idylliczna, tylko że jak na 
mój chłopski, a właściwie 
emerytalno-górniczy rozum — 
nieosiągalna, w tej swojej 
idylliczności — aż śmieszna. 

Kto, powiedźcie, kto, gdyby 
tak do tego wszystkiego, co 
wyżej z grubsza naszkicowa-
łem, doszło, kto chciałby je-
szcze być górnikiem? Ba, 
urzędnikiem? Stalibyśmy sią 
społeczeństwem dyrektorów, 
uczonych, filozofów, niepo-
trzebne szkoły przekształcono 
by na przykład na sale balo-
we itd. itp. 

Fanatycy techniki zarzucą 
mi, być może, iż moje dworo-
wanie sobie i pokpiwanie z 
takiej perspektywy jest zbyt 
pochopne. Bo jest rzeczą wy-
soce prawdopodobną, że w ta-
kiej perspektywie pracą fizy-
czną można by zlecić — ro-
botom. 

No dobrze. Ale nawet gdy-
by, nawet gdyby się kiedyś 
okazało, że istotnie wynale-
zione zostało takie antyigno-
racyjne serum, to i tak nie-
wiele by się — moim zda-
niem — na tym świecie zmie-
niło. 

Należałoby bowiem wyna-
leźć jeszcze szczepionkę prze-
ciwko głupocie. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z NORDU 

D. DOWOJNA - B I E I A I M E 
TŁUUACZKJL 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH TV PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 
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INICJATYWA POPARTA 
PRZEZ 

SPOŁECZEŃSTWO 
LES GAUTHERETS. W 

imien iu starszego spo łeczeń-
s t w a oraz młodzieży p. Stani-
sław Waleszczak i uczeń Ry-
szard Biegański na łamacłi 
dz iennika „ L e P r o g r è s " w y -
powiedz ie l i się za zainstalo-
w a n i e m p ływaln i , b u d o w ą 
d o m u m ł o d z i e ż o w e g o oraz 
s z k o ł y kształcenia z a w o d o w e -
g o . In i c ja tywa i ch została p o -
parta przez całe tutejsze s p o -
łeczeńs two , które zan iepoko -
j o n e jest przyszłością dzieci w 
o b l i c z u w y c z e r p y w a n i a się 
p o k ł a d ó w węg la w zagłębiu 
B lanzy . 

ZASŁUŻONA 
EMERYTURA 

WAZIERS. Tutejsze s t o w a -
rzyszenie bu l i s t ów Les V a i l -
lants Boul istes urządzi ło spot -
k a n i e t owarzysk ie z okaz j i 
odn ies i onych ostatnio s u k c e -
s ó w oraz prze jśc ia na e m e r y -
turę górniczą j e d n e g o z n a j -
bardz ie j zas łużonych swo i ch 
c z ł o n k ó w p. Walentego Fran-

kowiaka. Prezes s towarzysze -
nia p. J. Balcerek w s w o i m 
p r z e m ó w i e n i u i )odkreśli ł , że 
m i m o 37 lat p r a c y p o d z i e m -
nej , p. F r a n k o w i a k m i a ł z a w -
sze czas na pracę społeczną w 
stowarzyszeniu bu l i s tów oraz 
związku chóra lnym. Ż y c z e -
niami utrzymania dale j d o -
brego g łosu i w p r a w n e j ręki 
dla weterana p r a c y zakończy -
ło się o zebranie, w k t ó r y m 
wz ię ł o udział ponad 30 c z y n -
nych bul istów. 

POJEDYNEK 
BILARDZISTOW 

BILLY-MONTIGNY. M i e j -
s cowi ibilardziści, w ś r ó d k t ó -
r y c h byl i pp. Mądry, Kwiat-
kowski I Kot, pokonal i w 
stosunku 41/2 pkt d o ' /s drugi 
zespół Lens. 

DYPLOMY Z A W O D O W E 
DOUAI. D y p l o m y sekre tar -

skie o t rzymały pp. Daniela 
Frąckowiak, Janette Spora-
kowska i Teresa Grzesiak. 

ESQUERCHIN. P o m y ś l n i e 
złożyli egzaminy na buchaltera 
pp. Alain ' Niełacny, Emil 
Marszałek, Suzanna Pawlak, 
Jan Walaszek, René Warzec 1 
Jan Plndras. 

W Y S T A W Y PTACTWA 
DOMOWEGO 

SIN-le-NOBLE. W ramach 
w y s t a w y ptac twa ozdobnego 
stowarzyszenia Canari C lub 
urządzony został konkurs w 
rozmaitych kategoriach. N a j -

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się: ostatnio u r o -
d z i l i s ię : 

M E T Z - M A G N Y : Nathalie 
Kopczyńska. G Ó R Z E : Noël 
Sobota. ST. V A L L I E R : Stani-
sław Sollńskl, Christian-Di-
dier Łukowicz, Maria-Helena 
Juchniewska. M A R L E S - l e s -
- M I N E S : Marian Gómikow-
sld. M E R I C O U R T : Erie Zawa-
da, David Zlęcik, Filip Grzo-
na. Odette Spytek. M A Z I N -
O A R B E : Krystyna Grabar-
ska. N O E U X - les - M I N E S : 
Stefan Broczyk. B A R L I N : 
JSylvie Szczepaniak, Bruno i 
Laurent Nórkiewlcz, Patrice 
Nowicki. D O U R G E S : Krzy-
sztof Warchol. B E T H U N E : 
Natalia Gorzelańczyk. D O U -
A I : Franciszek Dziuba, Ma-
rle-Ange Kos, Yvon Kopiec, 
Corinne Mika, Daniel Prud-
klewlcz, Michał Lewandow-
ski, Alain Jankowski, OUvIer 
-Ropa, Tłilerry Wiśniewski, 
Sylvie Kozak. B E U V R Y : Ca-
thy Adamkiewicz. H A I L L I -
O O U R T : Fabrice Szykorskl. 
L E N S : Michał Nowak, Wln-
•centy Idczak. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Bruno Talaga. A N -
N A Y - s o u s - L E N S : Thierry 
Bomski. L I E V I N : Francis Le-
śniak. A V I O N : Sylvie Miko-
łajczak. 

Szczęś l iwym R o d z i c o m ż y -
c z y m y , aby i te na jmłodsze 
p o c i e c h y z d r o w o rosły. 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

Ostatnio małżeństwa z a -
war l i : 

D I V I O N : Monique Neveux 
1 Jan Witczak. G R E N A Y -
- B U L L Y - l e s - M I N E S : Char-
llne Delarre 1 Edward Strem-
pel. A U C H E L : Nicole Pocquet 
I Michał Pletrowskl. B U L L Y -
- l e s - M I N E S : Monique Ku-
-rzawska i Gerard Martin. 

D O U R G E S : Lucie Żaczek I 
Richard Strojny, Marie-Clau-
de Jarzyna i Marc Duchateau. 
L E C R E U S O T : Monique Gre-
not i Robert Jankowski. St. 
V A L L I E R : Denise-Marcelle 
Gentil i Józef Kopczyński. 
M O N T O E A U - les - M I N E S : 
Marie-Claude Brieda 1 Daniel 
Ozubko, Eliane-Marcelle Ma-
rasząk I Jean-Claude Gilot. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y sto 
lat w s p ó l n e g o życia. 

m 

[ Z ż a l o b o e g k a r t y | | 

z żalem donos imy , że o d e -
szli o d nas: 

B U L L Y - l e s - M I N E S : Ste-
fan Wareńczak, lat 47. D I -
V I O N : Helena Mazur z d o m u 
U j m a , lat 64; Stefan Przybyl-
ski. St. VAUJl^IER: Michał 
Bończak. B R U A Y - s u r - E S -
C A U T : MlcJiał Kozłowski, 
lat 78, Anna Mąka z d o m u 
Kubiś , lat 78. B A R L I N : Fran-
ciszka Kwaśna z d o m u Żurek , 
lat 75. H E N I N - L I E T A R D : 
Stanisław Kochowskl. L I E -
V I N : Romuald Burzyokl, lat 
67; Jakub Urbański, lat 71. 
G A U T H E R E T S : Tadeusz Ga-
lant, lat 20. S A N V I G N E S -
- l e s - M I N E S : Władysław Go-
mularz, lat 67. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h w y r a -
żamy serdeczne współczuc ie . 

Zgon 
zasłużonego działacza 

B I L L Y - M O N T I G N Y . L i c z -
ne grono w y c h o w a n k ó w oraz 
spo łe czeńs two po lskie i f r a n -
cuskie żegnało z żalem p. Ja-
na Cieślaka, m i e j s c o w e g o n a u -
czyciela oraz inwal idę c y w i l -
nego z w o j n y , k tó ry zmarł w • 
wieku lat 66. Zasługi Z m a r ł e -
go w dzie le krzewienia j ę z y -
ka i kultury polskie j pozosta -
ną d ługo w pamięc i całej P o -
lonii z B i l l y -Mont igny i o k o -
lic. 

w i ę c e j d y p l o m ó w otrzymal i 
p. Zandeckl z Sin, p. Tomo-
wiak z Cambra i , pp. Skrzyp-
czak i Alfons Skorupka z Sin. 

WAZIERS. Jury w y s t a w y 
drob iu d o m o w e g o i k r ó l i k ó w 
przyznało G r a n d P r i x p. Fe-
llxowl Dudzińskiemu za k r ó -
lika burgundzkiego . Inne n a -
g r o d y otrzymal i : p. Świder — 
p r i x exce l l ence i p r i x d ' h o n -
neur, pp. Baziński i Grapka — 
p r i x d ' h o n n e u r (dwukrotnie ) , 
pp. Balcerek I Żabiński (prix 
d 'honneur) . 

WRĘCZENIE NAGRÓD 
ZA Z A W O D Y 

GOŁĘBIARSKIE 
SALLAUMINES. W sali z e -

brań m e r o s t w a w r ę c z o n o n a -
g r o d y za w y n i k i ca łorocznych 
zmagań gołębiarskich. P u c h a -
ry otrzymal i : p.p. Józef Zle-
dzlałka, Stanisław Grześko-
wiak 1 Félix Zakręt. L i czne 
wyróżn ien ia w poszczegó lnych 
kategor iach zdobyl i ponadto 
pp. Franciszek Idkowiak, Sta-
nisław Pojaeki, Félix Pudło, 
Józef Mondowca i Barclkow-
skl. Zebraniu przewodn i czy ł 
p. Stanisław Podjackl. 

MONTIGNY. Na podstawie 
ca łorocznego zestawienia s e k -
toru Mont igny , Guesnain, L a -
w a r d e i Masny , p. B. Baldow-
skl o trzymał pierwszą n a g r o -
d ę w kategori i „Jeunes 1965". 
Trzecią nagrodę w kategori i 
„ a u plus grand n o m b r e d e 
p r i x " o t rzymał p. Szymon 
Wasińskl, a piątą p. Stefan 
Smarzyk z Masny . W zesta-
w i e n i u wszystk ich kategori i 
p. Wasiński za jmuje czwarte 
mie jsce . 

BRUAY-en-ARTOIS. P r z e -
szło 500 gołębi zostało w y s t a -
w i o n y c h d o premiowan ia z 
całego re j onu Bruay. Pan Jan 
Maliński z Maisni l o t rzymał 
drugą nagrodę w kategori i 
f emel les o lympiques . W i n -
nych kategor iach za ją ł o n i p. 
Zborowski z Bruay dalsze 
mie jsca . 

Rodzinne święta 

Polskie t radyc je świąteczne 
z a c h o w y w a n e są c iąg le przez 
wie le rodzin w e Franc j i . T r a -
d y c j e te stanowią nie ty lko 
jak g d y b y łącznik z kra j em, z 
którego p o c h o d z i m y , ale j e d -
nocześnie są silną więzią 
przyczynia jącą się do spo i s to -
ści rodzin po lsk ich i p o l s k o -
f r a n c u s k i c h . 

Rodzina państwa Z i m n y c h 
z M o n t j o i e ( P u y - d e - D ô m e ) 
jest p r z y k ł a d e m takiej w ł a -
śnie rodz iny . 

Pp. A d a m i Marta Z i m n y 
przy jecha l i do Franc j i w 1929 
roku. Tuta j w y c h o w a l i d w o j e 
dz iec i : Stasia i Wandzię . D z i -
siaj są t o już dorośl i ludzie, 
ale c iągle m ó w i ą doskonale 
p o po lsku. Bardzo dobrze m ó -
wią po po l sku również i i ch 
dzieci . Pani W a n d a wysz ła za 
m ą ż za Po laka z n o w e j e m i -
gracj i , p. Henryka Bajraka. 
Pan Stanis ław ożeni ł się z 
Francuzką. A l e dzieci i j e d -
nych, i d rug i ch — i Rys io z 
Viv iane , tak samo jak Odi le z 
Krysią , w y c h o w a n i są w d u -
chu tradyc j i i ku l tury p o l -
skiej . W y d a j e się nawet, że 

pani Yvet te Z i m n y , żona p. 
Stanisława, nie ty lko n a u c z y -
ła się trochę j ęzyka polskiego, 
ale przyzwycza i ła się d o z w y -
c z a j ó w oraz tradyc j i ś w i ą -
tecznych po lsk ich i uważa j e 
za ważną część i ch życia r o -
dzinnego. T r a d y c j e te, t o p o l -
skie p o t r a w y na wigi l ię , to 
śpiewanie ko lęd przy us t ro j o -
nej choince, to podarunki 
gwiazdkowe . 

A l e najważnie jszą częścią 
świąteczne j t radyc j i j es t c h y -
ba ta trudna d o określenia 
atmosfera , która p o w s t a j e w 
chwil i , g d y cała rodzina zb ie -
ra się, aby podz ie l i ć się o p ł a t -
k i em i z łożyć sobie życzenia. 
Radość , gdy w s z y s c y są już 
razem przy stole w ig i l i jnym, 
i smutek, gdy kogoś z rodziny 
brakuje . Ten si lny związek 
wszystkich c z ł o n k ó w rodziny, 
k tó ry w y s t ę p u j e szczególnie 
wyraźn ie p r z y okaz j i świąt, 
to także cząstka tradycj i , 
którą nasi R o d a c y przywieź l i 
z Po lsk i aż tutaj, d o wsi i 
miasteczek dalekie j A u -
vergne . Cząstka tradyc j i , k t ó -
rą prze jmuje już trzecie z k o -
lei pokolenie . 

y>Au tailleur de l'Alouette«-

HERBAULT DE]V]\ÍEULI]\Í 
U B R A N I A N A M I A R Ę % M Ę S K I E I D A M S K I E 

Niedościgniona jakość — Rewelacyjne ceny 
C E N T R A L A : 62, rue de 1'AIoutte — Roubalx 

Lille — 27, rue des Ponts de Comines 
Douai — 65, rue de Parls 
Lens — 20, rue de la Paix 
Dunkerque — 2, rue de Soublse 

S K L E P Y : 

Album Życzeń 
i pozdrowień 

Pan Jan i Marianna L U -
B A S — Ożarowice, ul. Ofla-
rowa nr 2, powiat Tarnow-
skie Góry, woj. katowickie. 

Dla kochanego brata Janka 
i kochane j siostry Mar ianny z 
okazj i N o w e g o R o k u dużo 
zdrowia , powodzen ia i stu lat 
życzy 

Nicolas LUBAS 
z Lacepede (Lot et 

Garonne) 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkowych kosztów) 

^ 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. programu) 

^ 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
^ 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K Ą 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Efs. P I C O T et FILS 
17, Place Clémences u - BETHUNE 

161. wwite Nationale — N O E U X - L E S - M I N E S 
Dług-oterminowa g-warancja (bezpłatne części, robocizna Itp.) 

M O W I SIĘ PO POLSKU 

N I E O C Z E K I W A N A P O W Ó D Ź 
Wiele rejonów Francji I 

Belgii nawiedzonych zostało 
klęską powodzi. Wszystkim 
naszym Rodakom, których 
dotknęła ta klęska, a domo-
stwa ich i grunty ucierpiały 
wskutek wylewu rzek i kana-
łów, składamy serdeczne wy-
razy współczucia. 



LE SPORT EN POLOGNE 
KRYNICA — Le premier concours de luge a été remporté par l*ain-

clen cha-mpion. -du monde (qui est aussi un des meilleurs pilotes man-
di aux ide vol à. voile) Jerzy Wojnar. Łe concours féminin a été gagné 
par Wiesława iMatrtyJta, actuelle championne (d'Europe junior. 

KiHAiRICOV — L,es trois imatches des ,,esipoirs" du volley-ball fémi-
nin polonais contre leurs łioomoilogues ukrainiennes ont démantré que 
le l>allon est vraiment irond, ou la forme ...ipar trop changeante. Après 
une première défaite par 1:3 (3:15, il5:5. 3:15, 12:15), les volleyeuses polo-
naises ont pris leur revanche également par 3:1 (11:15, 15:4, 15:13, 15:0) 
pour succomber enfin par 0:3 <4:15, 13:15, 11:15). X/Cs espoirs masculins, 
moins heureux, ont subi trois défaites 0:3, 0:3 et 2:3. Mais dan^l'équipe 
utora ini enne, il y avait quatre représentants de la première équipe de 
l'URSS. 

ZAK-OPAJiE — La traditionneUe course de ski de la Saint-Sylve&tre 
• (12 km) a été remportée par Józef Gut-Misiaga (AZS) en 53 min. 55 sec. 
devant Jàzef Rysiiila (SNPTT) à 1 seconde. Par équipes de 4 skieurs, 
la palme est revenue à SNPTT-Zakopane devant le club universitaire 
AZS. 

PARIS — I>écevant dans le simple, puisqu'éllminé au premier tour, 
le jeune tennisman polonais SronisŁaw Lewandowski a remporté un 
beau succès dans le double de la Coiape Bivort. Avec l'Anglais George 
Battrick, il a remporté la finale contre la ipaire tchèque K : o d e s - L a u d i n 
(révélations de la dernière Coupe Galèa) ipar 6:3, 6:2. A ¡Miami-^Beach, 
les juniors polonais ont succombé au premier tour de l'Orange Bowl, 
perdant les deux simples et le double contre la Bolivie. 

KRYNICA — En hockey sur glace, les juniors polonais ont perdu 
par 6:7 le premier match qui les opposait à la sélection junior de la 
République Démocratique Allemande, et remporté la revanche par 5:1. 

ZAKOPANE — Malgré les mauvaises conditions atmosphériques le 
record polônals des 3000 m eh patinage de vitesse a été battu à deux 
reprises. ID'abord par . Andrzej Święcicki en 4.53,2 puis, 6 minutes après, 
par Stanisław Kuch en 4.51,6. 

WYNIK DOROCZNEJ ANKIETY „SZTANDARU MŁODYCH" 

SPORTOWCY - DŻENTELMENI 1965 r. 
• Irena Kirszenstein • Waldemar Baszanowski 

NA EKRANIE TV od 16 do 22.1 .66. 
PROGRAM I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — codziennie T é l é - M i d i o 13.00, 
Té l é -So i r o 20.00 i T é l é - M i n u i t na z a k o ń c z e -
nie p r o g r a m u między 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I l e - d e -
- F r a n c e ) codziennie , oprócz niedziel i świąt 
o godz. 19.40. 
L ' A B O N N É D E L A L I G N E U (Aibonent l i -
nii U) — f i l m sery jny w odc inkach , c odz i en -
nie o godz . 19.25. 
NIEDZIELA 16 STYCZNIA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Les visiteurs du soir Marcela Carné 
(Arletty, Jules Berry i Fernand . Ledoux), 
L'homme au chapeau rond Pierre'a Bilion 
<Raimu i Aimé Olariond) ; La piste des élé-
phants Williama Dieterle (Elisa-beth Taylor 
i Peter Finch). 

14.30 Télé-Diimanche; Françoise Hardy i Les Surfs. 
17.25 Amour et passion de Verdi — film długome-

trażowy R. Matarazzo (Pierre Cressoy i An-
na-Maria Ferrerò) przedstawia Henri Colpi w 
serii Musique et Cinéma. 

19.30 Thierry la Fronde z Jean-Claude Drouot. 
20.45 L'Alibi — film długom etrażowy Pi erre'a 

•Chenal (Louis Jouvet 1 Eric von Stroheim). 
22.15 Un ceintain regard — program naukowy. 

PONIEDZIAŁEK 17 STYCZNIA 
20.30 Si Perrault m'était conté (nr 3) — Oziś ,,Le 

Chat Botté'»- (Kot w butach). 
21.30 Le magasine des explorateurs (Magazyn ba-

daczy). 

WTOREK 18 STYCZNIA 
20.30 En votre âme et conscience — program dra-

matyczny. Tekst: Pierre iDesgraupes, realiza-
cja: Pierre Nlvollet. 

&RODA 19 STYCZNIA 
20.30 Les coulisses de l'exploit (Kulisy wyczynu) 

realizacja: Raymond OVIarsiUac. 
21.30 Bonanza — kolejny odcinek. 
CZWARTEK 2i STYCZNIA 
16.30 Program młodzieżowy. 
20.30 Le palmarès des chansons. 
21.40 Terre des arts (Ziemia sztuki) Max-Poi Fou-

chet przedstawia Rembranâta. 

PIĄTEK 21 STYCZNIA 
18.55 Magasine international des jeunes (Między-

narodowy Magazyn Młodych). 
20.30 Panorama. Tygodniowy magazyn aktual-

ności. 
21.15 Jeanne d'Arc au bûcher (Joanna tì'Arc na 

stosie) — poemat dramatyczny Paula Clau-
dela, muzyka Artura Honeggera, z Edith 
Scob w roli Joanny. 

SOBOTA 22 STYCZNIA 

15.00 Les étoiles de la route (Gwiazdy węd.rowne). 
16.00 Eurowizja. Zawody narciarskie (zjazd) w 

KitzbUnel. 
20.30 Les Saintes Chéries. 
21.00 Pleins feux sur Marcel Amont — program va-

riétés. 
22.00 Cinéma (Kino) — Realizacja: Frédéric Rossif 

i François Chalais. 

PROGRAM II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r — codz iennie p r z e d 
zakończen iem p r o g r a m u ok . godz . 22.00. 

F I L M S E R Y J N Y — codziennie o 20.15. 
NIEDZIELA 16 STYCZNIA 
15.10 Enamorada — film długometrażowy E. Oer-

nandeza <aviaria Felix), 
16,45 Destination danger <Kier\inelŁ — niebezpieczeń-

stwo), 
17,40 Les Parisiennes de Paris (ParyżaMki z Pa-

rylża), 
18,20 Le Japon d'aujourd'hui (Współczesna Japo-

nia) — film, 
20,00 Paris carrefour du monde — realizacja: Jac-

ques -Dleval, 

PONIEDZIAŁEK 17 STYCZNIA 
21,45 Film długometrażowy — jeszcze nie ustalony, 

WTOREK 18 STYCZNIA 

20,30 Champions <iMistrzowie), 

ŚRODA 19 STYCZNIA 
20.30 Aid-a •— film IZ cy:Mu Muzyka i Kino — 

przedstawia Henri Cołpi, 

CZWARTEK 20 STYCZNIA 
20,30 16 millions de jeunes (16 milionów młodych), 
21,40 La camé-ra ijivisibrle (Niewidzialna kamera) 

program Igora Barrère. 

PIĄTEK 21 STYCZNIA 
20,30 C'est arrivé à Sunrise (Zdarzyło się to w 

Sunrise). 
22,45 Music-Ham de France — program variétés 

Michèle Arnaud. 
23,15 Camille Sauvage ze swoją orkiestrą, 

SOBOTA 22 STYCZNIA 
19,00 Teludo. 
19,30 Aventures de la mer <iPrzygody morskie), 
20,30 La fausse suivante — siztuka Marivaux, rea-

li'zacja; Jean-iPaul Sassy, 
22,30 Féminin singulier (Rodzaj żeński, liczba po-

jedyncza). realizacja: Serge Leroy, 
23,3̂  Bonsoir. 

SPOSSROD w i e l u k o n k u r -
s ó w i p l e b i s c y t ó w w y -
ł a n i a j ą c y c h n a j l e p s z y c h 

s p o r t o w c ó w po l sk i ch , j eden 
szczególnie w a r t jest u w a g i . 
Dz iennik „Sz tandar M ł o d y c h " 
od t rzech lat ogłasza p leb iscyt 
na na jbardz ie j d ż e n t e l m e ń -
sk iego z a w o d n i k a r o k u . W p o -
przedn i ch latach z w y c i ę ż y l i : 
c z terokrotny mis t rz E u r o p y w 
boksie i ibyły wicemis t rz 
o l impi j sk i 2n3igniew P i e t r z y -
k o w s k i , a w roku nas tępnym 
1964 — mistrz o l imp i j sk i w e 
f l o r e c i e Egon Frankę . 

W t y m roku , ,Sztandar 
M ł o d y c h " p r z e p r o w a d z i ł b ł y -
skawiczną te le foniczną a n k i e -
tę w ś r ó d n a u k o w c ó w , p o l i t y -
k ó w , a r t y s t ó w i dz ia łaczy 
s p o r t o w y c h . W y n i k a n k i e t y -
- p l e b i s c y t u n ikogo nie z a s k o -
czył . P i e r w s z e ń s t w o p r z y p a -
d ł o w s p ó l n i e Irenie K i r s z e n -
stein i W a l d e m a r o w i Basza -
n o w s k i e m u . 

C o powiedz ie l i z w y c i ę z c y : 

Irena KIRSZENSTEIN 
—• B a r d z o n ie lubię z a r o z u -

m i a l c ó w , a i ta cy zdarzają się, 
niestety, w ś r ó d s p o r t o w c ó w . 
Tracą on i w ie l e w o c z a c h l u -
dzi, k t ó r y c h interesują nie 
ty lko r e k o r d o w e w y n i k i i 
b łysko t l iwe zwycrięstwa, ale i 
z a c h o w a n i e w i e l k i e g o s p o r -
t o w c a na bo i sku i j>oza s t a -
d i o n e m . 

Waldemar B A S Z A N O W S K I 
— C o robię , a b y b y ć s p o r -

t o w c e m - d ż e n t e l m e n e m ? 
N i g d y s ię n a d t y m nie z a -

stanawia łem. P o pros tu s ta -
ram s ię z a c h o w y w a ć zawsze 
tak samo, w e d ł u g n o r m e t y c z -
n y c h i o b y c z a j o w y c h , k tóre 
p o w i n n y b y ć n a w y k i e m k a ż -
d e g o cz łowieka . Duże z n a c z e -
nie d la -ukształtowania o s o b o -
wośc i spor towca m a j ą s t o s u n -
ki w j e g o k lubie . U nas, w 
sekc j i A Z S A W F w s z y s c y j e -
steśmy p r z y j a c i ó ł m i . Nie ma 
m i s t r z ó w i s łabeuszy. Na t r e -
n ingu j e s teśmy w s z y s c y k o l e -
gami . Ja w s w o j e j kar ierze 
n igdy n ie uc ieka łem się d o 
p o d s t ę p ó w , k t ó re n iektórzy 
nazywają „ m ą d r ą taktyką" . 

Sensancyjny remis 
w meczu piłkarskim 
POLSKA - ANGLIA 

Polska repreaełitacja piłkar-
ska, wyeliminowana przez 
Włochów z srrona drużyn ubie-
gających się o udział w mi-
strzostwach świata, sprawiła 
ogromną niespodziankę. W 
meczu z doskonałą reprezen-
tacją Wielkiej Brytanii w Li -
Yerpoolu, ku zdumieniu gos-
podarzy Polacy uzyskali w y -
nik remisowy 1:1 (prowadząc 
do 73 minuty meczu 1:0). 

Drużyna angielska kwalifi-
kowana w pismach sporto-
wych na pierwszym miesjcu 
listy najlepszych aktualnie 
zespołów piłkarskich świata 
nie zdołała przezwyciężyć sku-
tecznej obrony Polaków. Zna-
komicie zagrał w reprezen-
tacji Poislti młody bramkarz 
Szeja. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonais« 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

OL. KUC 
179, rue des Hamendes 

LODELINSART 
C.CJP. 66.69.45 Belgique 

RUCH — Warszawa 
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kolarski miatnc świata w ]0«2 r. 
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POLSKI PLAKAT PRZED BIENNALE 

w Warszawie podczas obchodów jubileuszu 15-lecia Wydawnictwa Arty-
stycalno-Graficznegro zorganizowano wielką wystawę polskich plakatów. 
Zaprezentowano wszystkie gatunki tej ciekawej twórczości graficznej 

L ' a f f i c h e po lona ise s 'est 
acqu is une réputat i on 
m o n d i a l e . Auss i la I - è r e 
B ienna le Internat ionale 
d e l ' A f f i c h e s ' ouvr i ra en 
j u i n d e c e t t e année à V a r -
sov ie . P a r m i les m e m b r e s 
d u j u r y n o u s t r o u v o n s 
e n t r e a u t r e s M . M . P i c c a r d 
le D o u x , Pau l Col in , 
A d o l p h e H o f f m e i s t e r , 
C h a r l e s Rosner . C h a q u e 
a f f i ch i s t e ipeut par t i c iper 
à la B iennale , ma i s 215 
artistes d e réputat i on 
m o n d i a l e o n t r e çu d e s i n -
v i tat ions spéciales , parmi 
e u x des pe in t res et s c u l -
p teurs c é l è b r e s qui p r a t i -
q u e n t é g a l e m e n t ce 
g e n r e — Chagal l , Calder , 
M i r o . Tro i s sec t ions — s o -
c iale , cu l ture l l e et p u b l i -
c i ta ire — g r o u p e r o n t les 
a f f i c h e s c r é é e s e n 1964 et 
1965. La c o n c u r r e n c e sera 
sévère . 

Jeden z licznych plakatów poświęconych pamięci 
tych, co zginęli podczas okupacji hitlerowskiej 
w więzieniach, obozach śmierci i katowniach 

PI E R W S Z E W Ś W I E C I E M I Ę D Z Y -
N A R O D O W E B I E N N A L E P L A -
K A T U odbędz i e s ię w W a r s z a w i e 

w c z e r w c u 1966 roku . Po lska znana z 
w y s o k i c h wartośc i a r tys tycznych s w e -
go p lakatu wystąpi ła z in i c ja tywą , 
k tóre j ce lem jest k o n f r o n t a c j a n a j l e p -
szych os iągnięć w dz iedz inie t w ó r c z o -
ści p l a k a t o w e j a r ty s tó w r ó ż n y c h k r a -
j ó w , lepsze poznanie f o r m i w y r a z u 
wspó ł czesnego plakatu. 

D o udziału w Biennale w e z w a n o 
wszys tk i ch t w ó r c ó w plakatu na c a ł y m 
świec ie , a d o 215 a r t y s t ó w w y s t o s o w a -
no spec ja lne zaproszenia, r ó w n i e ż do 
na jwyb i tn i e j s zych , k tórzy m.in. z a j -
mu ją się sztuką p l a k a t o w ą : Chagala, 
Caldera , Miro . K a ż d y z a r ty s tó w p r z y -
słać m o ż e trzy p lakaty . Nades łane p l a -
katy zostaną z g r u p o w a n e w trzech z a -
sadn i czych dz ia łach : spo łecznym, k u l -
tura lnym i r e k l a m o w y m . Biennale 
o b e j m i e p lakaty ^powstałe w latach 
1964 i 1965. W j u r y I M i ę d z y n a r o d o w e -
go B iennale zasiądą na jwyb i tn ie j s i 
k r y t y c y i p las tycy świata, m.in. P i c card 
le D o u x , Paul Col in , A d o l f H o f f m e i -
ster, Charles Rosner i inni. 

Po l sk i p lakat w c iągu ostatnich lat 
zrob i ł zawrotną kar ierę . Jest to g ł ó w -
nie zasługa talentu i kunsztu ar ty -
s tycznego po l sk i ch g r a f i k ó w . N i e m a -
łe znaczenie miała tu także a k t y w -
na iKjmoc państwa s p r z y j a j ą c a r o z w o -
j o w i tego gat imku twórczośc i p l a -
stycznej . P lakat o d g r y w a ważną ro lę 
w p r o p a g o w a n i u s p r a w w i e l k i c h , t o -
w a r z y s z y r ó ż n y m i m p r e z o m , uczy , 
przestrzega, napomina , często bawi , 
jest ozdobą ulic , przybl iża do ludzi 
współczesną sz tukę gra f i czną . 

Polski p lakat znany jest w świec ie . 
R o k r o c z n i e po k r a j a c h Europy , obu 
A m e r y k , A z j i w ę d r u j e o k o ł o 20 w y -
s taw p l a k a t ó w po l sk i ch g r a f i k ó w . W ł a -
śnie za granicą wśród f a c h o w c ó w z r o -
dzi ł się t e r m i n „po l ska szkoła p l a k a -
tu". T a m też k l a s y f i k u j ą c c z o ł ó w k ę 
ś w i a t o w e g o p lakatu w y m i e n i a się o b o k 
japońskiego , szwajcarsk iego , także p l a -
kat po lski . 

P o e k s p o z y c j a c h po l sk iego p lakatu 
prasa podkreś la zawsze w y s o k i p o z i o m 
artystyczny i j e g o w a l o r y w y c h o w a w -
c z o - p r o p a g a n d o w e . Z n a n e są r ó w n i e ż 
w e F r a n c j i nazwiska k i lku P o l a k ó w z 

grupy n a j w y ż e j c en ionych i uta lento -
w a n y c h a r t y s t ó w - g r a f i k ó w , z a j m u j ą -
cych s ię p lakatem. Są to m.in. : T o m a -
szewski , Pałka, Cieś lewicz , Lenica , 
Świerży , L ip iński . 

Twórczośc i i p o m y s ł o w o ś c i g r a f i k ó w 
p lakac i s tów ostateczny kształt nada je 
popu larne w Po lsce W y d a w n i c t w o A r -
tys tyczno -Gra f i c zne . W y d a w n i c t w o , p o -
za a lbumami i pub l ikac jami o w y s o -
k i ch wa lorach artystyczne j o p r a w y 
gra f i czne j , p r o w a d z i wie lk i dział p l a -
k a t ó w po l i tycznych , spo łecznych , k u l -
turalnych, e k o n o m i c z n y c h , a także r e -
k l a m o w o - h a n d l o w y c h . 

Roczn ie o d b y w a się w Po lsce kilka 
k o n k u r s ó w na plakat o okreś lone j 
treści czy wa lo rach artjrstycznych. 
Na jpopu larn ie j s zy z n i ch to K o n k u r s 
im. Tadeusza T r e p k o w s k i e g o (n i eży ją -
cego w y b i t n e g o t w ó r c y plakatu) na 
na j l epszy plakat o treści po l i tyczne j 
w y k o n a n y przez m ł o d y c h artystów, 
k tórzy nie ukończy l i 35 lat życia. Od 
p ięc iu lat prowadz i się konkurs p o d 
nazwą „ N a j l e p s z y plakat mies iąca" , do 
którego kandydują p lakaty o różne j 
treści i f o rmie . 

Oto jeden z ciekawych plakatów pro-
pagujących letnią turystykę do Polski Znaczna część twórczości plakatowej poświęcona jest anonso- Jeden z ważnych i bardzo komunikatywnych plakatów 

waniu sztuk teatralnych, operowych oraz nowych filmów ostrzegających przed niebezpieczeństwem przy pracy 

P a ń s t w o w y T e o i r Ś lc i sk i 

«»»»WMii«», „K, , , ,ne«« ' " " iS l 
Plakat informujący o wystawie fran-
cuskiej tkaniny artystycznej, poniżej: 
o narciarskich zawodach dziennikarzy 

ttmZ* »ttXv«0»XWł 



PIĘKNO 
POtSMEJ 
Z IEMI 

Rozrywki umysłowe 
4. 

zo 

Z Y Ż Ó W K A Z A S Ł E 
POZIOMO: 1) pięść albo szturchaniec, 4) faktor, 

stręczyciel lub rozjemca, 10) frontowa służba wojaka, 
działania wojenne, 11) taneczna lub towarzyska roz-
rywka, 12) chcą być mądrzejsze od kury, 13) roz-
poznanie nieprzyjaciela, zwiad, 15) rośnie ponoć w 
miarę jedzenia, 17) nóż myśliwski, 19) mężczyzna 
uprzedzająco grzeczny i rycerski wobec kotriet, 21) 
rzecz okropna, wzbudzająca przerażenie, 23) robak 
ziemny, glista, 25) psi rarytas, 27) mały stóg, 28) cho-
roba dziąseł, awitaminoza, 29) mały obrazek, zwykle 
portret, malowany na porcelanie, 30) konkurent. 

PIONOWO: 2) piękno ciała, 3) odmiana czerwieni, 
5) owad żądłowy, 6) pewność siebie, śmiałość, 7) kro-
czą na czele orkiestry wojskowej i biją w bębny, 
8) majątek ruchomy i nieruchomy, 9) roślina tatrzań-
ska będąca pod ochroną, 14) kobiety z półświatka, 16) 
rzeczy przestarzałe, zabytki przeszłości, 18) drzazgi 
smolne do rozpalania ognia, 20) czarodziejskie pałecz-
ki, 22) najlepsze wyniki sportowe, 24) wolna posada, 
stanowisko, 26) ruchoma przegroda do spiętrzania wo-
dy, 28) produkt mleczny. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
hasło, które utworzą litery wypisane z krzyżówki w 
następującej kolejności: 

E-1, B-10, L-4, N-5, G-13, L-8, M-14, A-2 G-11, 1-2, 
G-8, B-12, A-9, L-15, 1-7, A-14, E-7, A-7, G-9, A-3, 
N-11, L-2, G-5, E-8, A-10, E-11, I- l , P-7, C-1, N-3, 
C-3, B-14, P-2, K-2, L-6, D-10, E-3, E-10, 1-3, G-2, F-8, 
M-10, H-8, N-4, P-12, N-6, 1-4, K-12, G-15, P-15, N-14, 
L-1, N-9, C-7, 1-13, L-14, C-5, P-4. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwóch tygodini od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z PRZYSŁOWIEM Z NR 51 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) postęp — pionek, 2) śpioch — 
Hawana, 3) północ — czujka, 4) stadło — opieka, 5) orzech — 
handel, 6) siłacz — zdanie, 7) szeląg — gazeta, 8) pogrom — 
mazgaj, 9) floret — trzoda. 

Tekst przysłowia: SIŁA ZŁEGO NA JEDNEGO. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" z nr 51 

POZIOMO: 1) trycykl, 5) lura, 6) meta, 7) sto, 8) bak, 10) 
rafia, 13) paka, 15) grom, 16) knut, 17) golf, 18) stal, 21) Impuls, 
22) fraszka, 23) blaga. 

PIONOWO: 2) rudera, 3) ceda, 4) karat. 7) safandula, 9) kra, 
11) artysta, 12) poza, 13) promyk, 14) kefir, 19) tur, 20) las. 

O uroku Gdańska odbudowanego z 
ruin i zgliszcz wojny wiemy już bar-
dzo wiele z fotografii pocztówek i re-
lacji tych, którzy mieli okazję zwie-
dzić to piękne, stare miasto. Położone 
u ujścia Wisły do Bałtyku i związane 
przez wieki z Polską, posiada bogate 
tradycje i liczne pamiątki. W roku 
ubiegłym Gdańsk wzbogacił się o je-
szcze jeden związany z tysiącletnią hi-
storią Polski pomnik. Jest to pomnik 
króla Jana III Sobieskiego przeniesio-
ny do Gdańska ze Lwowa. Ustawiony 
przed frontonem Domu Prasy jest 
piękną i okazałą ozdobą placu zwane-
go Targiem Drzewnym. 

Szukamy męża 
Un mari sur mesure 

• Szukajmy dalej... 
Ten się pani podoba? 

• Cherchons encore. Celui-là 
vous coovient-il? 

• Nie mam inżyniera, ale 
proponuję antyikwariusza. 

• Pas d'ingénieurs... Mais un 
antiquaire, ça oui! 

Ten jest już m ó j ! 
Pierwsza go zobaczyłam! 

• Pour moi ! Pour moi! 
J'étais la première. 


